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Sojusz Polski z Francją
jest konieczncścit; ilu  narodu francuskiego

Przeciw demoralizacji 
podatkowej

W  dzisiejszym budżecie państwowym jedna z ważniej­
szych pozycyj decydujących o jego równowadze, są wpływy 
podatkowe. W  pływy te nie są jednak takie, jakie powinny 
byc, GDYBY WSZYSCY PO DATNICY Z  SFKTORA 
PRYW ATN EGO U ]A W N ILI W OBEC W ŁA D Z SKAR 
BOWĄ CH SWOJE PR A W D ZIW E DOCH OD Y I OBROT Y.

Gdzie szukać przyczyn takiego stanu rzeczy?
N ie ulega wątpliwości, że atmosfera Polski przedwojen­

nej, ze okres okupacji niemieckiej, nie sprzyjały wytworzeniu 
się  moralności podatkowej. Zdać sobie należy sprawę jednak 
z tego, że to co w okresie okupacji mogło być uważane za czyn 
z punktu widzenia interesów państwa polskiego patriotyczny 
—  mianowicie uchylanie się od płacenia p o d ak ó w  w Pol-

S K q D Ń T fŚ w O S I .O Ł E C ™ f “ ' 28 C2ł"  aSPOleCZ” V- ZA
W  strukturze gospodarczej państwa każdy sektor gospo­

darczy zajmuje miejsce mu wyznaczone, ale każdy musi też 
spełniać obowiązki ciążące na nim, PRZEDE W SZYSTKIM 

ŁĄCZĄ SI? Z  GOSPODARKA FINANSOW A 
PAŃSTW A. Obowiązki te w  zakresie podatków sprowadza­
ją się do płacenia ich we właściwej wysokości i w terminach 
ustawowych, a równocześnie do uniemożliwiania nadużyć 
podatkowych innym.

Mówi się czasem, że nadużycia podatkowe są ,,obroną 
przed nadmiernym opodatkowaniem’* Otóż należy pamiętać
0 tym, że w myśl przepisów dekretu ó  pom powaniu, pbdat-, 
kowym ciężar udowodnienia rzeczywistej wysokości obrotów
1 dochodów spoczywa na podatniku. Podatnik, prowadzący 
księgi handlowe, względnie księgi uproszczone lub podatko­
we prawidłowo, ujawniający w nim rzeczywiste obroty i do­
chody, współdziałający z władzą podatkową lojalnie w usta­
laniu dla niego podstaw wymiaru podatku, nie hedzie skarżył 
się na dowolność szacowania i wymiaru podatków. Ale po-, 
datnik, który ustosunkowuje się negatywnie do post pawa- 
nia wymiarowego, który nie stara się udowodnić rzeczywi­
stych podstaw opodatkowania, SAM W YŁĄCZĄ SIE POZ’A 
N A W IA S TEGO POSTĘPOW ANIA. Zresztą w tym ostat­
nim przypadku postępowanie podatnika nosi cechy szkodni­
ctwa społecznego, skoro on właśnie — PRZEW AŻNIE 
ŚW IADOM IE — utrudnia po bran, e podatku we właściwej 
łjy y sok ości.

STAD KONIECZNOŚĆ W ALK I N A  FRONCIE DE­
M ORALIZACJI PODATKOWET i to wałki. KTÓRA OBO­
W IĄ ZU JE KAŻDEGO OBYWATELA DEM OKRATYCZ­
NEJ POLSKI, A W  SZCZEGÓLNOŚCI UŚW IADOM IO­
N Y C H  SPOŁECZNIE CZŁON KÓW  PARTY] P O ilT Y - 
CZNYCH.

WALKA Z  PANUTACA DEMORALIZACJA PODAT­
KO W A, ZE SZKODNICTW EM  PO D A TK O W Y M  MUSI 
ZATOCZYC JAK NAJSZERSZE KRĘGI.

Przede wszystkim musi zostać zaszczepione w społeczeń­
stwie przekonanie o konieczności stosowania zasady PO- 
™ ? CI OPOD ATK OW AN IA , zasady, że KAŻDY 
OBYW ATEL powinien swiadczyc na rzecz państwa w roz­
miarach określonych ustawami. Przynależność partyjna i zwią­
zana z nią dyscyplina stanowią ten czynnik który powinien 
POBUDZAĆ CZŁON KÓW  PARTII do jak najgorliwszego 
wypełniania obowiazkow podatkowych. D O  WSPÓT D Z I  A­
ŁANIA Z  W ŁADZAM I PO DATKOW YM I W  ZAKRESIE 
NAJBARDZIEJ ZG O D N EG O  Z  RZECZYWISTOŚCIĄ U- 
STALANIA O BO W IĄ ZK Ó W  PO DA TKO W Y CH Ż  W Y ­
KLUCZENIEM  WSZELKIEJ IN TERW EN CJI N A  RZECZ 
UCHYLAJĄCYCH SIE O D  OBOW IĄ ZK Ó W  PO D A TK O ­
W YCH, D O  PROPAGANDY WRESZCIE —  W  JAK N A J- I 
SZERSZYM ZAKRESIE —  N A  RZECZ' WSPÓI PRACY 
PO DA TNIKA Z  W ŁADZAM I PO DA TKO W Y M I I N A ­
LEŻYTEGO W YPEŁNIAN IA OBOW IĄ ZK Ó W  PO D A T­
KOW YCH.

W  SEKTORZE PRY W A TN Y M  PO DA TKI STA NO­
WIĄ JEDEN Z  PODSTA W OW YCH ELEMENTÓW  
SPRAW IEDLIW EGO PODZIAŁU DO CH OD U SPOŁECZ­
NEGO. UCHYLANIE SIE WIEC O D  PO DA TKÓ W  JEST 
W YRAZEM  W RO GIEGO NASTAW IENIA D O  USTRO­
JU DEM OKRATYCZNEGO I KLASY PRACUJĄCEJ

TAK, A N IE  INACZEJ, MUSIMY KW ALIFIKOW AĆ 
TYCH W SZYSTKICH, KTÓRZY CHCIELIBY SIE W ZBO­
GACIĆ PRZEZ NIEPŁACENIE PO D A TK Ó W ł

DEMORALIZACJI N A  O D CIN K U  PODATKOW YM  
MUSIMY W YPO W IED ZIEĆ W ALKĘ I WALKĘ TE W Y ­
GRAĆ W BREW  WSZELKIM PRZESZKODOM I TR U D ­
NOŚCIOM. N ie chcemy przez to  nikogo likwidować, niko­
mu nie chcemy odbierać możliwości uczciwej pracy w swoim 
zawodzie, ale od każdego obywatela musimy wymagać sto­
sowania się do obowiązujących ustaw.

Administracja skarbowa, która w ubiegłym dwuletnim 
okresie udowodniła, że potrafi pracować w najcięższych wa­
runkach, przestrzegając zasad praworządności — WALKĘ 
Z  DEMORALIZACJA PODATKOW A PODJE! A I BF- 
DZIE JA PROW ADZIĆ KONSEKW ETNIE, W  TYM  GŁĘ­
BOKIM PRZEŚW IADCZENIU, ŻE MA ZA SOBA W  TET 
PRACY O PIN IE I POMOC KLASY PRACUJACET.

KO N STA N TY  DĄBROWSKI

| Wyiuiad z Pierre Cotern 
(byłym ministrem lotnictiua

Pierre Cot, byty m inister lotnictwa, a obecnie członek Francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego, z ram ienia francuskiej partii komun! 
stycznej, k tó ry  odwiedził Polskę, udzielił Telejiircssowi wyłącznego 
wywiadu, odpowiadając na następujące pytania:

— Czy jest Pan zwolennikiem soju-  j  nych z czołowym i przywódcam i Pol- 
szu wojskowego m iędzy Francją i P o l ; ski, jak Pan ocenia tych ludzi i ich
ską?

—  Uważam, że wojskowy sojusz z 
Polską, jak również z wszystkimi k ra ­
jami Środkowej i Wschodniej Europy 
je6t geograficzną koniecznością, jest 
niezbędnym uzupełnieniem paktu, któ­
ry ostatnio zaw arła Francja ze Związ­
kiem Radzieckim. Lud francuski, jak i 
wszystkie narody europejskie uważa 
kwestię swego bezpieczeństwa za n a j­
ważniejszy ze wszystkich problemów. 
Dla narodu francuskiego oznacza to 
rozwiązanie problemu niemieckiego, 
ponieważ gorzkie doświadczenie nau­
czyło go, że F rancja  będzie bezpieczna 
tylko wówczas, gdy będzie posiadała 
sojusz ze Związkiem Radzieckim i no­
wymi demokracjam i Europy. Francja 
pragnie znów 6tać się elementem w po­
lityce europejskiej. Najlepszym środ­
kiem ku temu jest znalezienie wspól­
nego języka ze W schodnią Europą, 
gdzie Francja -była zawsze popularna, 
nawet przed wojną. Wpływy francu­
skie jednak nie mogą opierać się na 
starych zasadach imperializmu, lecz 
muezą znaleźć nowe podstawy, ponie­
waż k raje  Wschodniej Europy 6ą de­
mokracjami ludowymi i my Francuzi 
musimy znaleźć nową orientację, by 
móc z nimi współpracować.

Wolimy węgiel, niż 
ob ie łn ice

— Co sądzi Pan o porozumieniu, za­
wartym  przez B id nul t'a w  Moskwie z 
Anglikami i A m erykanam i w  sprawie 
dostaw węgla z Zagłębia Ruhry. Czy  
uważa Pan, że korzystnym  byłoby dla 
Francji rozszerzenie istniejącego im­
portu węgla z Polski?

— Otrzymaliśmy obietnicę od An- 
glo-Sasów, ale wolelibyśmy otrzymać 
węgiel. Przez posunięcie to, B idault, 
świadomie czy nieświadomie zrobił 
wrażenie, że przysuwa się bliżej do 
M arshall a, niż do Molotowa. Je6t to 
niepozbawiomy znaczenia kierunek fran 
c-uskiej polityki, ponieważ należy za­
znaczyć, że ten nowy kierunek zjaw ił 
się po mowie Trumaua. B idault myli 
się jeśli uważa, że społeczeństwo fran­
cuskie zaspokoi się anglo-amerykań- 
skimi obietnicami węgla. Byłoby to 
wielkie niedocenianie jego inteligen­
cji. Polski węgiel jest F rancji potrzeb­

ny.

Twórzmy polski 
romąnłyzm

— Co sądzi Pan o pracy, której do­
konali Polacy na Ziemiach Zachod­
nich? Jak  Pan przypuszcza, dlaczego 
niektórzy mężowie stanu na Zachodzie 
atakują stale obecne granice polskie?

— Jestem  pełen  podziwu d la  wiel­
kiej pracy, dokonanej na Ziemiach Za 
chodnich. Polacy, odziedziczywszy ca ł­
kowicie zdewastowane tereny i sto jąc 
w obliczu konieczności największego w 
historii przesiedlenia ludności, byli w 
stanie przeprowadzić na tych terenach 
nietylko pokojową ro-.-olucję społecz­
ną, lecz również szeroko zakrojoną 
reformę rolną. W moim przekonaniu 
odnieśli oni wielki sukces. Kiedy przy ­
byłem tu wiedziałem, i -  Polacy są  na­
rodem dynamicznym, pełnym żywot­
ności. A le co mnie zaskoczyło to  w iel­
kie zdolność i organizacyjne, w ykaza­
ne przez naród, który uważałem za­
wsze za naród romantyków. Pragnę 
dodać, że polscy mężowie stanu zrozu­
mieli dobrze psychikę ludu i skiero­
wali nawet te cechy rom antyczne w 
wysiłek twórczy. Improwizacje zasto­
sowane przez Polaków w każdej dzie­
dzinie żyoia, mogą pochodzić tylko od 
ludu, posiadającego wielką wyobraź­
nię.

Krytyczne ustosunkowanie f atak i 
na zachodnie granice Polski, w moim 
przekonaniu są  niczym innym, jak 
środkami nacisku w grze sił politycz­
nych, rozgrywanej obecnie przez Ame­
rykanów.

—  Po rozmowach, przeprowadza-

politykę?
— W ielkie wrażenie wywarli na 

mnie polscy działacze, tym bardziej, że 
muszą oni pracować w niesłychanie 
trudnych warunkach. Główną ich ce­
chą charakterystyczną je6t realizm. Po 
chodzj on częściowo z ich podłoża po­
litycznego i zdrowego wyszkolenia in­
telektualnego, a częściowo z- dośw iad­
czenia, zdobytego w ruchu podziem­
nym. Odniosłem wrażenie, że są  oni 
bardzo silnie związani z ludem. Z po­
wodu tego właśnie b 1 ’8kicgG związku, 
można mieć do nich zaufanie, że w wy 
padku, gdy muszą iść na konieczne 
kompromisy, nie 6tracą nigdy kontaktu 
z potrzebami ludności. Ich wielkie 
zdolności i umiejętność kierowania 
wielkim i skomplikowanym aparatem  
państwowym w ywarły również na mnie 
głębokie wrażenie. Z pewnością szczę­
śliwym dla narodu jest fakt, że wł aś- 
nie tacy  zdoAnj ludzie borykają się z 
tak trudnymi problematami, i nie w ąt­
pię, że problemy te zostaną rozwiąza­
ne.

Korespondent „Robotnika" i przedstawiciel PAP 
przygwoździli nieściśle argumenty 

w  sp ra w ie  zach o d n ich  g ran ic  Polski
NOWY YORK, 14.5. „New 

York Times'* zamieścił list do 
redakcji, napisany przez kores­
pondenta „Robotnika" Arskie- 
go i przedstawiciela PAP —

tor artykułu starał się wówczas 
dowieść, że ,uchwała poczdam­
ska nie przewiduje ustalenia 
polskiej granicy zachodniej na 
Odrze i Nysie i że przesiedleń e

Wiączka. List ten jest odpowie- ludności niemieckiej z terenów
dzią na artykuł wstępny tego 
dziennika w sprawie polskiej 
granicy zachodniej. Autor 
artykułu starał się wówczas 
dowieść, że uchwała poczdam­
ska nie przewiduje ustalenia 
polskiej granicy zachodniej. Au

Likwidator
warszawskiego Getta
będzie sądzony
n a  Jesien i w  stolicy

M orderca 300 lysięcy Żydów w ar­
szawskich, osławiony likw idator sto ­
łecznego getta, general Jnrgcns Stroop, 
jak już donosiliśmy, został wydany 
Polsce.

Zbrodniarz niemiecki zostanie osa­
dzony w więzieniu Mokotowskim, a 
przed sądem stanie w W arszaw ie na 
jrs irn i. Stroop słynął z okrucieństw a 
nawet wśród najbardziej krw iożer­
czych gestapowców. Przed kilkn d n ia ­
mi S troop skazany został przez ’P ry-j
bunał sojuszniczy nn karę  śmierci za. . , , i ' i i „
znęcanie się nad jeńcam i angielskimi. n lc ^  g r a n i c a c h   ̂ o ls k l  .

1 ziem odzyskanych miało jedno-" 
, stronny charakter.

W liście swym tow. Arski i 
Wiączek zbijają po kolei argu­
menty artykułu dziennika, cy­
tując m. in. opublikowane 
przez Departament Stanu ko­
munikaty w tej sprawie. Pod­
kreślają, że akcja przesiedleńcza 
była prowadzona przy ścisłej 
współpracy z Wojskową Misją 
Brytyjską, co kilkakrotnie po­
twierdziła prasa angielska. Ar­
ski i Wiączek przytaczają ko­
munikat z roku 1945, — który 
ukazał się również w „New 
York Timesie**, stwierdzający, 
że „administracja Szczecina zo­
stała przekazana Polakom przez 
Wielką Trójkę".

Termin „linia demarkacyj- 
na“, jako określenie granicy na 
Odrze i Nysie, jest zakwestiono 
wany stwierdzeniem, że w de­
klaracji poczdamskiej nie ma te 
go terminu, natomiast według 
oficjalnego tekstu Departamen­
tu Stanu mówi się o „zachód-

Ratyfikacja sojuszu polsko - czeskiego
na  uroczystym  posiedzeniu  p a rlam en tu

W spó lne  n iebezp ieczeństw o  
po łączy ło  b ra tn ie  n a ro d y

PRAGA (PA P). — Czechosłowackie Zgromadzenie N aro­
dowe na nadzwyczajnym uroczystym posiedzeniu ratyfikowało 
pakt przyjaźni i wzajemnej pomocy między Polską a Czechosło­
wacją, podpisany w Warszawie.

N a posiedzeniu obecny był m. in. ambasador R. P. W ier- 
błowski.

Omawiając doniosłe znaczenie tego układu, czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych Masaryk oświadczył m. in.: „N ad­
szedł historyczny moment urzeczywistnienia braterstwa polsko-

czechosłowackiego w rantach 
braterstwa słowiańskiego. Pakt 
ten jest szczęśliwa konsekwencja 
ścisłej współpracy miedzy dwo­
ma krajami, zamanifestowanej w 
O N Z  i na konferencji pokojo­
wej w Paryżu, współpracy urno- 

| tywowanej tożsamością intere- 
! sów w obliczu stałego niebezpie­
czeństwa niemieckiego oraz 

i  wspólnym pragnieniem współ­
działania w dziele utrzymania po 
koju. Pakt z Polska uzupełnia 
system traktatów już zawartych 

j  przez oba kraje ze Związkiem 
Radzieckim i Jugosławia".

Min. Masaryk nazwał ten sy-
Mln. M assaryk przem awia.

Zaznaczając z kolei, że kwestie te­
rytorialne, pozostające w zawieszeniu 
między dwoma krajam i, zewtaoą przy­
jaźnie uregulowane w przeciągu dwóch 
lat, w pomyślnej atmosferze, stworzo­
nej przez ten pakt, min. M asaryk za­
powiedział, że wkrótce czechosiowac- 
ko-pakki pak t przyjaźni będzie uzupeł 
niomy szeregiem układów  natury  eko­
nomicznej.

M inister zakomunikował o ostatnich 
decyzjach Rządu Polskiego w sprawie 
udzielenia Czechom i Słowakom w Pol 
6ce takich sam ych możliwości rozwoju 
narodowego, politycznego, kulturalne­
go i gospodarczego, z  jakich korzystać 
będą Polacy w Czechosłowacji.

Zgromadzenie Narodowe przyjęło 
mowę min. M asaryka żywymi oklaska­
m i

stem „systemem obrony słowiań­
skiej”.

Polska otrzyma 117 mil. dolarów
ty tu łem  pom ocy am erykańskiej
W A S Z Y N G T O N  (P A P ). —  Senat przyjął 79 głosam i 

przeciwko 4 projekt ustawy w  sprawie w yasygnow ania na po­
moc zniszczonym krajom 350 m ilionów  dolarów . Jak w iado­
mo, Izba Reprezentantów zredukowała tę ogólną  sumę do 200 
m ilionów , lecz komisja spraw zagranicznych Senatu stanęła na 
stanowisku, że suma 350 m ilionów  powinna być utrzymana.

Senator Vandenberg w  dłuższym przem ówieniu wezw ał 
senat amerylkański d o  przywrócenia skreślonej sumy 150 mi­
lionów  dolarów , przeznaczonych na pom oc dla państw euro­
pejskich, po likwidacji pom ocy U N R R A . D epartam ent Stanu, 
który wystąpił do kongresu z wnioskiem  o  kredyty w w ysoko­
ści 350 m ilionów  dolarów , uważa, że suma ta pokryje w 58%  
potrzeby państw europejskich w  roku 1947. oszacowanych na 
600 m ilionow  dolarow. Różnica pom iędzy tymi dwom a suma­
mi ma być pokryta przez inne państwa. Sen. V andenberg ujaw­
nił, że pom oc ma być udzielona w  następującej w ysokości, 
proporcjonalnie do potrzeb: W łochy —  158 m ilionów , P o l­
ska —  117 m ilionów , Austria —  60 m ilionów , Chiny —  60 
m ilionów , W ęgry —  33 m iliony i Triest —  20 m ilionów  do­
larów.

Pogrzeb
Juliusza
Osterwy

Uroczystości pogrzebu Juljusza 
Osterwy rozpoczęły się Mszą św. ce­
lebrowaną w kościele Marii Panny po 
czym kondukt żałobny ruszył sprzed 
kościoła Mariackiego pod gmach Te­
atru  Miejskiego im. J. Słowackiego, 
którego zm arły był ostatnim  dyrekto­
rem. Przed gmachem T eatru, na  tle 
obitych kirem krużganków . znjęla 
m iejsca najbliższa rodzina zmarłego, 
żona 1 córka, przedstawiciele P.ządu, 
władz państwowych 1 In. Plac w ypeł­
niły tłumy mieszkańców Kra? owa,

Pierwszy przemówił M inister Kaiiu 
ry  i Sztuki Stefan Dybowski, im ie­
niem Rządu K. P. żegnając na zawsze 
W ielkiego Artystę 1 człowieka, wycho 
waweę i działacza społecznego, a prze 
de wszystkim odnowiciela sceny pol­
skiej.

Imieniem ziemi krakow skiej żegnał 
Artystę wicewojewoda krakow ski Ru- 
biński, imieniem M iejskiej Rady Na­
rodowej w Krakowie pości tow. dr. 

j Drobner, kreśląc we wzruszających 
słowach duchow ą sylwetkę Osterwy, 
znakomitego artysty — dziecka ludu 
krakowskiego, na zawsze związanego 
z grodem podwawelskim.

W spaniały kondukt pogrzobOwv ru ­
szy! w kierunku cm entarza Zwierzy­
nieckiego na Sa!walorze. W śród nie­
zliczonych wieńców uwagę zw racał 
wspaniały wieniec od pierwszego oby 
watela Rzeczypospolitej Prezydent* 
Bolesława Bieruta.
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m
Warszawa, 15 maja

G w ardia Ludom a

P ratd I  lały, w maju 104* robo, 
wyruszył do walki pierwszy od­

dział Gwardii I.udowej, oddalał Fran­
ka Małego (Zubrzyckiego). Był to od­
dział mały, jeszcze źle uzbrojony, 
który w pierwszej potyczce stracił 
•wędo dowódcę 1 większość swych 
żołnierzy. A Jednak oddział ten znpo- 
ez Uitko w ni bohaterskie walki Gwardii 
Lodowej i pierwsze jego wystąpienie 
•lalo złe hasłem do rozpoczęcia bez­
kompromisowej walki na śmierć 1 ły ­
d ę  a okupantem.

Ku czci bojowników z oddziału 
franka Małego przypomnimy tu stó­
wa rozfcazu Dowództwa Głównego 
Gwardii Ludowej, które towarzyszy­
ły im w dniu wymarszu:

„Bezpośrednim waszym bojowym 
zad -ttifun Jest niszczenie dróg, dezor- 
gan’z-cia dowozu materiałów wojen­
nych | wojska na front, niszczenie 
wszelkiego rodzaju ohlc.kiów wojsko- 
wych I zakładów pracujących dla ar­
es'I, w ogóle szkodzenie okupantowi j 
na każdym kroku"!

„Mie lcie na wrogu fcaidą Jego pod­
łość, popełnioną na polskiej ziemi. 
Bezpośrednia nasza rezerwa |  zaple­
czem Jest cały naród polski. Jest hał­
dy, neae'wy Polak, spotkany na dro­
dze nns*“J watki. Idiefr zgodnie do 
wałki t każdym, kto jej szczerze pra­
gnie. Nic Jesteście ostatni. Za wami 
pójdą nowe setki 1 tysiące''.

Te slnwa rozkazu Dowództwa Głów 
•ego flward'1 Ludowej wkrótce *1? 
sprawdziły. Nie setki i tysiące, lee* 
dx'cslntkl I setki tysięcy bojowników 
stawało do wa!kl z okupantem. Obok 
partyzantów z Gwardii Ludowej zna- 
lełlt ale członkowie Milicji RPPS I Ba 
taftonów Chłopskich. Hasta „londyń­
skie" o „słoniu z bronią u nogi" I te­
oria „dwó*h wrogów" (na zachodzie i 
na wwhndHeł stawały się coraz lo 
mniej popnlame.

f*ł*cwszy oddz'el GwardH Ludowej 
stał sir *sl"*''lem naszego obecnego 
Wo'sks Polał-lego, zdyscyplinowane­
go, a zarazem nnwskroł dcmokratyes 
nego. zaałnłonego w bojach, a zara­
zem świadomego swych celów, — 
Wojska nowej PoUki I.udowej.

P rte s llcn la  u t  W łoszech

Ustawa godząca w prawa robotnicze czeka na
podpis lub veto Trumana

Senat i Izba Reprezentantów  
podjęły walkę ze światem  pracy

W ASZYNGTON (SAP). —  Senat amerykański uchwalił 
we wtorek ustawę, dotyczącą ograniczenia praw świata pracy: 
ustawa ta skierowana jest przeciw strajkom *i innym uprawnie­
niom związków zawodowych. Projekt zostanie obecnie skierowa­
ny na specjalną komisję, której zadaniem jest uzgodnienie ustawy

senackiej ze znacznie surowszą

Delegacja PPS
na konferencji
w Budapeszcie

Na konferencję Partii Socja­
listycznych Europy Środkowej 
wyjechała w środę, dnia 14 b. 
ml delegacja PPS w składzie na 
stępującym: przewodniczący — 
tow. St. Dobrowolski — kiero­
wnik wydziału zagranicznego 
CKW PPS, tow. Kazimierz So­
kołowski — wicemin. Aprowi­
zacji, tow. Jan  Topiński — wi­
ceprezes CUP 
Zborowska.

oraz tow. Maria

ustawą, już uchwaloną przez Iz­
bę Reprezentantów.

Fakt uchwalenia nowej ustawy an-
ityTobotmlczej przez aenat atanie »ię 
prawdopodobnie powodem pierwszej 
od listopadowych wyborów poważnjj 
scysji między Kongresem, opanowa­
nym przez republikanów a Białym 
Demem. Jak sądzą niektórzy obserwa 
torzy nie jest wykluczone, że prezy­
dent skorzysta z prawa veta. Repu­
blikanie mogą jednak uruchomić w 
obu Izbach 2/8 gtoeów i przegłosować 
nawet ewentualne yeto Trumana. 
Przywódcy republikańscy otwarcie za 
powiadają, te  nie będą się bynajmniej 
wysilali, by opracować nowy tekst u- 
stawy, któryby odpowiadał Białemu 
Domowi. W razie nowego etrajku wą 
glow ego — powiedział—Martin, spe­

aker Izby Reprezentantów — «xy in­

nych zaburzeń w przemyśle, całkowi­
ta odpowiedzialność spadnie wówczas 
n« administrację państwową.

Różnice obu tekstów eą znaczne. 
Tak np. w koncepcji senackiej pro­
jekt uchyla prawo związków t. zw. 
„Slosed shop", polegające na niedo- 
puazczeniu do danego zakładu pra­
cowników nie należących do związ­
ku, przewiduje utworzenie nowego or 
ganizmu rozjemczego na terenie ca­
łych Stanów Zjednoczonych, upoważ­
ni* rząd do wdrażania kroków prze­
ciw strajkom powszechnym, zagraża­
jącym dobru publicznemu, znosi fun­
dusze pomocy i opieki,, kierowane 
przez związki zawodowe, wreszcie do­
puszcza do pociągania rwiązików za­
wodowych do odpowiedzialności są­
dowej za z ł a m a n i e  kontraktu, względ­
nie za niedozwolone praktyki w sto­
sunkach z pracodawcą. W projekcie 
ustawy, przyjętej przez Izbę Repre­
zentantów, obok szeregu innych rady­
kalnych zarządzeń, przewiduje »>« 
zniesienie umów zbiorowych.

Zboże i tłuszcz za 36 mil. dolarów
w ramach dostaw UKRRA

0 4 dawna oczekiwane przesileni* po 
iHyeene we Włoszech Wybuchło. 

Przyczyną lego Jest niezmiernie trurl- 
Oa sytua*** aospudnrezn, * zwłaszcza 
lin Minowa Włfwh, wymagająca ziwło- 
•owantn szybkich I skutecznych środ­
ków zaradczych.

Ib-zrobne!* w przemyśle, spowodo­
wane brajlem dosbtWznrl ilości su­
rowców | knmuwmenłów, ogarnia set­
ki tysięcy ludzi. Cbżka sytuacja wsi, 
gdrłc nic przep-owadzonn dotychczas, 
oddxwua zapowiadane! reformy rol­
nej, drożyzna, |«ifl«c!», deficyt pań­
stwowy slega biry 600 miliardów Ib 
rów. -M o  krótki obraa kraju, zni- 
•necunedo dwudziestoletnią rabunko­
wą gospodarką faszyzmu.

Koalicja trzech pa-tR (chrześeljań- 
spy demokraci, ąo*J«1!śfi, komuniści), 
rządząca od roku Włochami, ule zdo­
łała dtMvchcza* opanować łych tru- 
dnoścl Główna przyczyną tego Jest 
foki. łe naJa'lnlelsM partia rządowa, 
chrzęści fańscy demo’ rad, hędąca re- 
prnzentatclą wtnsf Ich warstw posła. 
dwJac.vcH I oe'adejaca <«lf wciąż na 
Amerykę, gdzie *tnr« się uzyskać po­
tno* finansową, — nic może się zde­
cydować na politykę śmiałych reform 
państwowych, zalecanych przez partie 
lewicy.

De Gcsperl proponował utworzenie 
rządu, który ob’alby również pra-

Międzypartyjna konferencja
w sprawie zwalczania spekulacji

W Katowicach odbyła się konfe­
rencja w siprawi* walki ze spekula­
cją oraz w sprawie uzdrowienia sto­
sunków obrotu i wymiany. W konfe­
rencji wzięli udział przedstawiciele 
PPS i PPR, Związków Zawodowych, 
przedstawiciele „Spotem", PCH, spół­
dzielni zamkniętych, przedstawiciele 
prasy, stowarzyszeń społecznych oraz 
Obywatelskiej Ligi Kobiet, Na konfe­
rencji tow. Staszewski wygłosił refe­

rat, w którym podkreślił konieczność 
uzdrowienia naszego handlu przy u 
względnieniu ro4i inicjatywy prywat­
nej, uczciwie współpracującej przy 
uregulowaniu stosunków w handlu.
Tow. Staszewski szczególnie zaakcen­
tował potrzeby jaik najszerszego wcią­
gnięcia do akcji czynnika społeczne­
go, któryby pomógł w przeprowadze­
niu kontroli u nieuczciwych kupców- 
spekulantów.

W związku * wizytą przedstawicie­
la Głównej Kwatery UNRRA mr, Gol- 
da w Warszawie i zapowiedzią zwię­
kszenia pomocy UNRRA dla Polski, 
dowiadujemy się, że misje UNRRA 
we wszystkich krajach świata kończą 
oficjalnie działalność w liipcu. Tro­
chę inaczej przedstawia się s y t u a c j a  
w Polsce. UNRRA zamówiła wiele 
maszyn dla polskiego przemysłu w 
różnych fabrykach świata. Wykona­
nie tych maszyn, a następnie przetran 
aportowanie ich do Polski potrwa do 
połowy przyszłego roku. Ponadto za 
dodatkowe 1.800 ty*, dolarów, w chwi 
ii obecnej zakupuje się w USA różne 
towary, głównie surowce dla przemy­
słu polskiego.

W związku z tym zachodzi konie- 
czmośe, aby po zlikwidowaniu misji 
UNRRA w Polsce pozostawić tutaj 
specjalną delegaturę, która zajęłaby 
się wspólnie z władzami polskimi od­
biorem napływających stopniowo le ­
warów.

Do czerwca płynąć będą bez przer­
wy transporty żywności dla Polski. W

chwili obecnej znajdują się na morzach' 
lub w portach olbrzymie ładunfld, któ 
re UNRRA zakupiła n« łączną *u«M 
36 miliomów dolarów. Transporty ta 
zawierają najpotrzebniejsze i i ly śa lf ,  
a więc zboże, mąkę pszenną was tih* 
szcze.

Zboże z USA 
dla Europy
będzie w czerwcu

WASZYNGTON (PAP). N» poalelze- 
ulu podkomisji, wyłonionej prze* mię­
dzynarodową nadzwyczajną radę ży­
wnościową, omawiane było sapotrze­
bowanie na zboże ze strony państw 
europejskich. Amerykańskie minister- 
stwo rolnictwa podało do wiadomości, 
że rekordowe zbiory w Stanach Zje­
dnoczonych znajdą się na rynko Joż 
w pierwszych tygodniach czerwca, dla 
zapełnienia luki, która powstanie aa 
prsednńwku w Europie.

Dwa ministerstwa jednego dnia
przepracowała Komisja Budżetowa
■ •  -  i /ar. ) Kunicki (Si

Budżet Ministerstwa Żeglugi
W czorajszy dzień w ytrw ałych  ODBUDOWA PORTÓW

prac Kom isji Skarbowo-Budżetowej i W om aw jam u zagad meń -
poświęcony był rozpatrzen iu  pre- słUch re fe ren t podkreśla, że do koń 

hnrt-żetcmweh M in is te rs tw ' c» 46 roku  oczyszczono p zą -
kow ano w  Gdyni 220 tya. m. kw., 
a w G dańsku 240 tys, m tr . kw. po-

\ R a t aj ( SL) ,  Gunicki (SD) .  O t o c H  
' (PSL)  Bocheński (Kat .  spoi.), tou>,
' Jędrychow ski (PPR)  • Bzleaak 
i (SD)

U m inarry budżetow ych M inisterstw  i 
Żeglugi o raz Zdrowia.

Pierw szy dział budżetowy re fe ­
row ał w obeonośd M inistra Żeglu­
gi tow. Rapackiego pos. "Bryja 
(PSL). Po wydzieleniu handlu  za­
granicznego zakres działania m in i­
s te rs tw a obejm uje politykę 1 adm i­
n is trac ję  żeglugi m orsk ie j o raz por 
tów , oraz rybołów stw o.

Szybkie uregulowanie
m ię d z y  Polskę i

spraw spornych
W. Brytanią

zapomiada lord-kanclerz Jomitt I £ £
na uroczystym przyjęciu polskiej delegacjiI '”0j^ tiak"w“ tr£Uw'i,Wc S

polskiej w Lancaster House, dziś w Anglii, wróci do kraju, 
Gospodarzem na tym obiedzie by wziąó udział w dziele odbu-

LONDYN (PAP). Dnia 13 b. 
m. delegacja prawników pol­
skich, bawiąca w Anglii, zwie­
dziła parlam ent brytyjski. 
Przed udaniem się na debaty do 
Izby Gmin delegację podejmo­
wał śniadaniem w imieniu rzą­
du sir Frank Soskice. W śniada­
niu wzięli udział wybitni człon­
kowie joarlem entu z ramienia

by ł' lord kanclerz. Ze strony 
brytyjskiej obecni byli m inister 
spraw wewnętrznych Ede, sze­
reg lordów i posłów oraz przed­
stawiciele sądownictwa, proku­
ratu ry  i Foreing Office. Ze stfo 
ny polskiej przybył na przyję­
cie, poza członkami delegacji,

Partii Pracy i inni działacze po- j ambasador R. P. Michałowski, 
lityczni oraz szereg znanych' 
prawników angielskich.

Po zwiedzeniu przez praw ni­
ków polskich Izby Lordów, lord 
kanclerz sprawiedliwości Jow itt 
podejmował gości polskich her­
batką w swych apartam entach.

Tego samego dnia rząd JKM. 
wydał obiad na cześc delegacji

me miesza się
w sprawy Egiptu

MOSKWA (PAP). — Agencja Tasa 
upoważniona została do zakomuni­
kowania, że tw ierdzenie dziennika 
kairsklego „Al Ahram", jakoby pod­
czas rozmowy, jaką przeprowadził 
prem ier Stalin z min. Bevinein, rząd 
radziecki zobowiązał się nie popierać 

wic* (liberałowi*, kwalonkwldel I W .),;Egiptu w  ONZ, — nie odpowiada rze 
twierdząc, że trz-ba stworzyć w kra- j czywistości. Sprawa ONZ lub popar-

Po toaście na cześć króla Jerze­
go VI i Prezydenta R. P. lord 
kanclerz podkreślił w swym 
przemówieniu, iż ma nadzieję, 
że wszelkie nieporozumienia,

dowy. Mówca zapowiedział, że 
rząd brytyjski poczyni wszelkie 
kroki, celem wzmożenia repa­
triacji Polaków oraz szybkiego 
uregulowania wszystkich spraw 
spornych. W odpowiedzi na 
przemówienie lorda kanclerza 
wicemarszałek Barcikowski wy 
raził nadzieję, że bezpośrednie 
zetknięcie się przedstawicieli 
obu narodów rozproszy ostate­
cznie nieufność i u trw ali współ­
pracę tak  kulturalną, jak i gos­
podarczą między obu krajami.

w ierzchni użytkowej. 25 m agazy­
nów w  Gdyni i 4 w G dańsku zosta 
ły odbudowane. B iuro Odbudowy 
P artów  prowadzi rów nież p race  w 
Szczecinie.

Dochody M inisterstw a wynoszą 
ok. 460 m in. zł. wobec w ydatków  
w  w ysokości m ilia rda  311 m in. Po 
om ówieniu pozycji dochodów i w y­
datków  re fe re n t om awia zagadnie­
nie rybołów stw a.

Poddając ogólnej ocenie działal­
ność M inisterstw a, pos. Bryj a  uw a­
ża ją  za  korzystną. Kończąc sp ra­
w ozdaw ca stw ierdza, że uw aga całe 
go społeczeństwa polskiego z coraz 
większym  zainteresow aniem  zw ra­
ca się ku spraw om  m orskim , w kró t 
ee P o lska będzie odgryw ała dużą 
ro lę  w śród k ra jów  m orskich. Re­
fe ren t zgłasza w nioski dotyczące 
poszczególnych pozycji budżeto 
wych 1 w nosi o przyjęcie p relim i­
narza,

| Odpowiedzi udzielili w icem InW ec 
Żeglugi tow . Petrusowie* i 
tow. Rapacki.

PRZEM ÓW IENIE 
TOW. MIN. RAPACKIEGO 

M inister Żeglugi tow. R a p a a a  
jtwieirdzJł, że po raz  d rugi w  P °w »  
Jemnej h istorii żeglugi polskiej « »  
lmy w  okresie zw rotnym . Okres 
pierwszy m iał m iejsce wtedy, gdy 
chodziło o jak  najprędsze u rucho­
mianie portów  d la  dobra ż y d a  go­
spodarczego. O kres ten m am y poza 
sobą i  obeonle s ta ja  inne zadanie: 
uczynienie z portów  polskich ośrod 
k a  żeglugi nie ty lko  d la  Po 1 ski, ale 
d la  zachodniej słowiańszczyzny. 
Aby to  zadanie zrealizować, trzeba  
stw orzyć odpowiednie w arunk i kon 
ku rency jnośd  portów  polskich, od­
powiednio w yposażyć je  technics- 

i przygotow ać dostateczny ilość 
k ad r zawodowych. Zagadnienie por* 
tów trak to w ać m usim y nie jako  
zagadnienie poszczególnych punk­
tów-, ale zagadnienie całości W y­
brzeża, k tó re  m usi być zg rane z ca 
łą  gospodarką narodow ą. W tedy 
dopiero będzie m ożna m ówić o rae-

Koalicja trzech stronnictw
może utworzyć rząd we Włoszech

RZYM (PAP). — Prezydent Włoch 
Enrlco de Nicola rozpoczął rozmowy 
konsultacyjne w  sprawie utworzenia 
nowego rządu. W ciągu najbliższych 
dwóch dni prezydent de Nicola przyj

tli chrześcijańsko -  dem okratycznej 
de Gasperi.

— Korespondenci pism londyń­
skich donoszą z Rzymu, że socjaliści 
i komuniści gotowi są poprzeć wyslł-

mie przewodniczącego Zgromadzę- j k i de Gasperi utw orzenia nowego 
nia Konstytucyjnego l przyw ódców , rządu opartego na koalicji trzech 
głównych party j w  parlamencie, Ja- I partii (partii chrześcijańsko -  demo- 
ko pierwszego prez. de Nicola przyjął j kratycznej, socjalistycznej i komuni- 
w  dniu wczorajszym przywódcę par- stycznej).

Budżet Ministerstwa Zdrowia
Budżet Ministerstwa Zdrowia refe­

rował pos. Wrona-Morski (SL). Na po­
siedzeniu obecny był Minister Zdrowia 
Michejda. Budżet omawianego mini­
sterstwa wynosi w grupie administra­
cji ponad 4.819 mil. zł, co stanowi 
poważny odsetek 2,85 ogółu wydat­
ków państwowych w tej grupie. Jeżeli 
doliczymy sumy na resort zdrowia, 
zamieszczone w pozycjach Innych re­
sortów, otrzymamy sumę 15 i pół 
mlrd, zł. Referent wypowiada się za 
koncentracją tych sum z wyjątkiem 
sum z budżetów MON i MBP. Suma 
dochodów v ynasi ok. 25 i pół min. zł.

Prelegent zwraca uwagę na koniecz­
ność poprawy gospodarki w uzdrowi­
skach. Inwestycje zamykają się w re­
sorcie zdrowia planowaną sumą 1.370 
min. zł, inne resorty przeznaczają na 
Inwestycje w służbie zdrowia ponad 
to 875 i pół min. zł.

Kończąc, referent zgłasza szereg 
wniosków dotyczących zmian poszcze­
gólnych cyfr preliminarza oraz wnio-

ju atmosferę ogólnego zaufania; fak- 
tycznie m'al n* myśli zaufanie kia*
posiadających

SorJaHirl 1 komnłlMef nie zgodzili 
się na to twierdząc słusznie, łe  war- 
s tw j  Ir utrudnią Jedynie sanację sto-

nków Uwiłłolo oni, że formuła 
trótpąrtyjna ndzwleretadla opiekę, wy 
rażoną przez olbrzymią większość wy 
burrćw w *lnsow«u'u do Ki»nsły4u««i- 
łjt ■ CZerwcą y, U)46. Później*** wy­
bory aasnnrrsdowe ora* sycylijskie 
wykazały wlelk1* wamm-nlenle lewtry 
kwantem ehezećrMańsklrh demokratów

Roz1’ łąsanle pn-ąiletila hediśe *»«• 
«M trudną. Przy dzisiejszych 
•osi-Olach włoskich mas ludowych 
Jcot cieci,, absolutnie wykluczoną u- 
(wnetenl# randu be* o dal cłu partii 
m*rk»;at'w«lileh, ki Arc występują W* 
Wtiwerch jednolicie I nie dadzą Mę
rożne parować.

T«w. Nennł. przywódcą aoeJalM ów  
SrtOftfcVb. ośw iadczył zdecydowanie  
(w odróżnieniu od większości sopjall- 
•tów  francuskich, którzy dopiero by­
li w ana’oglcznel sytuacji), i e  nie 
•godzą się na udział w rządzie bez 
partii kom unistycznej.

A przy tym wszystkim nie należy 
••pominąć, że obecne wydarzenia po- 
Mjrezoie w Rzymie rozgrywają aię 
«ay wybitnym współ ud dale ukrytej 
W kaliąami — flnaiaąjary nmerykart-
* H  I

cia Egiptu w ONZ nie była porusza 
na podczas rozmowy. Problem  ten 
obchodzi jedynie W. B rytanią l Egipt 
i Związek Radziecki, zgodnie ze *wą 
polityką — nie zamierza interwenio­
wać w  tej sprawie.

MOSKWA (PAP). Agencja Tass do­
nosi. że Marshall w piśmie * dnia 18 
maja zakomunikował ministrowi Mo- 
łotowowi, że przyjął do wiadomości 
stanowisko rządu radzieckiego w —»•• 
wie powołania wspólnej komisji 
rykeńsko • radzieckiej dla spraw ’ <. 
rei. Marshall dodał, że wydał amery-

Delegaci 11 państw i 50  urzędników ONZ
bedq badać zagadnienie Palestyny

Raport komisji specjalnej 
ma być gotórn 1 irrześnia

Robotnicy g ło d u j ,  a bawarscy obszarnicy
karmią psy mlekiem

N . JORK (PAP). —  Do komisji dla zbadania sytuacji w Pa­
lestynie, wybrane zostały następujące państwa! Australia, Gwa­
temala, Czechosłowacja, Holandia, Indie, Iran, Jugosławia, Ka- 
nada, Peru, Szwecja, Urugwaj. Wniosek australijski, by w komi­
sji nie zasiadali przedstawiciele Wielkiej Piątki, przyjęty został 
13 głosami przeciwko XI, przy 29 powstrzymujących sip od głosu.

Delegat radziecki Gromyko wy-

LONDYN (PAP). Pr*J* londyńska 
podkreśla, że opanowanie eytuaeji ży­
wnościowej w Niemczech nie powinno 
pociągnąć za sobą zmniejszenia przy­
działów żywnościowych w W. Bry­
tanii, Podczas gdy w ośrodkach ro­
botniczych odczuwa się dotkliwy brak 
ohleba i tłuszczu, bogaci ziemianie ba­
warscy pławią się w dobrobycie. „Dai­
ly W orker" donosi, że właściciele 
dóbr w Bawarii karmią swe psy mle­
kiem. Gromadzą oni wi»lkle zapasy 
żywności- które za pośrednictwem a- 
gentów sprzedają na czarnym rynku, 

BERLIN (PAP). Komendant amery­
kańskiej strefy, gen. Clay, eówiasleaył 
W  k m fm M l y n m e j  że kryty same

sytuacja aprowinacyjna w Niemczech 
trwać będzie jeszcze cztery tygodnie.

Tow. min. Stańczyk
w Warszawie

raził zdanie, i ż  decyzja w ter. spo 
sób przyjęta nie może być uwa­
żana za prawomocna. Przewod­
niczący nie zgodził się ze stano­
wiskiem przedstawiciela radzie­
ckiego.

KOMPETENCJE KOMISJI
Komisja polityczna ONZ w wprawie 

Palestyny opradowała następujące pun­
kty, dotyczące kompetencji komisji po 
wołanej do zbadania sytuacji w Pale­
stynie.

W dniu wczorajszym tow. I' Komisja ma posiadać jaknajezor- 
mln. Stańczyk przyjęty został *baf anLa_1 *'
przez Prezydenta B. Bieruta o-
raz rozmawiał z przewodniczą­
cym Rady Naczelnej PPS tow. 
St. Szwalbe oraz przewodniczą- 
cym CKW PPS tow. 1. Osóbką- 
MlKSMBiflk

stalenla (aktów i oświetlenia wszyst 
kich zagadnień związanych z proble­
mem Palestyny;

2. ma eema opracować ewą pcooeds- 
rąi

3.
ś

ta ł a za wskazane, ma odbierać i roz­
patrywać zeznania na piśmie i w sło­
wie ilekroć będzie to uważała na wska 
znine, od państwa sprawującego man­
dat, przedstawicieli ludności palestyń- 
ekicj, rządów oras organizacji j po- 
szcaagóloyęh osób według twago uzna­
nia:

4. ma poświęcać jakrikeujnWjaaą 
uwagę oprawom religijnym W Palesty­
nie — Interesom Ieltmu, JudaWmu I 
obrzeżał j altowa j

5. ma oporządzić sprawozdania dla 
Generalnego Zgromadzania i wysunąć 
propozycje, które uważa za właściwe 
do rozwiązania zagadnienia Palestyny, 
Sprawozdanie komisji ma być gotowe 
dc 1 września hr.

s k ń w  d o ty c z ą c y c h  scalenia w Min. 
Z d ro w ia  z a g a d n ie ń  lecznictwa, profi­
l a k ty k i  1 p o l i ty k i  populacyjnej, a tak­
ie p r z e k a z a n i a  Minisleratwu obiektów 
w u z d r o w is k a c h ,  niezbędnych dla wy­
konywania lecznictwa.

W  d y s k u s j i  zabierali głoa postowi* 
Chorążyna (PSL), Strzałkowski (SD) 
1 Iow. Krygier (PPS), który wystąpił 
z wnioskiem skrócenia okresu atu- 
d ió w , z b y t d łu g o trw a ły c h  1 koszto­
wnych. Mówca wypowiada się rów­
nież w sprawie rozmieszczenia leka­
rzy w kraju. Z kolei przemawiał po*. 
Cieślak. Duendzel (SL), tow. Siymań- 
ski (PPS) 1 Iow. pos. Jaśnlk, który wy­
p o w ie d z ia ł się za podziałem miejsco­
w o śc i na lecznicze i wypoczynkowe. 
O d p o w ie d z i u d z ie lil i  przedstawiciel# 
Min. Zdrowia z min. Zdrowia Mlehęj- 
dą na czele. ,

Sprostowanie
W czorajsze nasze spraw ozdanie 

i  Sejm ow ej K om isji Skarbowo-Bu­
dżetowej oparliśm y na diariuszu. 
Obecnie red ak c ja  d iariusza nadsy 
la nam  następu jące  sprostow anie:

W diariuszu i  posiedzenia Komi­
sji Skarbow o Budżetowej odbytego 
w dniu 12 m a ja  1947 r. w przem ó­
w ieniu posła Popiela (PPR) aa- 
mitwt udania:

„Mówca w ypow iada « e  przedw - 
ko podniesieniu plac kolejarzy, a r ­
gum entu jąc że nie są  one niższe od 
innych płac, np. górników".

w inno być zdanie:
„Mówca uw aża, ż« *p<rawa pla* 

na kolejach nie może być trakto­
w ana w  oderw aniu, lec* wlwn* 
znaleźć swe rozw iązanie w ikomtek- 
go* ogólnej polityki płac: nie w y­
pow iada cię przeciw  demlUtajryza- 
cjd kolei polemizuj* tylko x wypo­
w iadanym i n a  posiedzeniu Komisji 
poglądam i jakoby  m ilita ryzac ja  
kolei była w  w ysokim  stopniu  u- 
d ąż łłw a  d la  kolejarzy. Mówca po­
dziela pogląd, że m ilita ryzac ja  ko­
lei stopniowo stan ie  ale zbędna.*

Z ostatniej chwili

Kolczyński znokautowany w Dublinie
Jak już wczoraj podaliśmy w dru­

gim dniu mistrzostw bokserekich w 
Dublinie, zawodnicy polscy Chychla 
(w wadze lekkiej) 1 Klimecki (w wa­
dze ciężkiej) odniedli zwycięstwa. — 
Opróc* nich walczyli; Amtkiewie* w 
walc* piórkowe), który wypunktował 
Helovtc# (Czechosłowacja) l Tnzęsow- 
A l w wadze półśMdbśej, który «i*gt 
m  pm ktj  K M n ean ei (TkriaowR*).

Pierwsze dwa dni walk przyniosły 
oanf 5 *wy«ięstw i 2 przegram*.

Z walk w trzecim dniu mistrzostw 
mamy do zanotowania nieprzyjemna 
wiadomość, a mianowicie porażką 
pnze* nokaut Kolczyńskiego, którego 
pokonał Eooudle (Francja). Do cńwdś 
kiedy pinmmy *• ełowa ale ma wi*d» 

« 4afa*y*h wy fcmfc pomarto*



PRZEGLĄD PRASY
ELEMENTY STABILIZACJI 

W  „Kuźnicy” znajdujemy ar­
tykuł Stanisława Ehrliclu pt. 
..Elementy stabilizacji". W arty­
kule tym m.in. czytamy:

Nowa konstytucja zapowiada wy 
danie ustaw, które mają kapitalne 
■naczenie dla dalszej stabilizacji 
stosunków 1 wzrostu poczucia pew­
ności prawnej. W myśl art. 25 spe­
cjalna ustawa określa „sposób prze 
Jęcia przez sądownictwo powszech­
ne całego wymiaru sprawiedliwoś­
ci". Oznacza to, że sądy karne od­
dadzą orzecznictwo w sprawach 
politycznych sądom powszechnym.

Do tych sądów przejdzie z bie­
głem czasu również orzecznictwo w 
sprawach przestępstw gospodar­
czych, oraz w sprawach mieszka­
niowych, które obecnie należą do 
kompetencji Komisji Specjalnych 
I Komisji mieszkaniowych. To sa­
mo dotyczy spraw kolejowych. O- 
oeywiśeie, że w  parze z tym będzie 
musiało iść podporządkowanie mi- i 
licji obywatelskiej prokuraturze, a 
więziennictwo Ministerstwu Spra­
wiedliwości.

Str. 3

Upowszechnić świadczenia na rzecz Skarbu Państwa
Doniosłe uchtrały Zjazdu Dyrektorom Izb Skarbomuch
V drugim dnin obrad Zjazdu Dy- i ula Wic ciulu tow. nic! rich rwwllrr- ____ _____ __W drugim dniu obrad Zjazd 

rektorów Izb Skarbowych z całej Pol- j ifll, ie  ufa i i  aparat podatkowi
« L  I a n k l r a a l i    9 _______ 1 •  M jm.__ Ii zabierali glos: wiceminister Iow. 
Tadeusz Dietrich, wiceminister tow. 
Wiktor Kośrłiiskl oraz Dyrektor

n c , - ., M U  r - M j . I W  -  — w , * " .  w  ^
ly z ro lu skarbowego na 3 etanv: Piriwsivm ; i - —  _____ , _

wnym zapałem z jakim w minionym 
d w ul cci u budował zręby ndminkstra-

parilamentu Podatków tow. Stefan Ko- 
lak owaki.

Tow. Dietrich podkreślił, że aparat
podatkowy w minionym dwuleriu wy­
konał wielką pracę uwielokretniając

De- j cji finansowej kraju, przystąpi do wy­
konania ciążących na nim zadań o 
znaczeniu nie tylko fiskalnym, ale 1 
społecznym. W wykonaniu tych za- 

| dań aparat skarbowy może Uczyć na 
poparcie wszystkich organizaeyj spo-

wpływy podatkowe Skarbu Państwa i tocznych 1 władz państwowych.
porządkując ustawodawstwo. Aparat 
podatkowy w obecnej swojej pracy 
spotyka się niejednokrotnie wobec 
trudnych zadań, zwłaszcza na Me u- 
padku moralności podatkowej oraz 
szczególnych okoliczności, utrudnia­
jących walkę z podziemiem podatko­
wym. Mimo, że trudności te w znacz­
nym stopniu nadal istnieją, władze 
skarbowe powinny przyśpieszyć tem­
po prac związanych z urealnieniem 
‘wymiarów podatkowych 1 w ten spo- 

Akterr. ustawodawczym, który „óli przeciwstawić się próbom zepch-
w yw arł wpływ największy i bezpo 
średni na wytworzenie równowagi 
politycznej była ustaw a o am nestii 
B 22. II. 1947 r. 19 am nestyj przed - 
wrześnlowyeh miało głównie na 
celu odciążenie przeludnionych wię 
Bień. Amnestie te szeroko otw iera-

nlęcla ciężnru odbudowy kraju wyłącz 
nie na barki klaay pracującej.

Konkretne zadan 'a
Przed administracją Skarbową sto­

ją w obecnym etapie następujące kon­
kretne zadania: 1) likwidacja podzie-

ły  bramy więzień dla pospolitych mla podatkowego, 2) obrona mas pra
przestępców, ale niechętnie zwal­
niały więźniów politycznych, zwła

rojących przed próbami usiłowania 
zepchnięcia ciężaru odbudowy kraju

szcza jeżeli nimi byli komuniści, „a jej barki, S) równanie udziału 
Inaczej ustawa amnestyjna z 22. II. j  dochodzie społecznym przez powszech 
1947 r., która „puszcza w  niepamięć ne, równomierne i sprawiedliwą ob- 
1 przebacza przede wszystkim ciążenie klas pośrednich na rzesz od*
przestępstwa polityczne. Kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi wypuszczonych z 
więzień i ujawnionych oznacza no­
wy sastęp obywateli.

budowy kraju, 4) wnika z nlesutnien- 
nością i nieuczciwością elementów 
spek u I ac yjn ych.

W zakończeniu swego przemówie-

Tow. Kośrłiiskl, nawiązując do prze 
mówienia tow. Dietricha, podkreślił 
znaczenie równomiernego i powszech­
nego opodatkowania dla pomyślnego 
wykonania Planu Gospodarczego, Jak 
również znaczenie społeczne pracy 
aparatu podatkowego w walce z ele­
mentami spekulacyjnymi bądź niepro. 
duktywinyml.

Następnie tow. Kołakowski w dłuż­
szym referacie poddał analizie obec­
ny stan prac władz skarbowych, 
krytykując wysokość jednostkowych 
świadczeń podatkowych, stwierdzając 
zaś, Ił sumy zrznuwane przez podat­
ników są bardzo często rażąco niskie 
I niewspółmierne z Ich dochodami, co 
stawia aparat podatkowy wobec tru ­
dnego zadan’a niemal powszechnej 
waikl z usiłowaniami uchylenia się od 
świadczeń nn rzecz Państwa, wskazał 
na przysługujące władzom skarbowym 
uprawnienia do odpowiednich rygo­
rów, które powinny być stosowane w 
każdym wypadku oszustwa podatko­
wego.

Trzy e tapy
Zamykając Zjazd zabrał ponow­

nie głos Iow. min. Dąbrowski. Po-

skarbowego na 3 etapy: Pierwszym 
[etapem był okres organizacyjny. Po 
zrealizowaniu zadań w tym zakresie, 
Wkroczono w okres drugi — przebu­
dowy systemu podatkowego oraz 
wprowadzenia zmian organizacyjnych. 
Prace prowadzono w tempie rekordo­
wym. Trzecim wreszcie etapem jest 
ten, który przechodzimy obecnie t. J. 
OKRES UREALNIENIA I UPOWSZE­
CHNIENIA ŚWIADCZEŃ NA RZECZ 
SKARBU PAŃSTWA. Kończąc swe 
przemówienie, Minister Dąbrowski we­
zwał obecnych na Zjeździe Dyrekto­
rów Izb Skarbowych i cały podległy 
mu aparat skarbowy do skupienia ca­
łych sił w kierunku zrealizowania spo 
czywających na nim zadań.

W wyniku obrad, Dyrektor Izby 
Skarbowej Warszawskiej tow. Bronia- 
lowski, zgłosił następującą rezolucję, 
która przyjęta została przez wszyst­
kich obecnych przez aklamację.

Rezolucja
Dyrektorzy izb skarbowych z tere­

nu całego Kraju zebrani na Zjeździe 
w Ministerstwie Skarbu, odbytym 
dnia 12 i 13 maja rb. pod przewodnic­
twem Ministra Skarbu K. Dąbrowskie­
go, p0 przeprowadzeniu dyskusji i w 
oparoiu o zdobyte doświadczenie,

Miesiąc o światy

TUR p r z e d  r e k i e m  1939
Formy pracy — Sylwetki działaczy

Działalność TUR sprzed roku 1939 
■aczyna porastać pewnego rodzaju 
omszałą dostojnością. Mówią o TUR 
ae słowami najwyższego szacunku ci, 
którzy z nim w tym  okresie współ­
pracowali, mówią o TUR podobnie 
naw et i ci, którzy przed rokiem 1939 
Bnać go nie chcieli.

W arto wobec tego poświęcić „czci' 
godnem u" kilka uwag.

W niosek złożył Daszyński
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 

i i  TUR powstał w roku 1922, że na 
Kadzie Naczelnej PPS uchwalono po­
wołanie do życia „Uniwersytetu Ro­
botniczego". Fakt, iż wniosek złożył 
1 referow ał Ignacy Daszyński dowo­
dzi, i i  partia  przywiązywała do tej 
łnatytucji dużą wagę. Przyznać trzeba, 
śa w ybrano chwilę odpowiednią. Był 
to  przecież okres b. silnego podnie­
cenia, poważnego wzrostu ruchu so­
cjalistycznego. A w antury endeckie w 
dniu otw arcia Sejmu i fundowanie 
gabinetu Narutowicza stały się ha­
słem  i zapowiedzią -wzrostu naszego 
ruchu  i faktycznie początkiem ostrej 
w alki z „Chieno-Piastem", który u- 
konstytuował się pół roku później.

W styczniu 1923 roku odbyło się 
pierwsze w alne zebranie TUR-u. Aż 
do tej chwili nie istniała ogólno-pol- 
■ka oświatowa instytucja robotnicza. 
Na terenie byłego zaboru austriac­
kiego działał jeszcze stary  (sprzed 
pierwszej wojny) Uniwersytet Ludo 
wy im. Adama Mickiewicza, założony 
w 100 rocznicę jego urodzin. W b. za 
borze rosyjskim  wegetowało kilka 
miejscowych organizacji ąświatowych 
bez poważniejszego znaczenia, w  b.

Łańcuch cegiełek
na Socjalistyczny 
Bśredek Szkoleniowy
w  O tw ock u

Tow. Zofia Grochotowa wpłaca
8.000 Zł. i wzywa tow. tow. Józefa 
Sankowśkiego, Józefa Czeluśniaka 
(Kraków), Jerzego Szymczyka, A le­
ksandra Kowalika (Starosta-Brzesko), 
Wsiewołod Kulesza (Kraków).

Tow. Jagiełło Władysław wpłaca
1.000 zł. i wzywa tow. tow. Fabiana 
Pilawskiego, Józefa Stopnickiego, 
Wieczorka, H enryka Dąbrowskiego, 
S tanisław a Sankowśkiego, Karola 
Senta, Zygmunta Latkowskiego, A- 
dolfa Dąba, Michała Prusa,Gwidona 
Kurzelaka, Romana Szymańskiego, 
Czesława Nawotczyńskiego, Bolesła­
wa Bieluchowskiego, Jana Olaka.

Tow. Anna Swierkowska wpłaca
1.000 zł. i wzywa tow. tow. Halinę 
Drabikową (KCZZ), S tefanię Szymań- 
fką, Waeława Sandrowakiego, Fran- 
Biszka M«e»lewteia, Henryka Stolza.

Tow. Weber Maciej wpłaca 8.000 zł. 
i  wzywa tow. tow. Wiełę Osóbkę-Mo- 
rawaką, Grzegorza Załęsktego, Krzy- 
nztofa Wąsowicza, H enryka Mierzec- 
klego, Jerzego Gero, Ryszarda Wojnę. 

Tow. Tadeusz Maliszewski wpłaca
8.000 zł. i wzywa tow. Edw arda J. 
Strzeleckiego, Kazimierza Gryżew- 
aklego, Jerzego Jabrtemaki***.

zaborze pruskim  nie było bodajże ani wanie wymienionych celów? Składki 
jednej. (pokrywały wydatki w niewielkim

Ludźmi, którzy kierowali tą p o - ! odsetku, tak zwane imprezy docho- 
w stającą instytucją oświatową, byli dowe (odczyty z płatnym  wstępem, 
Ignacy Daszyński, dobrze znany nam j  przedstawienia teatralne były dru- 
wszystkim, S tanisław  Posner, praw - i gim źródłem dochodu. Aż do roku 
nik, hum anista o sercu czułym na ■ 1930 pewną pozycję stanowiły rów- 
wszystkie niedole ludzkie, stary  j nież subwencje państwowe (Minister 
PPS-owiec, działający jeszcze przed I stwo Oświaty). W ostatnich latach 
rokiem 1900 i wreszcie Stefan Kop- dużym sukcesem i dumą TUR-u była
ciński, z zawodu lekarz psychiatra, z 
zamiłowania pedagog.

Nowi ludzie w TUR-ze
Trójka kierownicza powiększyła się 

z biegiem lat: Kazimierz Czapiński 
i Zygmunt Piotrowski weszli w skład 
Prezydium Zarządu Głównego TUR. 
Były to dwa przeciwstawne typy 
działaczy socjalistycznych. Czapiński 
erudyta o fenomenalnej pamięci, 
wspaniały wykładowca i popularyza­
tor, którego wykłady cieszyły się na­
w et w  czasach najgorszych ogromną 
frekwencją, spokojny i opanowany. 
Potrowski natom iast ruchliwy ner­
wowy w ykładał dużo i chętnie, za­
błysnął jednak przede wszystkim ja ­
ko świetny organizator.

Mówiąc o czołowych działaczach! 
TUR-u przedwojennego, nie można 
pominąć Haliny Rapackiej (zmarłej 
w  styczniu br.). Była w tedy kierow­
niczką Biura Zarządu Głównego. Su­
cha, opanowana, pełna dużej kultury  
osobistej i rozkochana w  swej pracy, 
zawsze czynna, organizująca, a jedno 
cześnie pełna obaw i niepokojów: 

czy nam  się to uda“. Je j praca to 
była żeromszczyzna pierwszej krwi.

Po usunięciu się Ignacego Daszyń­
skiego od czynnej pracy politycznej, 
Czapiński obejm uje kierownictwo, 
sekretarzem  generalnym  zostaje Zyg­
m unt Piotrowski. W tym czasie człon 
kiem Prezydium  zostaje' Adam Proch 
nik. Była to znowu inna indywidual­
ność. Historyk, najwybitniejszy ba­
dacz dziejów naszego ruchu socjali­
stycznego, działacz polityczny, nau­
czyciel i wychowawca w  jednej oso­
bie. Jego działalność w  TUR-ze to 
poważne zwiększenie w kładu intelek­
tualnego w  pracę tej instytucji.

Wspomniałem o ( czołowych (i nie­
żyjących już) działaczach: nakreśle­
nie sylwetek innych, przekroczyłoby 
ram y tego artykułu.

zbiórka 1-szo Majowa. Pokrywała 
ona połowę wydatków Zarządu Głów 
nego.

Naszkicowałem etapy rozwoju l
działalności TUR-u w  okresie przed­
wojennym. Te luźne uwagi niechaj 
będą jeszcze jednym  dowodem jego 
żywotności.

A lfred Krygier

Na ośw ia tę
robotniczą „TUR"

Tow. Śliwińska Jan ina wpłaca 500 
zł. i wzywa tow. tow. Kinowską Sa- 
turninę, H aberm ana Teofila i Kowa­
lewskiego Mirosława.

Tow. Obozowicz Róża wpłaca 500 
zł. i wzywa tow. tow. Franaszek Bar­
barę, Rosnowską Janinę i Lewicką 
Halinę.

Tow. Kozierowski Janusz wpłaca 
3.000 zł. i wzywa tow. tow. posła P ra ­
gę Rafała i red. Głowackiego Teo­
fila oraz ob. ob. inż. Strójwąsa S ta­
nisław a i Kozierowskiego Jerzego

Tow. Ziembicki Ju lian  wpłaca 1.000 
złotych i wzywa tow. tow. Pawłowską- 
foiruńczyik Romanę, Petruczynoiika Fe­
liksa i Rozmaryn Stanisława.

Tow. W ie czc.r k i ewicz 1 Bronisław
wpłaca 500 zł i wzywa tow. tow. dyr. 
Czyźewicza Juliana, Licbtariskiego A- 
dama oraz ob. dy r Pazyrę Stanisława.

Ob. Szczepański Franciszek wpłaca 
500 zł i wzywa tow. d r  Wojeńskiego, 
Teofila oraz ob. ob. Bieleckiego F ran­
ciszka, Kaczyńskiego Teodora

ków sektora prywatnego ukrywa wo 
bec władz skarbowych znaczną część I wych czynników 
swoich dochodów, uchylając się w ten 
sposób do uiszczenia przypadającego 
od nich podatku na rzecz Państwa.

Pomimo pewnej poprawy osiągnię­
tej w wyniku wysiłków władz skarbo­
wych w r. uh., stan obecny nie jest za 
dawalający, mimo, że dokonana refor­
ma ustawodawstwa podatkowego 
stworzyła warunlki do przywrócenia 
moralności podatkowej. Ukrywanie w 
tych warunkach obrotów i dochodów 
jest przejawem chęci nadmiernego i 
społecznie szkodliwego wzbogacenia 
się koszlem całego społeczeństwa i 
powdduje w ten sposób nieusprawie­
dliwione przesunięcie części dochodu 
społecznego do warstw nieproduktyw­
nych ze szkodą dla klasy pracującej.

Ponieważ nadużycia te, 
w okresie, w którym przeważający cię 
żar odbudowy kraju spoczywa na bar­
kach klasy pracującej, uderzają w 
podstawy budżetu Państwa i całego 
planu gospodarczej odbudowy Kraju,

Dla pełnego zrealizowania tyełi za­
dań Dyrektorzy apelują d0 wttos- 

państwowyćb e n*«~ 
i zwłoozne wydanie niezbędnych aarzą- 
j dzeń, któreby uniemożliwiły wk*a»J- 
I kie nielegalne wprowadzanie d8 w*l- 
; norynkowych obrotów ntofakturc w»- 
i nych towarów z sektora państwowego 
| oraz spółdz eiczego, bez czege arwii- 
( nienie i uchwycenie podatkowe .->bro- 
| tów i dochodów sektora prywatnego 
j nie będizie wykonalne.

Ze względu na często aapotyluae— 
przy wykonywaniu przćz pwsouet 
skarbowy swoich obowiązków służbo­
wych — przeszkody, Zjawi apeluje o 
ułatw enie pracownikom skarbowym 
trudnego zadania walki z rWeswiił** 
noś ci ą podatn ków i doponioieit^i do 
pomyślnej realizacji togo Łiutuioia
przez zapewnienie ścisłego wspókizta- 

zwłaszcza łania i wszechstronnej pomocy wszysl 
kich władz państwowych oraz organa 
zacvj politycznych i społecznych.

Biorąc pod uwagę, że nie wszystkie 
podatki są podatkami państvrowya*l,

muszą one być zakwalifikowane, jak o !? !8 WęŚĆ 1 nich jesl, w>mierzana P«- 
„_i__________   i____  ,   łuerana przez władze samorządowe.szkodnictwo gospodarcze i najener­
giczniej zwalczane.

Toteż dyrektorzy Izb Skarbowych 
deklarują imieniem wszystkich praco­
wników administracji skarbowej nie­
ustępliwą walkę — ze wszystkich sił 
i możliwości — z niesłusznym wzbo­
gaceniem się jednostek spekulujących 
i nieprodukcyjnych oraz ze wszelkimi 
objawami szkodnietka gospodarczego 
na odcinku, podatkowym w oparciu o 
obowiązujące demokratyczne ustawo­
dawstwo podatkowe, dostosowane doi
obecnych warunków gospodarczych ! Jak  się dowiduje SAP, term in płe- 
Polaki i uwzględniające istnienie 3 ch narnego posiedzenie Komisji Central- 
sektorów gospodarczych, mianowicie: nej Związków Zawodowych, które 
państwowego, spółdzielczego i pry- miało odbyć się 20—22 maja, został 
walnego. przełożony na 28—30 m aja br.

0  bieżącej polityce gospodarczej 
Referat tow. min. Bcbrowsklesy

W Polskim Towarzystwie Ekono- rym  przede wszystkim musiał być

ja:k0 podatki komunalne Zjazd dekla­
ruje pomoc przy wymiarze 1 pohorae 
tych podatków, szczególnie zaś w dsie 
dżinie podatku gruntowego, kłóreg* 
wymiar i szybki pobór Zjazd ocenia 
jako szczególnie ważmy w chwili *- 
becnej.

P ie n u m  KCZZ
m t f f a

micznym tow. min. Bobrowski, p re­
zes CUP wygłosił odczyt pt. „W ybra­
ne zagadnienia z bieżącej polityki 
gospodarczej".

Obecna faza gospodarki planowej 
nie jest fazą, w której można się kie­
rować jedynie intuicją, ani też fazą 
w  której można byłoby z góry wszyst 
ko dokładnie wskazywać. Mamy za 
sobą okres głodu towarowego, w któ-

spetniony postulat maksymalnej pro­
dukcji.

Konsumpcja wykazuje znsezajr 
wzrost popytu. Jako przykład mów­
ca podaje cukier, którego spożywamy 
obecnie o 80 proc. więcej, aniżeli w  
roku ubiegłym. ,

Wzrost płac w porównaniu z  ro­
kiem ubiegłym wynosi w pierwszym 
kw artale ok. 20 proc. Wzrost k o n - . 
sumpcji jest szybszy od wzrostu do­
chodu pracowników najemnych, a 
zatem decydującym momentem jestTUR przyspiesza awans spcłeczny ludzi pracy

dostarcza wiedzy ogólnej i  zawodowej, organizuje i ułatwia samo- moinent ogromnego wzrostu spożyci* 
kształcenie. Tysiące ludzi pracy kształci się w Uniweisytetach w sektorze prywatnym . 
Powszechnych, Przedmiotowych i Niedzielnych, w gimnazjach w związku z powyższym prelegent 
i liceach dla dorosłych oraz na rozlicznych kursach zawodowych, zastanawia s‘?> czy w naszym moi 
zccbywaj>c w skróconym czasie wykształcenie ogólne, przywro- lu gospodarczym można utrzym ać

■ i  •  /■ « ^  t a r n h  c  a u t o  o ł t m F i / N / ł n  1 ^ :_ wanie społeczne i fachowe

Fundusz Ziemi
rozpoczyna właściwa; działalność

Fundusz Ziemi i jego działalność do I cych ich możliwości indywidualne 
tej pory nie znajdowała an: naświetle- Otóż podstawowym zadaniem Fundu-
n  I o  n o  I n m n a l i  n . m d i >  n n !  L . .  I ___ma na łamach pra^y, ani nie budziła Ziemi 3est udzielenie 
szczególnego zainteresowania

C o TUR robił
Wspomniałem już również, te  za­

daniem naczelnym przedwojennego 
TUR-u było szerzenie oświaty robot­
niczej. Spełniał tę funkcję TUR z du­
żym rozmachem, organizując odczy­
ty, kursy  trw ające od trzech dni do 
dwóch tygodni, tworząc biblioteki ru  
chome. Co kilka la t ożywiała się 
działalność wydawnicza, organizowa­
no również pochody i akadem ie. Spo­
śród działających w  terenie licznych 
oddziałów najlepszym był chyba w te­
dy ośrodek krakowski. W okresie 
1926-30 liczba oddziałów wzrosła do 
240, po Bbźeśctu nastąpi! gwałtowny 
spadek poniżej 10(T. W tym  okresie 
trzeba się było liczyć z ewentualnoś­
cią rozwiązania PPS -u  i TUR-u.

Z jakich źródeł czerpał Zarząd 
Główny TUR-u środki na flnanse-

opinu,
mimo że instytucja ta w odrodzonym 
naszym organizmie państwowym nie 
należy do najmłodszych. Raczej prze­
ciwnie .— Fundusz Ziemi żywot swój 
rozpoczął równolegle z wejściem w 
życie dekretu o reformie rolnej z dn. 
6 września 1944 r. Nie zwrócił on je­
dnak na siebie niczyjej uwagi, ponie­
waż najistotniejszych zadań swych nie 
wykonywał.

Główne aktywy Funduszu stanowią 
wpływy za nadzieloną ziemię w trybie 
reformy rolnej, wpływy za gospodar­
stwa poniemieckie oraz należności 
przedwojennego Funduszu Obrotowe­
go Reformy Rolnej. Wszystko to razem 
da się w grubym przybliżeniu obliczyć 
na stosunkowo olbrzymią sumę 200 
miliardów zł.

Znaczny odsetek dłużników Fundu­
szu Ziemi stanowią ludzie, o których 
na peiwno wiadomo, te w ciągu najbliż 
szych lat nie, albo niewiele będą mo­
gli płacić, a nawet będą potrzebować 
pomocy na zagospodarowanie. Pamię­
tać jednak należy i o tym, ż« wielu z 
nich to są gospodarze, którzy bez tru ­
dności zobowiązania swe wobec Futi- 
'uszu uiszczać mogą. Są to ci, którzy 
bjęli gospodarstwa poniemieckie, któ 

rzy od wielu lat siedzą na gospodar­
stwach z parcelacji przedwojennej 1 
wreszcie ci, którzy do istniejących 
swych już zorganizowanych gospo­
darstw dołączyli kawałki ziemi na u- 
petnorolnienie.

N iew ykonane zadania  
Funduszu Ziemi

Jest rzeczą notorycznte wiadomą, że 
dość Miatseny odsetek chłopó-w, którzy 
otrzymali ztemtę w tryttfe fcfórrriy roi 
nej roku 1944, znajduje się w szcze­
gólnie Ciężkim położeniu. Mauiy tu na 
uwadze byłych robotników folwarcz­
nych, którzy dositali działki be* in­
wentarzy i bez budynków'. Ludzie ci 
z pełną słusznością liczyli i liczą na­
dal na pomoc państwa przy przeła­
maniu wstępnych trudności tagospo 
darowania, makomioi* przekraczają-

lm tej po­
mocy.

Z chią stanowczością stwierdzić na- 
leży, że Funduisz Ziemi opisanego wy­
żej swego zadania w ogóle nie wyko­
nywał. Ani jeden chłop parcelami do 
tej pory nie dostał z Funduszu Ziemi 
żadnej pomocy. Stwierdzenie tego fak 
tu jest równoznaczne z ciężkim oskar­
żeniem mikołajczykowskięgo kierun­
ku Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych. Analizk sytuacji na tyui od 
cimku wykazuje co następuje:

Wpływy Funduszu Ziemi ściągano 
bardzo ospale i w bardzo niewiel 
kich ilościach. Fundusz Ziemi nie znaj 
dując środków na wypełnienie swego 
pierwszoplanowego zadania, jakim 
jest niesienie pomocy najbiedniejszym 
parcelamtom, znajdował jednak mo­
żliwość zaspakajania pretensji finan­
sowych byłych ziemian, co stanowi je 
go ustawowy obowiązek drugopla 
nowy. Fundusz Ziemi został wreszcie 
gruntownie zabagniony i zaśmiecony 
masą kłopotów, t. zw. administracji 
przejściowej, niezmiernie kosztownej, 
a wobec powalania do życia Państwo, 
wych Nieruchomości • Ziemskich — 
nie mającej nic wspólnego z istotny­
mi zadaniami Funduszu.

Zmiana kierunku
Zmiana kierunku nastąpiła jedno­

cześnie ze zmianą obaady resortu. 
Naiwnością jednak byłoby się spodzie 
wać, że fakty gospodarcze nastąpią 
już na drugi dzień. Zeby pieniądze 
dawać, trzeba je  przedtem zebrać. 
2eby je zacząć zbierać, trzeba prze­
stawić maszynę administracyjną od 
mtaifstepsTwa To najniższego szczebla 
włącznie.

Fundusz Ziem: w płerwszyeh dniach 
maja otworzył kredyty na udzieleń te 
bezprocehifówyćh długoletnich poży­
czek nu zakup Ihwrh.tafzn żywego ttój 
biedniejszym parcelamtom. W najbliż 
szych dniach 250 Rad Narodowych 
Gminnych wskaże najpilniej potrzebu 
jących pomocy. Oczywiście należy 
zdawać sobie sprawę * tego, że to 
dopiero początek, że w maju, względ­

nie w czerwcu rb. z dobrodziejstw 
pomocy Funduszu Ziemi skorzysta 
bardzo niewielu i w stopniu niedosta­
tecznym. Nie mniej przeto początek 
jest już zrobiony i kierunek działal­
ności wytknięty wyraźnie.

W pierwszej grupie pożyezkobioi- 
ców zostaną przewidziani tylko byli 
pracownicy folwarczni i tylko ci z 
nich, którzy do tej pory nie poshida- 
ją jeszcze własnych krów. Wysokość 
pożyczki w żadnym wypadku mc bę­
dzie niższa, niż wolnorynkowa cena 
jednej sztuki bydła. Warunki pożycz­
ki są niezmiernie dogodne. Jest ona 
bezprocentowa, płatna w ty!u ratach, 
w ilu spłacać się będzie Inne należno­
ści Funduszu Ziemi, t. j. w ciągu 10 
do 20 lat, i wolna o l wszelkich kosz- 
ttów, weksli, poręczycieli i t. d. Wy­
dawana będzie po podf Łsanin zwy­
kłego zobowiązania zwrotu.

Akcja pożyczkowa Funduszu Ziemi 
w niedalekiej przyszłości ulegnie dal­
szemu nasileniu.

DR. S. KOWALEWSKI

mode- 
«te

[ tychczasową swobodę konsumpcyjną.
Problem inwestycji staje się coraz 

poważniejszy. O kierunku inweetycjl 
zaczynają decydować w pierwszym 
rzędzie zasoby pieniężne, procent mo­
bilizacji dochodu społecznego.

W zakończeniu referatu  tow. Bo­
browski podkreślił znaczenie przy­
szłych zbiorów. Pomyślny ich rezul­
ta t w dużym stopniu pomógłby nam 
w przezwyciężeniu trudności gospo­
darczych.

Dzieci temM
zniszczonych
wołają o ponoć

Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci organizuje w Diniu Święta Lu­
dowego ogólnopolską zbiórkę pienięż­
ną pod hasłem:

„Dzieci terenów zniszczonych woła 
ją o pomoc".

Na skutek wiefkich zniszczeń wojen 
nych tysiące chłopskich dzieci ciągle 
jeszcze żyje w mokrych, zimnych, c e- 
mmych ziemiankach i bunkrach. Trze­
ba je dożywić, odziać, zapewnić po­
moc lekarską, umieścić w prewento­
riach, sanatoriach, dziecińeach, przed­
szkolach i na koloniach letnich.

Komisja Sejmowa Odbudowv
omawiała pian inwestycyjny

Na porządku dziennym obrad Ko­
misji Odbudowy w dniu 14 maja była 
dyskusja nad referatem Prezydenta 
Warszawy posła tow. Tołwińskiego o 
planie inwestycyjnym. Min. Odbudo­
wy, Referat był wygłoszony na uprze­
dnim posiedzeniu, obecnie poseł Toł 
wiński złożył szereg wniosków. Waż 
nłejsie wnioski stwierdzają, że plan 
inwestycyjny winien być opracowany 
i zatwierdzony przed t styoenia 1948 
r., winien być oparty n j cenach pro­
dukcji państwowej i usług publicz­
nych, su ul a planu winna uwzględniać 
założenia pełnego wykorzystania sił 
roboczych.

W dyskusji zabierali głos posłowie 
Iow. tow. Nowicki i Ajaenkie! (PPS) 
Albrecht (PPR), oraz posłowi* Łako­
mieć (SL) Hiźowa (SD) i Kosyitairskl 
(JNow* Wy zwołani#"). N« posiedź*

niu był obecny tow. minister Kaczo­
rowski i tow. wicamin. Ż a k o w sk i.

Tow . poseł Nowicki zlołył »zcrag 
wniosków, zmierzających do uspraw­
nienia użyteczności budowli inieszMil 
nych oraz wniosek 0 powdani* pod­
komisji dl* ich opracowania. Do pod­
komisji weszli: tow. tow. Nowicki, 
Tołwiński, Albrecht oraz posłowie 
Hiiowa i Wilanoweki.

W dalszych punktach porządku 
dziofuiege poseł K osydarto, i referował 
dekrety ulgowym nadawaniu upra­
wnień budowlanych w wyjątkowych 
przypadkach ora* „ rozbiórce 1 na­
prawie budynków zniszcz mych i usz­
kodzonych wskutek wojny.

Na następnym posiedzeniu, które od 
będzie się w dniu 20 maja r. b. Ko- 
mtoja Odbudowy rozpatrzy nstawą •  
odbudowi* oo, *k Warszawy
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Po dwóch latach denacyfikacjji
coraz mięcej hitleroiucóiu

Berlin, u> maja 1947 r.
Właśnie minęła w tych dmia-ch dwu­

letnia rocznica pewnego wydarzenia, 
które zwykliśmy w Niemczech nazywać 
•loiwem „denacyfikacja". Zaraz po kię 
ace Hitlera, wszyscy domagali się (a 
najwięcej sami Niemcy I) aatych-miasto 
wej czystki politycznej i „uwolnienia“ 
{czego żądali znów ci sami Niemcy) 
narodu niemieckiego od istotnych w i-' 
oowajców tragedii europejskiej. Roz-j 
sądne te słowa zdawały się przema­
wiać do serc i rozumów wszystkich 
trzeźwych ludzi, bez względu aa prze­
konania polityczne i narodowość. 
Uważano zresztą, że przecież nic 
łatwiejszego, jak „przeczesać" (swego 
czasu bardzo modne słowo) miasta i 
wsie niemieckie, rozróżniając ziarna 
od plew.

Wszystkie władze wzięły się raźno 
do pracy, utworzono szereg urzędów, 
władz i instytucji, rozpoczęto aTe6żłc-

Marian Rod koniński

nych. Gdy na łamach prasy rozgorzał 
„bój o miutlaeuferów", akcja denacyfi- 
kacyjaa cofała 6ię już „na z góry upa­
trzone pozycje", mówiąc stylem Claii- 
se-witza, by wreszcie utonąć w chaosie, 
z którego będzie mogła wybrnąć chyba, 
po rotku 2000, a więc wtedy, kiedy 
umrze naturalną śmiercią ostatni par­
tyjny hitlerowiec,

Taki wynik nie byłby może dla świa 
ta najgorszy, gdyby nie fakt, że równo 
legie z denacy fikać ją, prowadzona jest 
inna akcja — renacyfikacji. Mamy te, 
go dziś w Niemczech tak wiele prze 
jawów, że nie będzie wcale przesady, 
jeśli powiemy, że remacyfikacja robi 
szybkie postępy. Prowadzą ją również

, • , , ", Nemcy — pod życzliwym nieraz okiem
wama (,ak zwykle, od na,mnie, aHamdw 2achodnich -  z tą  tylko róż-
-ych) p W w io  do życia straż obo- ^  źe iu, aj działa m}odzic i , Wyoh<v 
zową, biura statystyczne, wydano sze- | wana M  r fe a k d | Hitler-Jugendu, a nie 
reg zarządzeń , przepisów, aoy w koń- ■ 6tarcy z w f e j i  wcry{ikacyjn7ęhf kłó. 
^ d o j ś ć  do przekonania, że na,lepie, rzy ju i i ^  Hitlerem byli poUtyra- 
będzie ,eśh całą tą  sprawą zajmą się . ^  ^  bez ^ ływów i ^ i .  
sama Niemcy. I * lekkim sercem zrzu- 6tego autorytetu, 
oano ciężar odpowiedzialności na bar- mieck;ej wlęce;
ki ludzi, którzy przez długoletni pobyt 
w obozie trędowatych, jakim były 
Niemcy hitlerowskie, nie mogli prze­
cież j samj ujść zarazie.

Pierwsze trudności
Pierwsze trudności z denacyfikacją 

wynikły już podczas procesu norym­
berskiego. Ówczesny obrońca organiza­
cji hitlerowskich, d r Servatius, oświad­
czył przed trybunałem, że jeśli zapad­
nie wyrok skazujący wszystkich człon­
ków NSDAP i jej odgałęzień — wów­
czas co najmniej jedna trzecia narodu 
niemieckiego pójdzie za kraty. Blady 
strach padł na aliantów. Trzymanie 
oo najmniej 20 milionów ludzi pod klu 
czern nie było wesołą perspektywą dla 
okupantów. Dorobiono więc ad hoc teo­
rię, że „mały Pg.“, ten biedny, bez­
bronny hitlerowiec, który 6zedł aa (

Dla młodzieży nie 
ej więcej znaczą skąpe słowa 

(przyjaciela, który powrócił właśnie * 
niewoli brytyjskiej w białym kaszkie 
cie „Afrika-korpsu", od ględzenia wie­
cowego takich polityków jak d r  Kueltz, 
Kaiser •ray Adenauer.

Na urlopie
Gdy więc w komisjach decacyf ikacyj 

nych odbywają się nieraz gorszące sce­
ny polityczne, gdy kwitnie przekup­
stwo i niedbalstwo, młodzież i jej ta j­
ni preceptorzy, prowadzą już dziś ak­
cję zakrojoną na szeroką skalę, która 
1'ozpo wkz echu la się poprzez wszystkie 
cztery strefy. Minister denacyfikacji w 
Bawarii, Alfred Loritz, stwierdził o- 
statnio z dumą, że ,dzisiaj stosunki 6ą 
zadawalające; główni winowajcy nie 
mogą już jeździć po kraju jako „urlo- 

( powicze", a niedawno rozpoczęliśmy 
chleb każdego, kto mu go dawał, jak ' zwalnianie ciężko chorych i mrdej win-
osioł za sianem — był jedynie oturna 
nionym karierowiczem i, że wobec te­
go należy go wyłączyć z czystki. Była 
więc już furtka, przez którą — w wa­
runkach niemieckich — przejście było

nych". Możemy jednak jego słowom 
przeciwstawić fakty: książęta von Hes­
sen, Filip i Waldemar są na „urlopie", 
mimo, te  obaj zaliczają się do prze­
stępców wojennych. Ks. Filip był me-

fraszką naw'cf dla grubych ryb party j-1 diatorem między Hitlerem i Mussoli-

Państwo i Prawo” Nr 499
Nowy aumer „Państw* i Prawa" 

(Nr 4/1947) zawiera szereg artykułów 
na tematy aktualne.

Prof. Borys Łapicki przeprowadza 
analizę prawną powstania i działalno­
ści rządu londyńskiego. Autor stwier­
dza, te we wrześniu 1939 roku nie mia-

gdzie indziej przerodzić się w samo­
wolę sędziowską, znajduje w Anglii 
korektywą w dwóch faktach: pierw­
szym — jest stosowanie się sądów an­
gielskich do precedensów, drugim — 
silniejsze w społeczeństwie angielskim, 
niż w jakimkolwiek innym w Europie,

ta miejsca zwykła zmiana gabinetu, j poczucie prawa i praworządności, 
lecz załamanie się całego poprzednie- i W artykule pt, „O szkodliwej pro- 
go reżimu. Rząd polski w 1939 r. utrą- | pagandzie", Prezes Izby Karnej SN 
cił władzę nie z chwilą zrzeczenia się ; Kazimierz Bzowski, kreśli szereg uwag, 
jej w Rumunii, ale wcześniej, od chwi- | dotyczących stosowania artykułu 22 
li, gdy odmówiono mu posłuszeństwa j Dekretu z dnia 13.VI.1946 r. o prze- 
t przestano wykonywać jego rozkazy, stępstwach szczególnie niebezpie-cz
m. im. w wypadku obrony Warszawy 
wbrew rozkazowi Rydza-Śmigłego. 
Stad też je6t rzeczą obojętną z praw­

nych w okresie odbudowy państwa. 
Art. 22 Dekretu zawiera zakaz rozpo­
wszechniania fałszywych wiadomości,

mego stanowiska, kiedy polski rząd j które mogą wyrządzić szkodę imtere- 
1939 r. zTzekł się władzy i komu ją ; som Państwa Polskiego, bądź też ab 
przekazał Naród polski sam wziął się I miżyć powagę jego naczelnych orga- 
do zorganizowania walki z najeźdźcą, j nów. Omawiając sprawę ulotki wier- 
Rząd londyński, zwłaszcza po śmierci | szowane.j, która poza obelgami prze 
Sikorskiego, nie ̂ potrafił spełnić dwóch | ciwlco PPR zawierała wiadomości o 
zasadniczych zadań: zawarcia sojuszu I rzekomym wprowadzeniu kołchozów i 
z Rosją Radziecką, która przyjęła na , komunizmu — autor polemizuje ze sta- 
eiebie ciężar wojny z Niemcami oraz ; ncwiskiem sądów, które nie dopatrzyły 
utworzenia wewnętrznego, ideologicz- się przestępstwa w kolportowaniu tej 
nego frontu antyniemieokiego. W tych ulotki.
warunkach rząd londyński zaczyna tr i-  j Generał lekarz J. Voncken — Se- 
cić w kraju powagę, natomiast war- - kretarz Generalny Międzynarodowego 
•twy dotąd milczące, ludowe, robotni- j Stowarzyszenia Medycyny Wojskowej 
cze oraz inteligencja, zdobywają się na w artykule „Kodyfikacja międzynaro-
ak-ty prawo- i  pańs.twotwórcze. Two­
rzą one blok demokratyczny, a następ­
nie Krajową Radę Narodową, która 
wyłoniła Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, a później Rząd Tymcza­
sowy.

W konkluzji prof. Łapicki stwierdza, 
Że rząd londyński nie miał i nie ma 
oparcia ani w polskim prawie pozy­
tywnym ani w praiwie aadpozytywoym 
( wszecbludrkim.

Dr M. Orłowski w artykule „Plan 
gospodarczy" omawia aktualne dziś 
zagadnienie planu gospodarczego. Au-

dowego prawa karnego * konwencje 
humanitarne" zajmuje się sprawą ko­
deksu międzynarodowego prawa kar­
nego w odniesieniu do przestępstw 
przeciwko pokojowi i  przeciwko ludz­
kości Autor podkreśla, że przedwo­
jenne projekty prawników i lekarzy 
co do stworzenia eamkcyj w odniesie­
niu do konwencyj humanitarnych — 
winny być wykorzystane w pracach, 
mających na celu ułożenie kodeksu 
międzynarodowego prawa karnego.

W dalszej części numeru znajduje­
my wspomnienia pośmiertne o śp. Mi­

toz podaje analizie trudności tworze- 1  chale Orzęckim, a następnie omówie­
nia planu w poszczególnych systemach j  nie przepisów wewnętrznych Komisji
i działach gospodarki narodowej oraz 
rolę banku biletowego w realizacji 
planu. Wnioski swe kończy dr Orłow­
ski przedstawieniem schematu planu 
gospodarczego.

Specjalnej (prok. M. Madey), uwagi, 
dotyczące stosowania prawa małżeń 
skiego (Maria Cybulska), zagadnienie 
organizacyjno - prawne Międzynarodo­
wego Trybunału Sprawiedliwości (prof.

nim w sprawie austriackiej, należał do 
przyjaciół Himmlera i  był generałem 
SA. Jego brat Waldemar, jako lamdrat 
w Bad hlomłmrg dał 6lę poznać w roli 
gnębiciela cudzoziemskich robotników. 
Dalej: gdy zwalnia się uprzywilejowa­
nych, dlaczego dotąd po obozach sie­
dzą — często obłożnie chorzy — człon 
•kowie dywizji 999, która rekrutowała 
się z dawnych antyfaszystów niemiec­
kich, wysyłanych przez Hitlera do A- 
frykj na pewną śmierć?

Trudno mówić o postępach denacy- 
fikacji, skoro z drugiej strony docho 
dzą do na* wiadomości o wyczynach 
hitlerowców i to z pokaźnym bagażem 
politycznych zasług. W Monachium roe 
lepiono niedawno plakaty, wzywające 
do motidowania Żydów i lewicowców, 
Młodzi ludzie kolportowali prawie na 
oczach policji ulotki o prowokacyjnej 
treści. W Erlangen ulotki te podpisane 
były p rzez ,.narodowy front młodych na 
ojonalistów". Po zamachach na komi­
sje denacyfikacyjne w Stuttgarcie, No 
rymiberd-ze i w innych miastach, w 
miejscowości Neuenburg (Bawaria) noe 
lepiono na rynku afisze, nawołując* 
do pójścia „za przykładem Stuttgartu 
i Narym/bergi" i  kończące się hasłem 
„Połóżmy kres denacyfikacji". W obo 
zie dla internowanych w Ratyzbonie, 
general SS-Waffen jest doradcą obo­
zowej komisji orzekającej, nowej in­
stytucji, o której cytowany wyżej Lo­
ritz wyraził się, że „daje gwarancję 
sprawiedliwego wymiaru kary na miej 
*cu“.

Szereg denacyfikacyjaych komisji w 
strefie amerykańskiej musiano rozwią­
zać, gdyż okazało się, że zarówno prze 
wodniczący, jak i ławnicy — byli hi­
tlerowcami. W 6amej Bawarii zatrzy­
mano aż 75 takich ,.sędziów"! Antyfa 
szyści natomiast, którzy wyrażają 
swoje poglądy na ten temat •— i to  na 
wet na łamach pism mieszczańskich, 
jak np. hambursika „Die W elt“ — o- 
Łrzyimują stale listy z pogróżkami. W 
ub. miesiącu dawny SS-man zamordo­
wał na ulicy działacza młodzieżowego 
Hellmułha Kocha z „Falken-Bundu" 
ponieważ ten miał przekonania demo­
kratyczne. N ie inaczej dzieje się z 
dawnymi więźniami niemieckich obo­
zów koncentracyjnych, którzy stale 
spotykają się z groźbami. Jeden z 
nich pokazywał mi list, w którym czy­
tam: „Ponieważ w III Rzeszy robiłeś 
się ważnym, zachowuj się w IV Rzeszy 
tak, abyś w V Rzeszy nie został po­
wieszonym".

Działalność hitlerowców uchodzi im 
bezkarnie. Nic dziwnego zresztą, skoro 
"iągle czytamy w prasie niemieckiej, 
że ...nowa" policja niemiecka naszpiko­
wana jest dawnymi urzędnikami Gesta­
po i SD. W Hnnnoverze, w Kolonii, w 
Hamburgu dochodzi to już nawet do 
nrzesady, 6,koro na Odpowiedzialnyeh 
stanowiskach policyjnych siedzą daiw- 
ni oficerowie SS. Dziennik „Neues 
Deutschland" stwierdza, że 70 procent 
nowo - zatrudnionych policjantów to 
„feldfeble, którzy marzą i mówią o 
przyszłej wojnie". Zresztą z własnych 
doświadczeń i obserwacji muszę stw 'er 
dzić, że nigdy jeszcze dotąd policja 
niemiecka nie była tak bezczelna (to 
oo Niemcy nazywają „frech") jak o- 
siatnio. Liczne incydenty z cudzoziem­
cami są tego najlepszym dowodem.

Organ'zac'a K. K.
Jeśli pod taką „opieką" odbywają 

się zebrania antyfaszystowski*, czyż 
dziwić się można, że np. na teren-ie j 
prowincji Szlezwig-Holstein nie mogą j 
nigdy dojść do skutku wiece dem okra-: 
ty czne, gdyż są one stale terroryzowa­
ne. W wielu wy padkach mówcy zostali j 
po prostu zmaltretowani przez zorga­
nizowane bandy pikieciarzy hitlerow 
skich. Na tymże terenie wykryto jesz 
cze jedną organizację nielegalną, tym 
razem pod nazwą „K. K..“, czyi 

Kampfbund gegen den Komunismus"

Członkowi* tej organizacji urządzali 
zakonspirowane zebrania po 20 — 30 
ludzi. Reakcja niemiecka skwapliwie 
dąży do dyskontowania prądów, które 
nurtują młodzież, skoro prawicowy 
„Der Konserwative Bote" pisze o tym 
już bez ogródek: „Właśnie młodzież, 
która tym razem znowu występowała 
zbrojnie przeciwko -wrogom, musi 
przyjść do nas, Z lewicą nie ma żad­
nych kompromisów, lecz tylko zacięta 
walka aż do zwycięstwa".

Udzielanie zezwoleń na wciąż nowe 
i nowe partio o programie prawico­
wym — od „Ludendorff-Bundu" do 
N. D. D. A. P. pana von Ostau — nie 
są bynajmniej najlepszą gwarancją 
zwycięstwa lewicy w tej walce. Docho­
dzi więc po dwóch latach denacyfikacji 
do takiego paradoksu, że mamy coraz 
więoej hitlerowców, W walce z denacy- 
fikae-ją, renacyf ikac j a za-czyna zwy­
ciężać.
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2 MILIONY EUKALIPTUSÓW  
A czarnomorskim wybrzeżu Ab­
chazji zasadzi *!€ wiosną bieżące 

go roku 2 miliony eukaliptusów.
Te wiecznie zielone drzewa świetnie 

chronią od wiatru plantacje cytruso­
we i herbaciane, które znajdują sif 
w Abchazji. Ponadto eukaliptusy 
szybko osuszają błotniste tereny i da­
ją cenny materiał drzewny.

OBŁAW A NA W ALUCIARZY

P OLICJA paryska dokonała przed 
kilku dniami olbrzymiej M o w y  

na handlarzy walutami zagranicznymi. 
Wśród 15 aresztowanych znajduje slą 
kilku urzędników wielkiego banku 
przy Boulevard Haussmann. Listy goń­
cze rozesłano za dalszymi 40 podej­
rzanymi. Policja przejęła wielkie kwo­
ty pieniędzy amerykańskich, angiel­
skich i szwajcarskich.

Bezpośrednim powodem obławy było 
aresztowanie w jednej z kawiarń 
Szwajcara Eugeniusza Mlillera, noszą­
cego w sferach waluciarzy przezwisko 
„Pernod“. Zajmował się on handlem 
łałszymi dokumentami. Dostarczał ich 
głównie, jak zeznał, urzędnikom pew­
nego banku. W rat z Mullerem aresz­
towano dwóch bankierów belgijskich, 
zajmujących się walutą zagraniczną.

Obława pozostaje w związku z prze­
prowadzaną obecnie we Francji czyst­
ką. Szajki waluciarzy kierowane były  
przez poszukiwanego od dłuższego 
czasu aferzystę Joinovld oraz aresz­
towanego ostatnio wspólnika jego 
Maxa Intratora. (dr).

RYSK IE  ROW ERY

C zę śc io w o  została jut zakończa
na rekonstrukcja fabryki rower im  

w Rydze. Plan tegoroczny przewtdmjei 
wykonanie 20.000 rowerów rocztde,

IV porównania z  o kretem przedwo­
jennym możliwości produkcyjne pa 
rekonstrukcji zw iększyły się trzykrot­
nie. (L).

TAJEM NICZA DZIEWCZYNA

L OTNICY amerykańscy głowią etą 
nad niezwykłą tajemnicą: w do­

wództwie pracuje od jakiegoś ezom  
jako maszynistka 20-letnia, śHcsm  
i zgrabna dziewczyna, której naradw* 
wość i pochodzenie jest dla nik/>e> 
wych władz nieodkrytą zagadką. Tm  
siada ona fałszywe dokumenty im nm  
zwisko Henriettę Debouyse, obytaatek 
ki chilijskiej. Zna kilka języków emrm 
pejsklch, lecz każdym z nich w tadt 
z akcentem cudzoziemskim. Jej rodo­
witym językiem wydaje się byi jakieś 
dziwaczne narzecze, składające etę 
z mało artykułowanych diwtękóem. 
Dziewczynę badało kilka lekarzy f  
UNRRA, a Hczni lingwiści standi etę 
zidentyfikować jej język. Przypomina 
ona najbardziej jeden * wygasłych 
ju t dzisiaj języków hinduskich.

Tajemnicza dziewczyna ma wytwor­
ne maniery f widać, że wychowała się 
w kulturalnym środowisku. Długa cho­
roba, jaką przeszła w ostatnich mie­
siącach wojny w Niemczech, spowodo­
wała kompletny zanik pamięci. Hen­
rietta mieszka w obozie UNRRA dla 
,J)P* i miała już dwie propozycje 
małżeńskie, (dr)

Francuzi musza zrozumieć
że Polska potrzebuje swych rodaków

Przed pierwszą wojną światową 
główne masy emigracji polskiej kiero­
wały się do Niemiec i do Danii. Wę­

drówka „ na saiksv“ polskiej biedo­
ty słała się przysłowiowa. Bez nale­
żytej opieki, bdz znajomości języka 

stosunków, polski lud naraźo-ny był 
na mebywały wyzysk ze strony nie­
mieckich gospodarzy i junkrów. I wte­
dy powstała w Krakowie myśl skiero­
wania pewnej części emigracji do 
Francji. Stworzone wówczas Towarzy­
stwo Emigracyjne, nawiązało kontak­
ty z władzami francuskimi i zaczęło 
wysyłać robotników rolnych do Lota­
ryngii. Niezależnie od tego pewne gru­
py . Polaków — obywateli niemieckich 

nie mogąc się pogodzić z pruskimi
metodami, przenikały z Westfalia d-o 
północnej Franęji i w ten sposób je­
szcze przed pierwszą woj-ną światową, 
powstało tam kilka polskich osad gór­
niczych, a w nich kilka polskich orga 
nizacyj.

Stosunki tych pierwszych Polaków 
Francuzami, oparte na tradycjach 

starej przyjaźni polsko-francuskiej, 
układały się pomyślnie. Gdy wybuchła 
pierwsza wojna światowa, młodzież 
polska * Francji utworzyła osobny od­

dział ochotniczy, zwany „Bajończyka­
mi", gdyż *Bkolenie odbywało się w 
mieście Bayonne. W zaciętych, krwa­
wych walkach, ta garstka polskich 
straceńców okrył* się nieśmiertelną 
chwałą.

Inwazja polska
Po wojnie } p« odzyskaniu przez 

Polskę niepodległości wstrzymana zo­
stała masowa emigracja polska do Nie­
miec, natomiast na podstawie osobnej 
umowy emigracyjnej podjęta została 
emigracja do kopalń, do przemysłu i 
rolnictwa we Francji- W czasie naj­
większego nasilenia emigracji bezpo- 
śreętnio przed światowym kryzysem 
gospodarczym, liczb* Polaków we
Francji dochodziła do nldiona, Po za­
jęciu Zagłębia Ruhry przez wojska 
sojuszniczej w r. 1923, napłynęła do 
Francji fala wysoko kwalifikowanych 
górników po-lskich z Zagłębia Ruhry 
i z NadTenii. Im właśnie Francja za­
wdzięczała szybką odbudowę *wych 
kopalń w zagłębiu północnym, obej­
mującym departamenty Nord i P at de ! 
Cała is. i

Sami Francuzi nie zdawali tobie I 
często sprawy t  tego, ile Francja ta- f

wdzięczą robotnikom poiakltfc Zalud­
niły się polskim ludem franwotki* ko­
palnie węgla i rudy, fabryk*,i fermy, 
miasta i wsie. Niektóre kopijnie fran­
cuskie nie byłyby mogły wznowić W 
I ogóle twej produkcji, bez pomocy 
górników polskich.

Polacy x Niemiec przynieśli i  tobą 
do Francji silny pęd ku życiu orga­
nizacyjnemu. Z* ich przykładem po- 
szli i przybysze z Polski. Na całym 
terenie Francji powstały łican* orga­
nizacje polskie różnego typu: mwodo- 
we, społeczne, kulturalne, sportowe. 
Młodzież w większych skupiskach poi, 
skich uczęszczała d-o szkół polikieh. 
Powstały polskie dzienniki t pisma, 
polski* drukarnie, niektóre miasta 
francuskie nabrały charakteru pot- . 
skiego. Były w nich polskie kawiar­
nie f bary, piekarnie 1 wędlinhtrnis, 
polskie kina, szewcy, krawcy i zegar­
mistrze ltd.

Ale ta inwazja polska nie była dla. 
Francji niebezpieczna. Przeciwnie, nio­
sła Francji dobrobyt, i tak też została 
przez Francuzów oceniona.

W Ruchu Oporu

ml
J i  I Kopalnia rudy żelazna] w Segre — d epartasnenł Maine I Loire — Jedna (dziej

Gdy wybuchła d | a wojna świało- 
, wa, we Francji tworzyć tię zaczęte 
,po klęsce wrześniowej nowa arm ia 
, polska i w tragicznych dniach czerw­
ca 1940 r., oddziały polskie — jak to 
aa tegorocznym zjeździ* Polaków wa 
Francji oświadczył poseł tocjuliatyo*- 

1 ny Menjoz — byty ostatnimi, któro 
i  zeszły t  pola walki przeciw Niemcom, 
i Ale nie na długo. Bo w ponurym okra- 
! sie okupacji niemieckiej we Francji 
Polacy byli duszą opoTU nie tylko w  
okolicach przez siebie zamieszkałyclb 

| ale w całej Francji. Dokazywali cu­
dów, walcząc ramię przy ramieniu t  
francuskimi bohaterami walki podziem 
nej.

Powoli wTacają Polacy z Francj d» 
Polski, gdyż nowa demokratyczna Pol­
ska potrzebuje ich w dziele swej od- 

I budowy. Nie ulega wątpliwości, ża 
: Francja od?zuje hrak tak wykwalifi- 
j kowanych pracowników, szczególni# 
j górników, ale Francuzi muszą zrozu- 
jmieć, że Polska potrzebuje w te] 
i chwili tych rzesz srwoich rodaków bar* 
i e .n iit .l :  F ra .n c?a -

■ tych, gdzie pracują od wielu lat polscy emigranci. I
aniieli Francja.

Leon Huczy ń&kl.

0 pewnym małym jubileuszu

Artykuł „Znaczenie &piwu do księgi 1 J. Makowski), omówienie procesu Wł- 
wieezystej według prawa rzeczowego" I liama Joyce (sędzia M. Szerer) oraz

■ polemikę w sprawie praworządność~  pióra prof. U. W., Jana Wasilkow- 
ekiego, zawiera szczegółowe omówie­
nie instytucji wpisu do ksiąg wieczy­
stych, konwalidacj-i rozporządzeń nie­
ważnych dla braku formy, domniemań, 
wynikających z wpisu oraz rękojmi 
wiary publicznej ksiąg wieczystych.

W zagadnienia prawa angielskiego 
wprowadza czytelników artykuł sę­
dziego SN, Leona Konica, pt. „Ogólne 
cechy Equity". Autor stwierdza, że An­
glia jest obecnie jedynym krajem w 
Europ-:*, którego system pogodzenia 
postulatów praworządności i sprawie­
dliwości w dziedzmie cywilnej oparty 
jeet - podobnie jak w starożytnym 
Rrymie —- s* władzy prawodawczej 
#%du. System ten, który łatwo mógłby

(odpowiedź sędziemu Szererow-i — dr 
St. Ehrlich). Dział recenzji zawiera 
omówienie książek: W. Miszewski — 
Polski proces cywiilny (rec. prof. M  
Waligórski), J. Witecki — Prawo mał­
żeńskie — komentarz (rec. J . W.), M. 
Wolff — Private International Law 
(rec, R. Kura-tows-ki), Lord Hamkey — 
Government Control in War (rec. 
St. R.).

Numer „Państwa i Prawa'4, podobnie 
jak poprzednie, zawiera orzecznictwo 
w sprawach karnych i cywilnych, do­
datek cywilistyczay, dodatek krymino- 
lagiczmy, biuletyn Warszawskiej Rady 
Adwokacki.) ora# bibliografię p ra w c i-

M am  na m yśli se tne przedsta­
w ienie „Żołnierza K rólow ej M ada­
gaskaru". P iszę o te j spraw ie nie  
dlatego, a bym  sc.m fa k t  takiego  
„jubileuszu“ uw ażał za  n iesłycha­
nie w ażny, ale m am  ogrom ną o- 
chotę poruszyć p rzy te j okazji pe­
w ną napraw dę isto tną  spraw ę. Zy  
czę w szys tk im  w spółtw órcom  tego  
uroczystego sp ek ta k lu  tradycy jne­
go „w szystkiego najlepszego", a u- 
czyn iw szy ju ż  to, pozw alam  sobie 
na m ałą  dygresję . Chodzi m i o sto  
sunek do t. zw . '„lżejszego reper­
tuaru".

P rzyją ł się u nas — jeszcze przed  
wojną  — nad w yraz m iły  zw yczaj, 
aby przy  okazji uroczystości na  
cześć X a atakow ać Y-a; ludziska  
uw ażają widocznie, że uroczystość  
sta je  się przez to  żyw sza  i p ikan t­
niejsza. Powinien b ym  m oże za tem  
uderzyć teraz w  repertuar poważny- 
aie tego  — za  Boga  — uczynić nie 
m am  ochoty. W ogóle nie chcę ni­
kogo atakoruać. Przepraszam , tro­
chę przesadziłem  — miałbym, jak  
nowsze mam, ochotę atakować, te­
pid i równać $ niemią repertuar i

niedobry, kiepskie inscenizacje i 
szm irow atą  grę sceniczną. A le  prze  
de w szys tk im  (u jm ijm y  raczej rze-

m yś  lenie powinno m ieć w zbiorze tw e j M adagaskaru" cz tery  razy, b o
rozkoszy dostępnych c z ło w ie k o w i ' w iłem  się zaw sze św ietn ie grą M r o 
niesłychanie w ysoką  rangę, i dla-\ zińskiego  i Olszy, śm ia łem  się bar- 
tego tysiąc razy  lepiej je s t śm iać dzo w yczerpująco  * kłopotów  „pa-
się niż być zm uszonym  do śledze­
nia czyichś nieporżądnych, preten­
sjonalnych pom yślunków ;  porządny

czy  pozytyw nie) bardzo pragnę bro to wzór w yra finow anych  przy
nić w szelkiego tea tru  dobrego, czy  j jem ności, i dlatego 'należy popie-
]est pow ażny czy  lekki. N ie  m am  
dziś zam iaru rozwodzić się na ten  
te m a t w  ca łym  felietonie, bo od 
w szelk ie j pisaniny lepsza je s t w  
tego rodzaju w ypadkach m ała a 
dobitna dem onstracja.

„Żołnierz K rólow ej M adagaskar 
ru“ je s t bardzo dobrym  przedsta­
w ieniem . Je s t p rzy ty m  przedsta­
w ieniem  lekk im , to  znaczy, że  nie  
trzeba przy n im  w iele m yśleć, i nie 
nasuw a głębokich problem ów, a je- j  

dynie rozśm iesza i bawi. A le zasta­
nówcie się, ile m ieści się tu ta j w  
ty m  sk ro m n ym  słów ku  „jedyn ie“— 
szczery śm iech, beztroska  zabaw a  
w  tea trze  należą dziś do tak ie j 
rzadkości, że  w arto  dla nich  — za ­
pew niam  w as  — poświęcić wiele 
sz tu k  o pozornej głębi, p rzy  k tó ­
rych  n iby to  trzeba m yśleć, ale ta  
myśl musi rw ać się na każdym  
kroku, bo właściw ie w szys tko  polo- 
ga na nieporozumieniu. Porządne

rać ka żd y  dobry sp ek ta k l, en tu ­
zjazm ow ać się każdą św ietną  rolą, 
Chwalić każdą interesującą kreację  
reżyserską, a uciekać, uciekać, u- 
ciekać od przedstaw ień kiepskich. 
R anga dobrego hum oru je st ogro­
m nie w ysoka , ty lko  Polacy, sm ęt

na, m ecenasa Sa turn ina  M azurkie­
w icza z  Radom ia", którego  ka p i­
ta ln ie g ra  Sem poliński, podziw ia­
łem  precyzję  i dowcip reżysersk i 
W arneckiego, niezrów naną adapta­
cję T uw im a i pyszne m elodie Sy- 
gietyńskiego. I  byłem  oczarow any  
zachw ycony  i porw any (to  ju ż  zre­
sztą  u  m nie nałogow e) M irą Zb  
m ińską  w  roli K am illi. Oczywiście, 
ja k  cała publika , w zruszam  się za­
wsze dokum entn ie  starą  p iosenką

ny naród, w śród w szystk ich  swoich  | Bartelsa  o W arszaw ie —  bo po­
pery petii fa ta ln ie  o ty m  zapomnie- wiedzcie, ja k  tu  się nie w zru sza ć f  
li. Proponow ałbym  do P lanu T rzy-■
letniego dołączyć (n iechby naw et 
gdzieś na końcu) ja k iś  paragra f 
o odbudowie hum oru  w  Polsce; je ­
śli ta k i paragra f będzie sform uło­
w any dość poważnie, m oże i potra­
f i  przekonać.

Spróbujcie, w yszed łszy  z teatru, 
przejść K rólew ską  i K ra ko w skim  
Przedm ieściem , gd y  na czern ie ją­
cym  granacie nieba jeszcze ciem ­
niej rysu ją  się k s z ta łty  ruin, w  któ  
rych  każda cegła, m a sw oją  histo-

s t a r c z v ^ ( J o ? do MyŚl^ '  Że *° Wy~ ty ™ę jaśn iejących  "latarń starczy. Co do m nie, spełn iam  Św iatu. „Mówili, że  nie m a Warsza 
sw ój obow iązek na ty m  polu bar-iwy> u t ” je s t w  ar szala 
dzo solidnie i ze strasznie pow ażną w arszawa... .
m iną; ale nie m ogę u trzym ać po- j I tu ta j już trzeba kończyć, ba 
wagi, gdy w sali .JJomu W ojska" , oczywiście, cóż można powiedzieć 
światła gasną, a zapalają się k in -1 ponad to.
Mety, Dylem na „Żołnierzu Królo-1 Edward *•«*«
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Szkoła Inżynierska iu Warszawie
zamyka okres 50-cio letniej pracy

Warszawskie Środowisko ZNMS

wybrało nowo władze
W  dniu 11 maja br. odbyło ] zaufanie jakiego mu udzielono, 

sic Nadzwyczajne Walne Zebra- Stanowisko swoje uwaia nic za

W a-’tom prawa I-ej kategorii w pań-|tych zakresem danej specjalności 
w ; , ,  .i : -‘ --i-- i ■ wr ' wymagających odpowiedzial-

Szkoła Inżynierska im. 
welberga i Rotwanda w W ar- stwowej służbie cywilnej. W  ten ji
azawie posiada piękny tradycję sposób ówczesne Min. Wyznań jnych decyzyj przy obliczeniach, 
iwiązainą z kultura i rozwojem Religijnych i Oświecenia Publi- projektowaniu' urządzeń fabry­

cznych, konstmkcyj, kontroli im. Warszawy. O d czasu iej uru-jcznego wraz z Rad5 M iniśtt' 1 
chamienia dnia 1 .IX 1895 upły- wyraźnie zaakcentowało swoje 
nęło 50 lat ciągłej i nieprzery/a- zaufanie do absolwentów szkoły, 
nej działalności. Powstała z tn i->'nadając im te same prawa, ia- 
cjatywy kii. Stefana Kossutha, kie były zastrzeżone dla absol- 
późnirjszego dyr. Szkoły. Ini-iw entów szkqł akademickich. W
cjatywę zrealizowali założyciele, 
zasłużeni obywatele m. W arsza­
wy, Hipolit W awelberg i Stani­
sław Rotwand, powierzając prof, 
inż. Maurycemu Mittemu dnia 
1 .IX 1895 r.. naukowe kierow­
nictwo Szkoły, mieszczącej się 
soczątkowo w gmachu Muzeum 
5rzemysłu i Rolnictwa przy ul. 

Składowej, a od 28.X 1897 r -we 
własnym gmachu przv ul. Mo­
kotowskiej 4-6 , pobudowanym 
kosztem założycieli. Założyciele, 
a  potym ich sukcesorowie do 
czasu upaństwowienia, ofiar­
nie opiekowali sie Szkoła, 
pokrywając rok rocznie znacz- 1 
me niedobory. Przez 50 
Szkoła była wyrazem potrzeb 
gospodarczych _ i _ -kulturalno 
technicznych kraju i do obecnej 
chwili przyspożyla poważny za­
stęp pracowników dla przemy­
słu metalowo - przetwórczego, 
szczególnie w  dziedzinie mecha­
niki i elektrotechniki. Przez cały 
czas swej działalności Szkoła 
spełniła swe zadanie ku zupełne­
m u zadowoleniu sfer gospodar- 
czo-przemysłowych. W  ciaeu 50- 
lecia Rady Naukowe szkody przr 
współudziale przedstawicieli prze 
mysłu i zjazdów absolwentów 0 - 
pracowywały programy i metody 
nauczania wg. potrzeb i stopnio­
wej specjalizacji przemysłu. To 
też do 1919 r, k ierunek  t organi­
zacja studiów Szkoły Mechanicz­
nej im H. W awelberga i S Fot- 
wanda odpowiadały ówczesnym 
potrzebom przemysłu krajowe 
go i przy 4 latach stod;ów mia’v 
charakter przeważnie mechanf- 
czno-technoiogicznv o wysok.m 
poziomie nauczania odpowiada­
jącym prawie wsnólczesnei 
litechnice rosyjskiej. Po uzyska 
n :u niepodległości domero df.ia 
30 4.1929 r. nadano Szkole na- 
Z" °- Państwowa Wvższa Srkola 
B'l^owy Maszvn i plektrotech 
piki im. H W a w e ^ rg a  i S 
Rotwanda, przyznaiac absolwfea-

Stolik szwedzki
i ro z tego wyn kio

Koło Z N M S  na w ydziale jedne] 
e w yższych uczelni w arszaw skich  
eoi ganizow ało t. zw . s to lik  szw edz­
ki. Było to m ałe  sto isko  z k s ią żka ­
m i  i ka se tką  na pieniądze. K ażdy  
z  kupujących m ia ł obsługiwać się 
sam , w kładając do ka se tk i należ­
ność za  pobraną książkę .

W edług  przedw czesnych przew i­
d yw a ń  organizatorów  sto lik  w inien  
m ieć w szelk ie  w idoki u trzym an ia  
aię i naw et rozwoju. Po p ierw szym  
tygodn iu  okazało się już, że przy­
puszczenia co do zain teresouxm ia  
s to lik iem  w  pełni się potw ierdzają. 
Przez k ró tk i okres czasu zabrakło  
znacznej części w yłożonych egzem ­
plarzy. B iografia  Napoleona, nowo  
w ydana  H istoria L itera tu ry  i kil­
k a  dalszych, co grubszych książek, 
tna lazlo  chętnych  „nabywcóuf'.

W szystko  to  byłoby zjaw isk iem  
p o m yśln ym  i w różącym  dalszy roz 
w ój te j am b itne j in ic ja tyw y, gd y­
by nie drobne nieporozumienie. 
R oztargnien i „in te lektua liści“ za ­
pom nieli o zapłacie.

Za rozchw ytane (w  sensie dosło­
w n y m ]  książki organizatorzy nie 
odebrali pieniędzy, co w  rezultacie  
doprow adziło do zlikw idow ania  
„szw edzkiego eksperym en tu“.

N ieuczciw a jednostka  uniem ożli­
w iła  prowadzenie słusznej i poży­
teczne j akcji. Z przykrością uńęc 
m u sim y  tu  przestrzec innych  ro­
m a n tyk ó w  przed podobnym i ‘pró­
bam i.

W naszej szerokości geograficz­
n e j sto lik i szw edzkie trzeba  ja k  
najprędzej zam ienić na tradycy jne  
k ra m ik i obsługiw ane przez spo­
strzegaw czych  i fizyczn ie dobrze 
dysponow anych ekspedientów .

celu pogłębienia studiów 
bec wyraźnie zarysowującej sie 
specjalizacji przemysłu Szkoła 
przekształciła sie na 2  wydziały: 
mechaniczny i elektryczny. Jed­
nocześnie Rada Naukowa ’■'od­
jęła starania o nadanie końe -- 
cym Szkołę należnego im tytu­
łu inżyniera.

Dopiero obecnie po 50 latach 
istnienia Państwowej Szkoły na­
deszła chwila, w której została 
naprawiona krzywda uczelni. 
Dnia 10.12.1945 r. na podstawie 
rozporządzenia Ministra Oświa­
ty Szkoła została nrzemianowa- 

. : na na Szkołę Inżynierska im. 
L W awelberga i Rotwanda w 

Warszawie. W  ten sposób na 
korzyść uczelni przesadzone zo­
stały długoletnie spory o prawo 
nadawania obsolwemtom tytułu 
inżyniera.

oarganuzacfa prodfukcg,
W  miarę wykańczania rozpo­

czętych w 1937 roku budynków 
szkolnych miedzy tri. N arbutta i 
Fałata projektowane jest zorga-

-nizowanie w następnym roku a- 
kademickim dodatkowo dwóch 
wydziałów: budowlanego i che­
micznego. Budynek jednak nie 
jest odbudowany w całości, gdyż 
nie ma na to wystarczających 
kredytów. Tymczasem wykańcza 
sie tylko trzeci? część, w której 
znajdzie pomieszczenie wydział 
samochodowy. Z  uwagi na to, że 
zarówno wydział samochodowy 
jak i lotniczy rozporządzaj? wiel­
ką ilości? pomocy naukowych 
wskazana Byłaby odbudowa ca­
łego gmachu, gdyż wtedy oba te 
ważne wydziały miałyby możli­
wość normalnego funkcjonowa­
nia i pomyślnego rozwoju. O- 
becnie stłoczone s? w dawnych 
pomieszczeniach, które w żad­
nym razie nie mogą być uważane 
za wystarczające.

Organizacja  
i program  szkołg

W  bież?cym roku akademic-

Trudności
Dbałość Szkoły o. całokształt 

wykształcenia zawodowego zmu­
sza kierownictwo do wyposaże- 

kim Szkoła po Wyremontował, iu nia jej w możliwie jak naiwipksz? 
gmachu przy ul Boboli 14 (daw j ilość maszyn, służ?cycb celom 
ny gmach przy Mokotowskiej .szkoleniowym. Sprawa jest jed 
4/6 uległ całkowitemu zniszczę-! nak 
niuj rozpoczęła prace na dwóch 
wydziałach: mechanicznym i ele­
ktrycznym. Ilość studentów w 
porównaniu ze stanem przedwo­
jennym wzrosła trzykrotnie.

Wydział Mechaniczny w o- 
parciu o częściowo urz?dzone 
zakłady obróbki drewna i meta­
li, samochodowy i lotniczy, dzie-

jest spalona i zardzewiała, a któ­
rej nie sposób otrzymać, gdyż 
cena jej wynosi 480.000 zł.! ł

Mimo tych tudności wyposaże­
nie pracowni w  obrabiarki wy­
g a d a  dość dobrze. Przede wszy­
stkim są to maszyny, które za­
pobiegliwe kierownictwo, a czę­
sto sami studenci, wydobyło 
gdzieś z gruzów, albo uzyskało 
przez płatne przydziały i dopro­
wadziło do stanu używalności 
własną prac?.

Przez okres swej 50-cioletniej 
pracy Szkoła wykształciła 4.000 
inżynierów, z których wielu ma 
za sobą długi okres pracy nie 
tylko przemysłowej, lecz rów­
nież naukowej. U.

me członków Środowiska W ar­
szawskiego, w  celu wyboru no­
wego Zarz?du.

Zebranie zagaił tow. W eber, 
oddając przewodniczenie przed­
stawicielowi K W  ZNMS tow. 
Krogulcowi, po czym przystą­
piono do wyboru nowego Za­
rządu, którego skład przedstawia 
się następująco:

Przewodniczący —  tow. An­
drzej Mank, I. v-ce przewodni­
czący — tow. Zbigniew Mar­
kowski, II. v-ce przewodniczący 
— Iow. Tadeusz Obruszęwicz, 
I. sekretarz — tow. Sylwester 
Piwnicki, II. sekretarz —  tow. 
Janina M łoiniak, skarbnik —  
tow. Jerzy Owczarek. Członko­
wie Prezydium tow., tow. Joanna 
M unk i Ludwik Stanke.

Komisja Rewizyjna: przewod­
niczący —  tow. W pcławowicz. 
Członkowie: tow., tow. Hrabyk 
Maciej, W innicki Ryszard.

Sąd koleżeński: przewodniczą­
cy tow. Gacki Stanisław. Człon­
kowie: tow., tow. Januszewski, 
Jaczewski.

Po wyborach zabrał głos no-

zaszczyi, lecz za podjętą pra< ę, 
którą należy wykonać. Istnieje 
wiele ważnych zagadnień, które 
należy rozwiązać w  krótkim cza­
sie. Będą one rozpatrywane przez 
Zarząd Środowiska, w ścisłym 
kontakcie z ogółem -wszystkich 
ZNMS-owców.

Zebranie zakończono odśpie­
waniem Czerwonego Sztandaru.

Konserwatorium
kształci nauczycieli
muzyki i śpiewu

Rektorat Kotwerwaftorium Pah*tw<v- 
wej Wy tez ej Szkoły Muzycznej w War 
zzawie, zawiadamia, ii w roku akade­
mickim 1947/48 otwiera tlę Wydział 
dla kształcenia nauczycieli muzyki i 
śpiewu w sakolach średnich ogólno­
kształcących | lemi narach  nauczy­
cielskich — kur* czteroletni. Do przy 
jęcia «* Wydział obowiązuje grunto­
wna znajomość zasad muzyki, aolfe- 
żu — rok I oraz znajomość fortepia­
nu lub skrzypiec. Przy zgłoszeniu pi­
semnym należy wyszczególnić kwali­
fikacje ogólnokształcące, muzyczne 1

WO obrany przewodniczący tow. rok urodzenia. Zgłoszenia przyjmuj* 
A . Munik. Podziękował on za *ię na Profesorskiej 6.

„Spartakus” -  szkołą charakterów
Z pracy socjalistycznych kół gimnazjalnych przed mojną

Socjalizm będąc dążeniem i walką 
o wolność i sprawiedliwość społecz­
ną, jest szkołą charakterów  dla tych. 
którzy pod jej sztandaram i działają.

Dzieje przedwojennej organizacji 
socjalistycznej młodzieży gim nazjal­
nej „Spartakus" są Jednym z  przy-

cyjnym entuzjazm em  przystąpili spar 
takusowcy do szerzenia haseł socja­
listycznych i w erbow ania nowych 
członków. Nie odstraszała ich myśl, 
ż ' ew entualne zdekonspirowanie gro­
ziło nie tylko relegowaniem ze szko­
ły, lecz również praktykow anym  wów

kładów hartu  i w artości m oralnych j czas w  stosunku do „nieprawomyśl- 
młodzieży, wychowanej w  ideałach
Polskiej Partii Socjalistycznej.

W okresie, gdy sanacja system a­
tycznie i coraz głębiej faszyzowała ży 
cie społeczne, polityczne i ku ltura lne 
Polski, sytuacja na odcinku szkolnym 
była szczególnie trudna i zagrożona 

„reform ato-
rownictwo zwracało sie już kil- ra< oświaty, m inistra Jędrzejewicza. 
kakrotnie dii odpowiednich jszkoła średnia miaIa sta* inat7'

nych“ wilczym biletem.
W roku 1936 działalność

dość skomplikowana. Kie- |W intencjach słynnego
• ■ ’  ts  J  _Ł  T .

władz z prośbą 
Szkole niezbędnych maszyn, k tó -! 
re nie są w ogóle używane, a 
często rdzewieją i niszczeją*bez 
konserwacji. Polityka na tym od- 
cinku jest co najmniej dziwna. 
Znamiennym bowiem iest fakt

li się od IT-go roku studiów na uzyskania przez Szkołę przydzia- 
sekcie: energetyczną, obrabiar-.bi strugarki z W rocławia, która
kową, samochodową i lotniczą.

Wydział Elektryczny rozpo­
rządza świeżo urządzanymi za­
kładami maszyn elektrycznych, 
pracownią pomiarów oraz — te­
lekomunikacyjną i rozpada się na 
sekcie konstrukcyjną, eksploata­
cyjną. tele- i radio-techniczt.ą.
Okres nauczania na w szystkth 
sekcjach trwa 3 i pół lat. Pro­
gram wykładów i zajęć przy da­
leko posuniętej specjalizacji ,est 
tak opracowany, aby zagadnie­
nia, jakie stawia przed inżynie­
rami praca zawodowa na samo­
dzielnych stanowiskach mogły 
być przez nich rozwiązywane 
bezpośrednio po otrzymaniu dy­
plomu.

Organizacja nauczania oparta 
iest na zasadach1 

l j  wykształcenie techniczne 
opiera się na podbudowie kultu­
ry ogólnej, uwarunkowanej 
świadectwem dojrzałości.

2J Metodyczny sposób nau­
czania, obejmujący zagadnienia 
nie różniące się od problemów 
praktyczno - zawodowych obje-

h ' 7.t i . : - i p n ; . 1 tucją wychowującą posłusznych i 
j dość ograniczonych młodych reakcjo­
nistów.

Mimo tych trudnych warunków, 
zdawałoby się uniemożliwiających 
działalność socjalistyczną w szkołach, 
W 1934 r. powstała w Warszawie or­
ganizacja młodzieży socjalistycznej 
„Spartakus".

Z młodzieńczym zapałem i rewolu-

Zawiły problem

Jak widać z  min studentów ids w n yst ko, co mówi wykładowca, pofmafs tlę
od razu

Bezdomna spółdzielnia akademicka

Dla kogo jest d m  przy ul.Polnej 50?

S parta­
kusa" nabiera rozmachu i sprężystoś­
ci. W całym szeregu szkół powstają 
nowe koła, zwiększa się grono sym­
patyków. Największe wpływy uzy­
skano w  gimnazjach państwowych 
im. Rejtana, Staszica i Słowackiego.

Odczyty, wygłaszane, przez w ybit­
nych socjalistów, jak  tow. tow. Cza­
pińskiego Dubois, prof. Szymanow­
skiego, red. Dąbrowskiego 1 Innych, 
ściągały na ulicę Chocimską Uczne 
rzesze młodzieży uczniowskiej. Po 
przezwyciężeniu dużych trudności, 
przystąpiono do w ydaw ania w łasne­
go pisma „Strzała". Mimo nielegal­
ności, gazetka cieszyła się dużą po­
pularnością wśród młodzieży szkol­
nej.

W czasie wojny domowej w  Hisz­
panii członkowie .Spartakusa" w y­
stąpili przeciwko ONR-owskiej ini­
cjatyw ie wysłania gratulacyjnej de­
peszy do gen. Franco, — organizuiąe 
w  odpowiedzi zbiórkę pieniężną na 
rzecz pomocy republikanom.

Sukcesy „Spartakusa" zaniepokoiły 
i zdenerwowały młodych faszystów, 
którzy poczęli wołać o... pomoc poli­
cji w celu likwidacji niebezpiecznych 
„komunistów". W gimnazjum im. 
R ejtana miały nawet miejsce próby 
prowokacji ze strony 
adeptów  Urzędu Śledczego, które o- 
kazały się bezskuteczne.

G imnazjaliści — młodzi socjaliści— 
hartow ali się w  walce z trudnościam i

1 przeciwnikami. Coraz ściślejsza sta­
w ała się łączność z ruchem  robotni­
czym.

Nie można również nie podkreślić 
jednolitofrontowych i rewolucyjnych 
przekonań spartakusowców. Łączność 
z ZNMS i wpływ lewicowych socja­
listów na organizację powiązał ich 
ideologicznie 1 taktycznie z lewym 
skrzydłem  PPS. Dało to podstawę d i  
zapoczątkowania współpracy ze szkol 
ną młodzieżą komunistyczną.

Spartakusowcy, już za czasów sa­
nacyjnej „wolności", wychowywani 
w  trudnych w arunkach pracy kon­
spiracyjnej, byli bodaj pierwszymi, 
którzy po klęsce 1939 roku rozpoczęli 
podziemną w alkę z najeźdźcą. Wzno­
wiono wydawanie 1 kolportaż „Strza­
ły".

W zrastające obecnie wśród mło­
dzieży szkolnej wpływy socjalizmu 
świadczą, te  idee „Spartakusa" zna­
lazły swych spadkobierców 1 konty­
nuatorów.

K. E. Lobelczyk

17-19 m a ja  w  Ł odzi
Zjazd delegatów
rolniczych kół 
naukowych

W dniach 17 — 19 maja odbędzie 
się w todzl OgOloopotski Zjazd Dele­
gatów KAI Naukowych UjdrtaluW 
Rolnych Wyższych Uczelni

W mieście, gdzie zaledwie pńłtor* 
rokit temu powstała z Inicjatywy nie- 

- . licznej grupki profesorów i whu!«a*I  •ów, w warunkach niezmiennie d ę i-  
Łieh, najmłodsza Wyższa Uczelni* 
Rolnicza w Polsce, spotkają s»ę przed 
slawte’ele Warszawy, Krakowa, Po* 
znania, Wrocławia, Lublina 1 CSeszyua,

(wkj

W osłatnuu czasie młodzież studiu­
jąca miała do PT ze zwyciężenia trochę 
trudność natury gospodarczej. Zło 
żyło się na to kilka faktów, a przede
w s z y s tk im  cofnięcie k a r t  żywnościo­
wych. Akademik mógł liczyć od tego 
czasu tylko na stołówkę. Niestety sy­
tuacja na tym odcieku nie jest wcale 
zadawalająca. W stotówkch możuu do­
stać w cen ę 30 zł obiad, Kłóry jed ­
nakże więcej jadającym  nie wystarcza, 
oraz „śniadanie", składające się z ka­
wy bez chleba.

Ten stan rzeczy uderzył przede 
wszystkim w tych studentów, którzy 
.jako element, najbardziej niezamożny, 
korzystają z  mieszkań w domach ak a­
demickich. Możliwości ich *ą ograni­
czone, nie posiadając bowiem na m iej­
scu studiów rodziny, zmuszeni są do 
opierania swej sgzyzlemcji wyłącznie 
• stołówki

Ta część młodz eży wybrała na jk o ­
rzystniejszą i najprostsza metodę, m a­
jącą na celu usunięcie trudności z jej 
życia. Zaczęła zakładać spółdzielnie 
spożywców. Jednak nie wszędzie spół­
dzielnie m ają norm alne możliwości 
rozwojowe.

Samorząd Domu Akademickiego 
przy ul. Polnej 50, czyni od dłuższe­
go czasu starania o uzyskanie dla ce­
lów rozdzielczych, sklepu mieszczące­
go się w tymże domu. Lokal ten za j­
muje jednak na skiep pryw atny ob. 
K-waśnaik. (Zajmuje ou zresztą wie 
tylko sam Sklep, lecz również pokój 
w Domu Akademiczeik, przez ct> przy­
najm niej trzy studentki pozbawia da­
chu nad głową).

Poza nim  na  terenie Domu Akade- 
zniczek ;«a& kliku innych jizik-ch" io- 
k*torów, kżćrąjr ł>e*pod*Utweł*

ją  pomieszczenia w budynku przezna­
czonym iu  m ieszkania dl* studentek.

W szystkie dotychczasowe interw en­
cje Samorządu n:e przyniosły rezulta­
tów. Z ob. Kwaśniakiem porozumieć 
się zupełnie nie można.

K uratorium  Fundacji Domów Aka­
demickich zna ton przypadną dokład- j 
nie, nie przedsięwzięto jednak nic sku- j 
tecznego w kierunku polepszenia sto- j 
sunków. Studenci nie dojadają, spół- , 
dzielnia jest właściwie zorganizowana. ; 
brak tylko sklepu.

Takich przypadków  wskazać by m o­
żna więcej, przytaczamy ten jedynie 
dlatego, że jest najbardziej charakte­
rystyczny.

Spółdzielnia Akademiczeik służy in ­
teresom wszystkich studentek i dlate­
go powinna dociekać się w reszcie wie-

Aleje Jerozolimskie 18
vis & vis Krucze;

Agentura Miejska Centralnego Biura O- 
głoszeń i Reklamy Sp. Wydaum. „Wiedza"

przyjmuje
ogłoszenia

do całej prasy bez doliczania dopłat

POSZUKUJE SIE DO PRACY:
S am orządow ców , pracom  nl- 
k ów  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  
p r a w n i k ó w ,  ek on om istów  

b u ch a lterów  i t. p*
ZGŁOSZENIA KIEROWAĆ NA ADRES:

M inisterstwo Administracji Publicznej 
Sekretariat Ministra W A R S Z A f A ,  RAKOWIECKA Rr. 4.



Zielenią się pola Śląska Opolskiego
Zycie juz sie normalizuje

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
Opole, w  maju.

Wśród terenów Ziem Odzyskanych 
wybija się dziś Śląsk Opolski n a  jedno 
•  czołowych miejsc. Entuzjazm  pracy 
— i to piracy tej najbardziej produk­
tywnej, dającej pełne korzyści całej 
Polsce — oto co cechuje zamieszkałą 
tu ludność. A ludność ta  —  to przede 
wszystkim autochtoni, miejscowi Pola­
cy. którzy zwycięsko przetrw ali żarów 
no przedwojenny nacisk germanizacyj- 
ny, jak i następnie te rro r hitlerowski.
I choć wielu z nich zapełniło więzie­
nia niemieckie i obozy koncentracyjne, 
jednak polskości swej nigdy nie wyrze 
kii się t dzierżyli dumnie sztandary 
narodowe.

Autochtoni i repatrianci
Razem z autochtonami Opala stanęli 

do pracy liczni przybyli tu repatrianci 
zza BugU, oraz przesiedleńcy z Polski 
Centralnej, z W arszawy i Częstocho­
wy. I choć początkowo były pewne 
trudności we wzajemnym porozumie­
niu się przybyłych i miejscowych —  to 
jednak wkrótce zacierać zaczęły się 
różnice.

A rezultaty? Zielenią się obszerne 
pola Opola, zaorane i zasiane rękoma 
miejscowych gospodarzy i repatrian ­
tów. Zielenią się również wielkie prze 
•trzonie ogrodów warzywnych i sadów 
— a plon ich jest coraz obfitszy i 
pokrywa dziś w znacznej części po­
trzeby sąsiednich, uprzemysłowionych 
powiatów ‘Zagłębia Śląsko-Dąbrowskie 
to .

Ruszył również pełną parą  prze­
mysł cementowy. W okresie przedw o­
jennym stanow iły cementownie opol­
skie ważną bazę przemysłu niemiec­
kiego. Mimo, że Niemcy, wycofując 6ię 
stad. oozostawili cementownie w s ta ­
nie całkowitej dew astacji — jednak 
polscy robotnicy i inżynierowie nie ty l­
ko, że zakłady fabryczne, mieszczące 
się w Groszowicach pod Opolem i w 
samym Opolu —- całkowicie odbudo­
wali, ale uzyskał; produkcję, przewyż 
srającą przedwojenną. Produkcja ta 
wyraża się imponująco cyfrą 400.000 
ton cementu rocznie.

Sztandar w wyścigu pracy
W idocznym znakiem zwycięskiej pra 

cy robotników opolskich jest fakt zdo­
bycia przez Cementownię Grosz o wice 
pod Opolem sztandaru przechodniego, 
ufundowanego przez Zjednoczenie Prze 
mysłu Cementowego w ram ach ogólno­
polskiego wyścigu pracy. Cementownia 
G roszew ice'stanęła na pierwszym miej 
scu w ogólnopolskim wyścigu pracy 
po raz drugi z rzędu. Raz zdobyła 
sztandar przechodni za III kw artał 
noku ubiegłego, a obecnie za pierwszy 
kw artał roku bieżącego. W ynik chlub­
ny. Dlatego też na uroczystość wrę­
czenia sztandaru przybyli do Groszo- 
wic reprezentanci ogólnopolskiego Zje­

dnoczenia Przemysłu Cementowego, 
oraz liczni przedstawiciele w ładz i par 
tii politycznych.

Bez Niemców
Radosnym momentem w pracy Ślą­

ska  Opolskiego jest również fakt, że 
nl« mamy już tu  zupełnie prawie 
Niemców. W szyscy w yjechali już do 
„V aterlandu“. Oczywiście w ram ach 
akcji w eryfikacyjnej, przeprowadzonej 
w śród miejscowej ludności, zdołała 
się przemycić pewna ilość zamaskowa­
nych Niemców, U siłują oni prowadzić 
akcję dywersyjną, a przede wszystkim 
akcję „szeptanej propagandy". Ale 
władze bezpieczeństwa czuwają — j z 
czasem wszyscy ci niepowołani, usiłu­
jący siać zamęt — { zdobiący dziś je­
szcze potajem nie groby żołnierzy hit 
lerowskich w świeżo malowane swa­
styki —  zostaną schwytani i od tran­
sportowani do Niemiec.

Nadwyżki r e p a t r i a b l e
Pewną trudność w życiu O pola s ta ­

nowiła sprawa tak  zwanych ,padw y-

6 6 ° o zniżki kolejowe
dla zwiedzających 
W ystawę w W arszawie

Przyjezdnym, zwiedzającym Wysta 
wę ,,Przertiysł Ziem Odzyskanych" 
w W arszawie, przyznało Ministerstwo 
Komunikacji 66 procent, zniżkę kole­
jową w drodze pow rotnej d0 miejsca 
zamieszkania.

W tym celu Dyrekcja W ystawy wy­
daje, za okazaniem bilelu przejazdu 
do W orszawy, specjalne karty  uczest­
nictwa, które należy przedstawić w 
kosach na dworcach, gdzie wydają bi 
lely ulgowe.

Kto chce skorzystać z tej ulgi wi­
nien przy opuszczeniu dworpa w chwi 
li przyjazdu oświadczyć kontrolerowi, 
że przybył na Wystawę i dlatego, tm u 
szony jest bilet zatrzymać. Kontrole­
rzy są uprzedzeni I nie robią ładnych 
trudności.

żek repatrianokich". Pow stała ona 
stąd, że repatrianci zajmowali opu­
szczone gospodarstwa rolne, a później 
w racali właściciele, zweryfikowani Po­
lacy. W  związku z  tym powstawały 
niekiedy takie sytuacje, że na jednym 
gospodarstwie rolnym  znalazły się 
dwie rodziny. Sytuacja bardzo kłopo­
tliwa. I oto w ładze adm inistracyjne 
podjąć m usiały akcję, m ającą na celu 
„rozładowanie" tej nadwyżki repa­
triantów  i przeniesienia tych, d la  k tó­
rych brakło miejsca na inne tereny, a 
przede wszystkim na wolne jeszcze te­
reny rolnicze na Dolnym 5lą6iku,

Na wiosnę bieżącego roku było w po 
wiecie opolskim jeszcze 250 taikioh 
nadwyżkowych rodzin repatrianokich. 
Powołana z inicjatywy Powiatowej Ra 
dy Narodowej specjalna Komisja Osie 
dleńcza znalazła obecnie w powiec-ie 
szprotawskim na Dolnym Śląsku odpo­
wiednie gospodarstwa rolne — i repa­
trianci zostaną tam przewiezieni.

W hołdzie
tow. Niedziałkowskiemu

Na zakończenie k ilka słów o Pow. 
Komitecie PPS w Opolu.

Rosnąca ustawicznie liczba tow a­
rzyszy, skupiających się pod sztanda­
rami PPS —  postanow iła ufundować 
dla Pow. Komitetu PPS w Opolu pięk­

ny sztandar. Uroczyste odsłonięcie 
sztandaru nastąpi w diniu 22 czerwca 
dla uczczenia pamięci wielkiego Bojo­
wnika o Socjalizm i Niepodległość, re ­
daktora „Robotnika" Mieczysława Nie 
działkowskiego, zamordowanego w la­
sach palmirskich,

Na uroczystość wręczenia sztandaru 
przybędą liczne delegacje Kół PPS z 
całego województwa śląsko-dąbrow­
skiego.

W ładysław  Lubeckł

W i a d o m o ś c i  sportowe
A w ięc dziś

dwie pierwsze gry pojedyncze
rozpoczną  w alkę ten is is tó w  Anglii i Polsk i

W czoraj o godz. 17-ej w domu k lu­
bowym sekcji tenisowej „Legii" kapi­
tanowie drużyn angielskiej i polskiej 
pp.: Stowe i inż. Herbst dokonali loso 
wania gier o puchar Davisa.

Skład drużyny angielskiej nie uległ 
zmianie. Anglicy w y6 taty iii do gier 
pojedydczych: Mott,rama i Bartona, do 
gry podwójnej Paish‘a i Butlera. D ru­
żyna polska jak wiadomo, zgłoszona

Zakaz używania kosztownych materiałów
w budownictwie państwowym

W ydany oslaśnlo przez Ministra 
Odbudowy okólnik wprowadza dale­
ko Idące oszczędno w zak rasie sto­
sowania m ateriałów  budowlanych 
przy budowach I renionlinh, dokony­
wanych z funduszów państwowych.

Nowy okólnik eliminuje drewno jo ­
l o  m ateriał konstrukcyjny w stropach 
I ścianach, ogranicza stosowanie po­
sadzek dębowych oraz całkowicie za- 
hranlu układania podłóg Małych na 
ślepe] podłodze. W kuchniach i ła ­
zienkach zaleca vię wykonywanie po­
sadzek kaolitowycn

Zabrania się wykladnnia ścian gla­
zurą, i  w yjątkiem  miejsc narażonych

na zniszczenie, Jednakże |  tu  należy 
stosować raczej olej. Zabrania się n a ­
tomiast m alowania olejnego podłóg, 
klejowego m alowania ścian 1 sufitów 
w kolorach pełnych i półprłnyeh (wy 
magających barwników). Dalej okól­
nik zabrania stosowania tapet, boa­
zerii, sztukaterii i t. p. oraz koszto­
wnych instalacji sanitarnych.

*
Ministerstwo Odbudowy opracowało 

już projekt dekretu o czynszach, k tó ­
ry znajduje się obecnie w stadium  
uzgadniania przez czynniki kclmpe 
tenfne, po czym wejdzie pod obrady 
Rady Ministrów.

Dzięki pom ocy Duńczykom

polskie dzieci będą bezpieczne
p r z e d  g r u ż l l c c ą

Gruźlica, straszna choroba, 
która rozpowszechniła sip na 
skutek zmniejszonej odporności 
ludności polskiej, szczególnie 
dotknęła dzieci, w yniszczone zły­
mi warunkami życia.

D la tego  te i z w ielką radością

Ożywienie działalności
Komitetów Odbudowy W arszawy

M inister A dm in istrac ji P ub licznej 
tow . O sóbka-M oraw ski w ydał do 
w szystk ich  w ojew odów  i s ta ro stów  
okólnik  w  sp raw ie  niezw łocznego po­
w ołan ia  O byw atelsk ich  K om itetów  
O dbudow y W arszaw y, w  tych  w szyst 
k ich  pow iatach , m iastach  i gm inach,

4 0 0  tys. tomów, 20  tys. starodruków
po siad a  now ootw arta  b ib lio teka w Toruniu

Uroczyste otw arcie Biblioteki Uni­
wersytetu M i k o ł a j a  K opernika w To­
r u n iu ,  którego dokonał rek tor prof, 
dr, Kolankowski, odbyło *ię w o- 
becnoścj m inistra Skarbu, tow. Kon­
ał a. tineg0 Dąbrowskiego, delegata Min 
Oświaty, prof. dr. Arnolda, wojewo­
dy pomorskiego, tow. W ojciecha Wo 
Je wody ( in.

Biblioteka posiądą dziś Około 400 
tys. rolum inów, w tym około 20.000 
Starodruków, w śród których znajdu­
je się 65 tomów najstarszych druków,

9 nowych domów 
Kątki i Dziecka

Min. Zdrowia przeznaczył 71 milio­
nów zł. na uruchom ianie 9 domów 
Matki i Dziecka. Domy te pozwolą na 
zapewnienie w przeciągu roku po­
mocy 3,800 m atkom  i 1.500 niemo­
wlętom.

Każdy dom wyposażony będrl* u 
oddział położniczy; izbę przyjęć, ga 
bin et lekarski, laboratorium  i aptekę, 
poza norm alnym  wyposażeniem w  od­
powiednie urządzenia gospodarcze.

Równocześnie budżet Ministerstwa 
Zdrowia przewiduje w zakresie pom o­
cy matce i dziecku pomoc finansową 
na prowudzen e 600 poradni dla m a­
tek, 800 paradni dla dzieci, 1.000 po. 
radni szkolnych, 300 kuchen mlecz­
nych i 150 izb porodowych.

P  usłyszy my
L o  w  R A D I O

P IĄ T E K , 18 MAJA 
WARSZAWA I.

8 00 Sygn. czasu; 6.05 D ziennik poran­
ny; 6.30 M uzyka; 7.02 M uzyka; 7.14 
” | ad„ p o ra n n e ; 7.40 Kone. O rk iestry  
ai a 1 Skrz. P C K .; 15.00 Słuchow isko 
d la  dzieci; 15.30 Aud. ro z ry w k .; 16.00
Dziennik popol.; 1 6 .1 3  M uzyka; 16.30 
, ,uŹi Ha ch°ry ch ; 16.45 P ieśn i Ludow e; 
17 00  Felieton G rodzieński; 17.50 K onc.
dla przodowników św ia ta  p racy ; 18 85  
a,'iii- | , w iązkV M raży P ożarnych ; 16.45- 

19 -15 ..Jub ileusz  A dam T  
T j r  » m !S°D : 21,45 Radiow y Uniw.
M is  s f n  ..p °PU*y S t. Żerom skiego; 32.15 Aud. rozry-./k .; 23.00 O sta tn ia  
23.25 Muz., poważna

WARSZAWA II  
13.03 Muz. rozryw k.; 14.15 ,,K ącik d a . 

f u n t ó w " ; 14.47 Muz. ro zry w k .: 18.4 1
m  m  wyCZe? : 19 00 Felieton tea tra ln“
f t l J l u i  i r  W , 1 P ły ł; » ,1 5  Kona. 
S l M -  21,0° Dziennikw lec i., at.25 M uzyka francuska  ro»-

W  zbiorach specjalnych posiada Bi­
blioteka: 47 kodeksów rękopiśm ien­
nych papierowych. 1.087 fascytkułów 
archiwaliów. Skatalogowano ogółem 
o'k. 30.000 vol., 396 tytułów opisano 
dla .Państwowego Inslytuitu Książki.

Biblioteka Uniiweirsytedka w  Toru­
niu ma przede wszystkim dążyć do 
jak najlepszego obsłużenia 4 wydzia­
łów, następnie specjalizować »ię w 
sprawach Pomorza.

Zbieranie m ateriałów  idzie po linii 
uzupełnienia prehistorii, h is to r i i  Z ak o  
nu Krzyżackiego i Kawalerów Mieczo­
w ych, Związku Miast Pruskich, Han- 
zatyckiego, Związku Jaszczurczego, 
okresu w ojen s z w e d z k ic h , S k a n d y n a w , 
•kich etc.

w  k tó rych  K om itety  te  dotychczas
nie istn iały . P onad to  m in is te r w ezw ał 
podiegłe m u ins tanc je  do w ykorzysta  
n ia  w szystk ich  środków  d la  ożyw ie­
n ia  działalności K om itetów  już  is t­
n iejących, a  w ykazu jących  m ało ak 
tyw ności o raz  do poparc ia  w szczętej 
przez N aczelną R adę O dbudow y W ar 
szaw y now ej akc ji zbiórkow ej, po le­
g ającej n a  sta łych  i dobrow olnych 
św iadczeniach całego społeczeństw a 
w ed ług  norm , uzgodnionych z cen­
tra ln y m i organ izacjam i poszczegól­
nych  zaw odów  i w ars tw  społecznych.

10.400 mieszkań
dla górników-repatriantów ... » C C K . U  U I U D -

W związku 1 szeroko zakrojoną te-1 p  J  m a ś c i tu b e r k u l in o w e j .
. . . . , . Reakcja zostaie stwierdzona po

.roczną akcją reenugracyjna górni- upływ ie kilku dni. Badanie iest

powitaliśm y inicjatywę duńskiej 
misji C zerwonego Krzyża, (a w  
szczególności konsula M ogense- 
na, orientującego sie i obeznane- 
go ze  stanem zdrowia P o lak ów ), 
która w espół z  pełnom ocnikiem  
PCK na okręg warszawski A lfre­
dem Lewandowskim , ministrem  
zdrowia M ichejdy, prof. Ka­
sprzakiem i dr. Terleckim  podję­
ła  przygotowania do stosowania  
szczepień zapobiegawczych prze­
ciw ko gruźlicy. Zasługuje tu na 
pełne uznanie praca D uńczy­
ków , którzy nie należą do naro­
dów  bogatych i których także 
dotknęła wojna.

W  porozum ieniu  z Rządem  
polskim  D ania obiecała oddać 
do dyspozycji personel, sprzęt le. 
karski, tuberkuline i szczepion­
kę oraz rozpocząć natychmiast 
prace.

W  dniu wczorajszym została 
otwarta placówka duńska przy 
ulicy Hożej 53, zapoczątkowując 
próby szczepienia.

Szczepienie Calm ette’owskie  
przeciwgruźlicze bywa zawsze 
poprzedzone ogólnym  bada­
niem. Próba ta tyczy sie mniej­
szych dzieci i odbywa sie przez 
nałożenie na pierś dziecka drob-

garoczuą akcją reom igracyjną górni 
ków polskich z Francji, Belgii, W est­
falii i Rumunii — M inisterstwo Ziem 
Odzyskanych poleciło przygotowanie 
dla tej akcji 10.400 mieszkań rodzin­
nych (w Bytomiu 3.000, w Zabrzu 
1,500, w  Gliwicach 900 f w  W ałbrzy­
chu 5.000).

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Państwowy Zakładów Akumulatorowych sy»t. „T udor" w Pia- 

łtow ie, ogłasza przetarg nieograniczony na roboty budowlane.
Ślepe kosztorysy i w arunki techniczne można otrzym ać w Biurze Zakła­

dów od godz. 10 — 12.
Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych należy skła­

dać do skrzynki ofertowej przy po rtje rn i Zakładów w Piastow ie do dn ia  24 
maja godz. 10.

Przetarg odbędzie się tego dnia o godz. 11.
W adium w wysokości 2 proc. sumy oferow anej w inno być wpłacone 

w kasie Zakładów.
Zarząd Zakładów zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, unieważnię
przetargu bez ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

całkow icie bezbolesne i n ie daje 
przykrych następstw. Tesli próba 
nie daje reakcji pozytywnej, to 
znaczy, że dziecko iest całkowicie  
zdrowe, stosuje sie szczepienie 
Calm ette’a, które jest dokonywa  
ne przez wstrzykniecie nieznacz­
nej ilości szczepionki do skóry 
na jednym ramieniu.

W arto przy tej okazji przyto­
czyć wyniki szczepień przeciw­
gruźliczych w  Danii. Przez stoso­
wanie szczepień, zapadliwość na 
gruźlicę w D anii została zmniej­
szona do 1/5. W  Kopenhadze, 
gdzie dotychczas przeszczepiono  
Oikoło 120.000 osób  nie zdarzył 
sie ani jeden wypadek gruźlicze­
go zapalenia op on  m ózgow ych.

Misja duńska zamierza o tw o­
rzyć placówki (p o  W arszawie) 
w  Sosnow cu, Gdańsku, Pozna­
niu, (który zw rócił sie ze spe­
cjalną prośbą o przysłanie szcze­
pionek) i O stródze (w oj. o l­
sztyńskie). Szczególną opieką be 
dzie otaczane woj. warszawskie, 
jako szczególnie zagrożone.

Akcja szczepienia obejmie, 
przede wszystkim szkoły po­
wszechne prawobrzeżnej W ar­
szawy. O d jesieni akcja ta obej­
m ie W arszaw ę lewobrzeżną. 
Podczas lata szczepieniu bedą 
poddani pracownicy fabryk i 
przedsiębiorstw. ( ws)

była w składzie: Tłoczyńslki, Spycha* 
ła, Skoineckj i Hebda. Wobec nieprzy­
bycia do k raju  dwóch pierwszych, Pal 
ekę reprezentow ać motgą ■wyłącznie 
dwaj pozostali. K apitan inż. H erbst 
próbował zgłosić jako zapasowych 
Kończaka i Ksawerego Tłoczyńskiego^ 
tłumacząc swe stanowisko siłą w yższy  
Anglicy jednak, opierając się ściśle 
na regulaminie, nie zgodzili się aa to. 
Losowanie wczorajsze ustaliło rozkład 
gier następująco;

Dziś, w czwartek grają w pierwsze) 
grze pojedyńczej: M ottram  — Hebda. 
W drugiej grze pojedyńczej: Bartom —  
Skomecki

Ju tro , w piątek, odbędzie się gra 
podwójna: Paish — Butler przeciwko 
parze polskiej Hebda —  Skonecki.

W  sobotę grają w pierwszej grze po 
jedyńczej: Bariom —  Hebda, w dru­
giej grze pojedyńczej: M ottram  — Sko 
neck i.

Sędzią głównym zawodów został mi* 
nowany za zgodą obu kapitanów  dru­
żyn mjr. Franciszek Gęsior. Sędziować 
będą spotkania: inż. Kruszewski i mec. 
Piechocki.

Po zakończonym spotkaniu w War­
szawie, Anglicy w niedzielę wieczo­
rem  udają  się na zaproszenie katowic­
kiej „Pogoni" do Katowic, gdzie w po 
n iedziałek i we wtorek rozegrają z re­
prezentacją Śląska towarzyskie spot­
kanie tenisowe w tym samym składzie, 
w jakim w ystępują obecnie w Warsza­
wie. Anglicy w Katowicach występo­
wać będą jako zespół „AU England",

’   (•)

O  puchar 
Kałuży

Dziś rozpoczynają się rozgrywki 
pierwszej rundy 0 puchar Kałuży. Jak  
wiadomo w roku bieżącym 1 b raku  
wolnych terminów piłkarskich odbę­
dzie się tylko pierwsza runda, drugą 
natom iast zastanie rozegrana w roku 
przyszłym. Prócz 4-eh okręgów w al­
czących o puchar Kałuży t. J. krako­
wskiego, śląskiego, warszawskiego i  
poznańskiego w tym roku doszedł je ­
szcze okręg łódzki.

Dziś grają Kraków — Łódź w Kra­
kowie i Śląsk — Poznań w Katowi­
cach.

Naukowy Instytut Rzemieślniczy
w Warszawie prowadził

kursy przygotowujące do egzaminów 
czeladniczych, mistrzowskich, dosko­
nalenia zawodowego oraz kursy przy­
sposobienia zawodowego w s wszyst­
kich zawodach, ł

Kursy spawania acetylenowego ł
elektrycznego, kursy kierowców sam o­
chodowych oraz kursy sześciomiesięcz­
ne d la  murarzy, cieśli { hydraulików.

Dla bezrobotnych ( niezamożnych
stypendia. ^

Zapisy 1 lmformacje Sekretariat In ­
stytutu, Złota 58, w godz. od 8— 15.

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji m. a*. W arszawy ogłasza przetarg 

n eograniczony u a wykonanie robót dekarskich w Gmachu Dyrekcji Wodo. 
ciągów i Kanalizacji przy ul. Starynkiewicza 5.

Inform acje i m ateriały  przetargowe otrzym ać można w biurze Dyrekcji 
w W arszawie przy ul. Starynkiewicza Nr. 5 — Dział Z ao p a try w an ia -I  pię­
tro , pocój Nr. 29 w godz. od 9 do 12-ej.

Oferty należy składać w tymże pokoju do godz. 10 dnia 27 m aja 1947 r.
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o  godz. 11-ej. 4538

Ogłoszenie o przetargu
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, C hocm ska Nr. 35, II piętro ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót wykończeniowych w Domu 
Plastyków przy ul. Obrońców 28/30.

Oferty należy skkdać  do dnia 24.V.1947 r. do godz. 12-ej w W arszaw­
skiej Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń W. D. O. ul. Chocimska 
35, II piętro, pokój Nr. 23 w godz. od 9 — 12, gdzie te* mogą oferenci 
otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w arunki przetargowe za zwrotem kosztów 
w sum ie zf. 180.—. v 452g

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Przem ysłu Artykułów i Tkanin Technicznych w Lodzi, ul. 

A. Próchnika Nr. 1 ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót źwią 
zauych z przebudową bloku, złożonego z 6 elementów w Lodzi u] p rzy ­
m knie 46-50, dla Jednorocznej Szkoły Przysposobienia Przemysłowego.

W arunki przetargu, podkładki kosztorysowe oraz bliższe informacje 
można OfŁrzymiać w Referacie Szkolnictwa Zawodowego, ul. Próchnika 1 
pokój Nr 13. Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „oferta na prze­
budowę bloku przy ul. Przyszkole 46-56" należy składać w Referacie Szkol­
nictwa Zawodowego do dnia 24-g0 m aja 1947 r.

Do oferty należy dołączyć kwit z wpłaconego wadium w wysokości 1% 
oferowanej sum y.

Otwarcie ofert odbędzie się komisyjnie dnia 24 m aja o godz. 12 ej. Dy­
rekcja zastrzega sob.e prawo swobodnego w yboru oferenta, podziału ro­
bót oraz unieważnienia przetargu bez podamiia przyczyn i jakichkolw iek od­
szkodowań z tego tytułu. __________

W adia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą do zwrotów w term inie 10 
dni od daty otwarcia ofert. 6942

Most
pod Wyszogrodem
oddany do użytku

Most drogowy przez Wisłę pod W y­
szogrodom, klóry podczas pochodu lo­
dów został częściowo uszkodzony n* 
długości 172 m tr. został już naprawio­
ny i  oddany do użytku.

OGŁOSZENIA DROBNE
praktyką 1 pomocni- 

ityehmiast. Zgłoszeni*
BUCHALTERÓW a
ka zaangażujemy natychmii _
osobiście z ofertami. Państwowe Zakłady 
i W arsz ta ty  Samochodowe — W arszaw * 
Chm ielna róg  W ielk iej (barak !) Wydział 
P ersonalny . 6597

KTO wie cokolw iek o b rac ie  M arii D zln- 
gtl zam ieszkałej w Koledzianach kolo 
P robużnej w ojew . T arnopolsk ie , k tó rem u  
podczas okupacji oddane zostało dziecko 
płci żeńskiej, pochodzenia żydowskiego 
proszony je s t o pow iadom ienie z* wyna­
grodzeniem  na  adres Mozes Fink. Szcze­
cin. Słow ackiego 7-15. 6858

K U PU JEM Y  w szelkie skó rk i fu terkow e
wypraw ione. n iew ynraw iona. Dobra* p ła - 
cimy. „O ccasion” , Chmielna 15. 6668

Przetarg
M inisterstwo Administr*eji Publicznej *1. Rakowiecka 4 ogłasza prze­

targ nieograniczony aa  wykonanie okładek do dowodów tożsamości koni 
w ilości 2.000.000 sztuk.

Term in zgłaszania ofert ustai* aię na dzień 24 m aja 1947 t .  0 godz. 
12 ej w gmachu MAP uh Rakowiecka 4 pokój Nr. 5.

W zór okładki można oglądać pod wyżej wskazanym adresem  w godi.
10 13. p.

Ministerstwo sastrzeg* sobie dowolny wybór firm bez względu na cenę 
i  sunę wypełniony** kosztorysów.

Dyrekcja Lasów Państwowych Okręgu Lubuskiego w Gorzowie posiada 
tartalkl do oddania w adm inistrację poręczającą.

Refiftktaiici mogą się  zgłaszać w godzinach urzędowych w  Dyivhcj! 
Oddział Przemysłowo - Handlowy w Gorzowie n /W artą ul. Dąbrowskiego 16.

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
w  G o rzo w ie
Zn.UZ'PH/664/2. 4550

MASZYNA do Piaanla _
aprzedaż M okotow ska 24, XL iczenia kupno 

JózsfowsTd. 
6946

o otosm irB
n^D„ i? KKtCOłVY w  E ,ku- W ydział Kar­
ni ^ , 1  * dn la  2 m a ja  1947 r. zoata-
1 6 Postępow anie k arn e  z a r t .
i  S b  D ekretu  z d n ia  28.6 46 r. przeciw- 

oskarżonej S tan isław ie N aruszew ie*, 
c. Wincentego i Ju lii, urodź. 18.9. 1899 
r. w  Suwałkach, nieznanej obecnie * 
miejsca pobytu. 6896

Polska Agencja Prasowa PAP w W arszawie ul, Młodzieży Jugosłowiań­
skiej Nr. ł l  (dawniej Pierackiego) ogłsza na dzień 28 m aja 1947 r. przetarg 
nieograniczony na dostawę i wykonanie m ontażu stacji benzynowej, sk ła­
dającej się z cysterny na 5000 litrów oraz pompy ręcznej a licznikiem. 
Bliższych inform acji udziela Inspektorat Adimiiniairacyjny ul, Młodzieży 
Jugosłowiańskiej Nr. ł l  poikój Nr. 36 Il-gie piętro w godzinach 9 — 13-ej 
eodrfwznfa. M96

OGŁOSZENI*
SAD OKRĘGOW Y w Błhu, W y d ztrt Kar- 
ny  ogłasza, że d n ia  2 m a j*  1847 r .  zosta­
ło wszczęte postępow anie k a rn e  z a r t .  1 
p ar. 1 D ekretu  z dn ia  98.6. 46 r. prea- 
clwko oskarżonej E m ilii Rączko, s  M a­
teusza i M arianny, u rods. C lij. l9(J5 t. 
we Wsi WizOTht, gm. P rzeroś!, pow. 0 * .  
w ałki, nieznana) obecnie z miejsca poby-

PANSTW OW E Zakłady Samochodowe Nr. 
2 w W arszaw ie, ul. M ińska 25 poszukuj*
1 specjalistę  etekO-J-kh na p rą d y  attno I. „T.--a---- - *IC* JJl   _
słabe na stanowisko kierownika Działu
Oraz 1 praco— "  ~ * ‘
m agazynow a.
Oraz 1 p racow nika znającego buchalterie  

.zynoWą. w arlm tt! do óHlówtwila.
6946

p o s z u K It jĘ pudełek  db p as ty  (rozm iar 
' ‘kturowyoh, Ofer

ut. Czyżewskłe-
normalny) blaszanych, te 
ty pod „Pasta” Sopot, 
go S „Wiedza" 6941



g  R flB T lIp Ż ll
U waga b. żołnierze FPS-owcy

t o w a r z y s z e , b y l i  ŻOŁ­
NIERZE (W OJSK LĄDO­
W Y C H , POW IETRZNYCH, 
MORSKICH, RUCHU PO D ­
ZIEM NEGO ).

W  związku ze statysty ka do­
tyczącą udziału pepesowców w  
wojnie 1939 —  1945 POZA  
G RANICAM I POLSKI N A  
ZACHODZIE I N A  W SCHO­
DZIE, referat wojskowy CKW. 
PPS. (Warszawa, Daszyńskiego 
18) prosi o nadesłanie następu­
jących informacji:

1. Nazwisko i imię, rok uro­
dzenia.

2 W  jakiej bitwie lub jakiej

WK PPS wprowadza
dział porad prawnych

Wojewódzki Komitet PPS Warsza 
w t  podaje do wiadomości w szyst­
kim  członkom Polskiej Partii So­
cjalistyczne), te  porad prawnych u- 
dziel&ć będzie od too kat toto. Wła­
dysław  Sieroszewski w  lokalu par­
ty jn y m  — to środy od gods. .16 
do 17, oraz w  lokalu w łasnym  — 
w  poniedziałki, w tork i, czw artk i ł 
pią tk i od gods. 16 do 17 w y ­
łącznie za skierowaniem  W ojewódz 
kiego K om itetu  PPS.

Komunikat KG GMTUR
do Komitetów Wojewódzkich *

W (talach 19 i 20 go maja 1947 r. 
(poniedziałek, wiórek), odbędzie się w 
Komitecie Centralnym OM TUR od­
praw* Przewodniczących i Sekretarzy 
Komitetów Wojewódzkich.

Przewodniczący przyjeżdżają na bez 
płatny bilet rocsny. Sekretarz otrzy­
m uje zwrot kosztów podróży.

akcji brał udział, w  jakim sto­
pniu, na jakiej funkcji i w jakiej 
jednostce.

3. Obecny adres.

U w a g a !
inwalidzi PPS-owcy

Komitet Stołeczny PPS przypomina 
inwalidom wojennym, członkom PPS, 
o konieczności rejestrowania się na 
właściwych dzielnicach.

Ekshumacja
z w i o k
powstańców
warszawskich

W celu usprawnienia formahtoAcł, 
związanych z ekshumacją awłok po­
wstańców warszawskich s tyroozaao-
wych grobów, rcurzuoonyoh po calyu. 
mieście, Zarząd Stałeczny , Ww

„Czerwona Sztafeta"
O c h o tn icz y  z e s p ó ł  a r ty s t .  OMTOR

da je  we czw artek  p rzedstaw ien ie
W  czw artek , 15 b. m. o gad z. 18 ej, 

w świetlicy dzielnicy PPS M okotótf, 
u l. Choclm ska i  odbędzie *ię przed- 
•!a  wionie p. t,

„w ńwrr Majowy**
Wieczór poświęcony walce i pracy.

Z e b r a n ia  D zie ln ic  i Kół
DZIELNICA MOKOTÓW

Dnie 18 hm . (piątek) o god*. 17 w 
Jaka 1 u Dzielnicy przy  ul. Chanim akiej 
Nr. 4 naetąp i zakończen ie  azkoły p a r ­
ty jn e j II stopnia, Obecność wiłzyaitkich 
ałuehaczy oł>owią*k»w*

W dniu 18 m aja rb. (piątek) odbędą tle j  
■ebranla eatonków t sympatyków PPS. w 
n a s tę p u ją c y c h  D z ie ln ic a c h :

Dzielnica Groebów, ul. Fodskarbińska 
i ,  o geds. 18, Zebranie z referatem  tow. Iłyr. Tomaczaka.

Dzitiniea Ochota, ul. Niemcewicza 8, o
f >dz. 18 zebranie z referatem tow. A. 

ejwent. . _
Dzielnie* Wolą, ul. Ogrodowa 89-41, o 

godz. 17 zebranie z referatem  tow. J. j 'i-  
glewsktego.

Dzielnica Nowe Bródno, ul. Bialolęcka 
J7, o godz. 18 zebranie z referatem  tow. 
Dyr. Ssczeniowskiego.

Dzieiniea Kakowiec, ul. Pruszkowska 6,
•  godz. 18 zebranie * referatem  tow. 
Dyr. Neumarka.

PBAGA c en tr a ln a
Dnia 18 m aja o godz. to w pierwszym 

term inie i 18.30 w drugim terminie w to. 
kału Daielntey PPS Praga Centralna przy 
u l. Szwedzkiej 3-4 odbędzie się walne ze­
branie wszystkich członków Dzielnicy z

Kto magazynuje obuwie letnie?
Woda na młyn spekulantów

Chcielibyśmy usłyszeć, jakie przy­
czyny zahamowały rozdział i dowie­
dzieć się, dlaczego warstwy pracu ją­
ce zmusza się pośrednio do kupowa­
nia drogiego obuwia. Obawiamy się, 
że obuwie letnie fabryk Przemysłu 
Skórzanego może pojawić się zi­
mą. Jednocześnie prostujemy popeł­
nioną omyłkę, jaka się zakradła w  
artykule na ten temat z d a  20 kwie­
tnia b, r. Nieudolnym rozdziałem ka­
loszy i śniegowców w  zimie 1948 r., 
w  rezultacie czego 200 tysięcy par 
doczekało się la ta  (zamrożenie około 
70 milionów złotych), zajmowała się 
Centrala Zbytu Przemysłu Skórza­
nego, a nie PCH, jak  podawaliśmy. 
To mocno przydługie zmagazynowa­
nie śniegowców i kaloszy spowodo­
w ane było... ustalaniem  ceny, co trw a 

ło praw ie pół roku. (Rs).

Poruszaliśmy Już na łamach „Ro­
botnika" spraw ę obuwia letniego. 
Od 15 lutego b. r. rozpoczęły jego se­
ry jną produkcję fabryki: „Gentel- 
m an", Szw ajkert (Łódź), „Pe-Fe-Ge" 
(Grudziądz i „Rygawar" (W-wa). Wy 
mienione zakłady produkują 150 tys. 
par miesięcznie.

Tymczasem obuwia letniego I spor 
towego nie ma dotychczas jeszcze w  
sprzedaży. Nie widać go ani w  Łodzi, 
ani w  W arszawie ani na Śląsku. A- 
para t rozdzielczy, w  tym wypadku 
sieć sklepów „Baty", za pomocą k tó­
rych Centrala Zbytu Przem ysłu Skó­
rzanego tow ar ma rozprowadzić — 
zawodzi. Świat pracy zaś niewątpli- 

i wie z radością powitałby obuwie le­
tnie, którego cena, według posiada­
nych przez nas informacyj, nie prze­
kroczyłaby 600 2)I. za parę.

Rozdział chleba kartkowego

odbiorcy winni kontrolować sami
Resort Zaopatrzenia nic nie uiie I formacyj wynika więc jasno, ie  

i czeka na ewentualne reklamacje j kowego winienC<nieCtyiko £ -
Wobec wielu zapytań i Ustów rek. —  Dziwne jest, że narzeka- w a t ^ I  t^ jest^ n a w ef jetro obeta 

do redakcji, uskarżających się nia swoje warszawiacy kierują wiązkiem.
na wadliwe rozprowadzanie chle tylko do prasy lub też osrani- TmdnnśH na t-imb-,, **”””"• ‘ p® enzym

s l a ś S / r l ?  z »  ł s m s - - -  *

k._ o  ^ „ i e n u .  • j f f a a S !  s r s T Ł l r *  p s a  t s x x j l s :
Aparat inspekcyjny Resor, dz ału chleba. Wydział ten n ie , czności w dostawach zagranicz- motn* otrzymać zarówno w miejsc#

tu nie jest w  stanie skontrolo- otrzymał ostatnio ani jednej rej nych, zmuszają nas co prawda' akahmnecji, jak j w lokalu Związfco
wac 105 piekarń, wypiekają- klamacji, więc skąd mamy w ie 1 do pewnych oszczędności ale 
cych chleb kartkowy i drugie ty dzieć, że gdzieś (ale gdzie?) roz nie są w  najmniejszym stopniu 
le punktów detalicznych roz- dział chleba jest zły? groźne.

— Nadto chciałbym stwier-i Zarysowujący się obecnie 
dzic, ze mąka na zaopatrzenie kryzys potrafimy przetrzymać 
kartkowe w  ciągu najbliższych do żniw. Pomogą tu spodziewa- 
tygodni jest i nie ma obawy, byj ne i awizowane już dostawy 
jej zabrakło. Każdy piekarz, zbóż z zagranicy. Jako pierwszy 
jest w mą zaopatrywany. (przybędzie w  najbliższych  

Brak chleba w poszezegól-i dniach transport z Ameryki w  
nych piekarniach i punktach j wysokości 72 tysięcy ton. (pa) 
rozdzielczych może więc b y ć!

X ------  V 44 A \ f € 4~

działu — oświadcza tow. Sza-

W

przy ul. Ja&nej 17. Do podpiaywnAiA 
blankietów uprawnieni tą  członkowi* 
na jbhżstej rodziny ekshumowane^#, 
względni* osoby, poeiadatąc# prawo* 
mocne upoważnieni* rodziny. Udziel 
pośredników jesl niedopuszczalny.

Związek odpowiada za wprawne zału 
twienle ekshum acji , pochow anie zwiok
na Cmentarzu Wojskowym na Powąsp 
kacJi, tylko w wypadiku zadośćuczyni* 
nia *ainteresowanych powyższym wa­
runkom.

wynikiem  tylko lokalnych prze­
szkód lub nieuczciwości pieka­
rza czy właściciela gklepu roz­
dzielczego.

Z tych autorytatywnych in-

Min. Aprowizacji
rozprowadza towary

Lustracja m ają tków  „Agriiu" 
Wszystko w idealnym porządku?

Zalecone swego czasu przez ple­
num St. R. N, lustracje majątków  
„Agrllu" zostały wreszcie wykonane. 
Szereg członków Komisji Rolnej ru- 

0 . . . .  ,  szyl. począwszy od końca kwietnia
Pisaliśmy niedawno o nadmiernym b. r. w  teren, lnspekcjonując poszczę

gromadzeniu towarów przez Min. A- 
prowizacji w  magazynach przy ul. 
Stalowej 73.

Obecnie dowiadujemy się, że to­
w ary te skutkiem  zarządzenia Min. 
Aprowizacji są Już rozprowadzone na 
rynek. (pa).

Likwidacja „krainy bimbrem pachnącej"
Generalna obława na bimbrarzy w sidłach iugo-Harwi

Wstaje świt majowy. Wsie i osady 
w widłach Bugo Narwi budzą się. Za­
czyna dymić leżąca przy szosie mo­
dlińskiej Jabłonna.

WT fiolecie ranka widać kordon lu- 
j dzi okrążających osady. Nikogo się nie

puszcza, ze wsi wyjeżdżać nie wolno. 
Z kordonu otaczającego miejscowości 
odrywają się patrole kilkuosobowe. 
Wchodzą do każdego domu po kolei.

W ten sposób’ rozpoczęła się wczo­
raj, 14 hm. generalna obława na bim­
brarzy na roktyfiikałoTnle, na handla­
rzy bimbru, na wszelkiego rodzaju
elementy przestępcze ukrywające fię 
w tym dzikim, niedostępnym bo chro­
nionym lasami i zalewami 3 rzek te­
renie.

Wzięło w niej udział KBW. Dele­
gaci Komisji Specjalnej, Brygady O- 

i chrony Skarbowej łódzkie i war- 
j szew skie MO. J ORMO.

Ciężarówki, auta osobowe, moto­
cykle, zgromadzone tu w niespotyka­
nej ilości nadają pozory tyc.ia 
czonym miejscowościom.

następującym porządkiem dziennym .
1) Referat polityczny tow, min. Honry- 

-j* Jabłońskiego, 31 Sprawozdanie a dzia­
łalności Komitetu, 3) W ybór Komitetu
Dzielnicy. 4) W ybór Komisji Rewizyjnej, 
#) Walne wnto*ki,

DZIELNICĄ ŻOLIBORZ 
U .  DR ADAMA PRÓCHNIKA

Komitet Dzielnicy tro. dr A. Próchnika, 
■ ■ "  Tńadomośei. i i  do-

fyboreze Walne
■  ________ .____ .  dzię sie dnia 18

J»aja br, (piątek) o godz. 17.80 w sali 
ktalt Tęcaft.

Porządek: 1) Zagajenia. 3) Wybór pre- 
łydlum  8) Odczytanie protokółu poprze­

dniego Walnego Zebrania, 4) Referat po­
lityczny, B) Sprawozdania: ogólne, finan­
sowe i Komisji Rewizyjnej, 8) Dyskusja, 
7) Wybory Władz Komitetu 1 Komisji 
Rewizyjnej, 8) Wolne wnioski.

Komitet Dzielnicy im. dr 
Kossak* 10 podaje do wiądł 
roestu sprawozdawoso-wyb 
iebranle cslonków, odbędzi

Pierwsze wrażenie jakie rzuca »i? j 
w oczy zwłaszcza urzędników Oeluo- 
ny Skarbowej — znających doskona­
le te teremy t0 dziwny bran mężczyzn.

Okazuje się ie  po głośnym zama­
chu na samochód Ochrony Skarbo­
wej — którego ofiarą padło kilku u- 
rzędnilków bimbrarze poznikali...

POW ÓDŹ PRZYNIOSŁA

Gdy patrol zhl ia  się do jednej 
z chałup S’krzeszewa przez okno wy­
skakuje 2 chłopów w bicliźtiie. Po­
ścig ich dopędza. Nie umieją odpo­
wiedzieć dlaczego uciekali.

W chałupie, pod pierzyną stoi bań­
ka z bimbrom.

— Na co t<>?
— Na chrzciny — odpowiada je­

den i  zatrzymanych,
— Gdzie jest dziecko?
— Ady córkg pojechała po nie do 

Niemiec — próbuje tłumaczyć zla- 
P»ny.

Najhardziej zdziwiona je»! gospody­
ni, gdy w kupie gnoju na podwórzu 
„ochroniarze* znaleźli drugą -* 200 
litrową blaszankę. c-

— Koniec świata—bełkoce baba— 
na pewno przyniosła to powódź!.,

ŁĄCZNICZKA BUDKARZY
W zatrzymanym pod Skrzeszewem 

autobusie jadącym do Warszawy •— 
kręci się niespokojnie Marią Zimna. 
Doświadczone oko urzędnika Ochro 
ny Skarbowej — nie chce uwierzyć 
ie 60 letnia kobietą może być w cią 
ty. Wprawdzie wygląda młoda!,., 

Pobieżna rewizja wykazuje, te 
brzuch jeM „zrobiony". Ped żołąd 

znisz- j kiem babiną tuli kilkunastolitrową 
j płaską blaszankę * bimbrem.

Kilka odkrytych złodziejskich me­
lin z towarami Unrry —- zamyka li­
stę sukcesów.

Spokojnie, bez przeszkód ze strony 
„wzburzonej" ludności wracała dłu­
ga kolumna aut.

gólne majątki. Lustracji dokonano 
w majątkach: Góra, Karolin, Cybull- 
c# 1 Innych.

Inspekcje, poza drobnymi usterka­
mi (postawienie szopy, eksmisja nie­
prawnych lokatorów, budowa ustę­
pów itp.) nie stwierdziły poważniej­
szych braków, czy niedociągnięć w  
prowadzeniu majątków.

Meldunki te  są niewątpliwi* pocie 
szające, niemniej jednak trudno je 
pogodzić z ciągle istniejącym stanem  
faktycznym. A stan  ten w yraża się 
nieustanną strugą deficytu, w ylew a­
jącą stale poważne fundusze zapo­
mogowe i pożyczki z ubogiej Kasy 
Miejskiej. Dlatego m am y zastrzeże­
nia i sądzimy, iż mimo wszystko w 
m ajątkach „Agrilu" nie jest może 
źle, ale Jednak, gospodarka ogólna 
daleka jest od ideału. Uważamy mia 
nowicte, że ogólnie b rak  Jest w  niej

inowacji 1 celowej, sprężystej orga* 
nizacji eksploatacyjnej, (pa)

Wsie pod Bugomarwiią na dłuższy 
czas są wyleczone. Może nawet c a ł-• jakiegoś radykalnego konceptu, ini- 
kiem- (Rj>) cjątywy wprowadzeni# rentownych

Tym wszystkim, którzy przycaycdtt 
•ię do zorganizowani* pogrzebu trw- 
giczn* zmarłego, i. j>. ZYGMUNTA 
GOŁĘBIOWSKIEGO, podkom ******
skarbowego, jak rówmiel tym, którzy 
wzięli udział w n*boteńeiwi* i tpwa*
rzyszylj na „ostatnie] drodze*', a praw* 
de wszystkim ob. Ministrów. Skarbu—  
K. Dąbrowskiemu. Wicemw. ob. W Ko- 
ściriskieznu, Głównemu inspektorowi O* 
ołwany Skarbowej — o6. Nowakow­
skiemu, Dyrektorowi Monopolu Spiry­
tusowego, przedstawicielom partyj <*Jł 
również wszystkim koletanko-n * ko le­
gom, krewnym i znalom n ■.■■left 
i wszystkim obecnym te; n* •»., 
niejszej uroczystości —  CAjsęsdcesuwj 
dziękuj*

ROD2INA

Na powodziśii
Szkoła poei-xoebn* or. -ii, 

elawska 2/4 —. 8.053 sL 
PracownlcsM źarsądu iv ... 

Kobiet — 2.890 el.

o « -

t t r i

Gdy snisz, Tomku, 
O swym domku

W iedz: Loteria jest ja i  nowa 
I to  —  Jubileuszowa.
Wygrasz milion tub półtora  
Lecz po los ipi&sz —  be ju ł pora!

Dni* 12 maj* 1943 t.  sabity *ostał r»m* zawaleniu d c domu
T&Wa

Ryszard Warmiński
długoletni członek PPS dzielnicy W ola —  Czyste pracovv> 
nik fabryki Ambrcziewicz, W  rocznicę lego  śmierci odbyła 
się w kościele św. Stanisława przy ul. Bema msza.

O  czym zawiadamiają towarzysze

Z' DZIELNICY W OLA I KOŁO PPS 
przy fabryce Ambroziewicza

Nie pierwszy raz g0 doslarcza w#r- 
szawskim budikarzom. Żyje (przecież 
i  lego.

ZAPACH ZDRADZA
— Tu pachnie bimbrem — mówią 

wytrawni ochraniarze, kont rolując 
obejście zadymionej chałupy w Poddę 
biu.

Z zamkniętymi oczami idą do pi­
wnicy. Jest: 100 kg. spirytusu włas­
nej produkcji. Właścicielka jest tym 
razem chytra, pyskata baba. Mąż pra* 
cu,je w pobliskim tartaku. Zarabia 
4.000 zł. na tydzień!

Przyciśnięta do muiru wskazuje je­
szcze rektyfitor—kolumnę. Droga do 
aparatu wiedzie prze* połą minowe i 
hagną. Trzeba dobrze uważać.

Zbliża się południe. Wsie Orzecho­
wa Czarnowo, Kokoły, Poddębie, 
Skrzeszew, Sikory, Olszanką j wiele 
innych — przetrząśnięto bez reszty. 
N* drogach zatrzymywano wozy, au­
ta 1 przechodniów. Zaskoczenie było 
kompletne. Naw»t chytra Jąhłonnś 
ni* epodżiewał* *ię, śe wjainie tej 
nooy,,.

ŻNIWO JEST W IĘCEJ N1Ź BOGATE
W wyniku tej generalnej ofensywy 

sporządzono przeszło 90 protokułów. 
Zatrzymano 80 osóh, Ekipy niszczy- 
cdeUkie rozbiły 31 gorzelni i 10 rek­
tyfikatami. W tym jeden nowocześ­
nie urządzony „zakład" z elektrycz­
nym napędem, Wylano selki litrów z* 
cieru 1 skonfiskowano parę jet li­
trów spirytusu.

Bogaty arsenał broni (automaty, 
granaty, amunicja) wykryto u Anny 
Grabowskiej w Skrzeszewie, drugi — 
w Jabłonnie. Nakryto przy pracy fa 
bryczkę papierosów swojaków, tajr: 
garbarnię. Skonfiskowano tysiące 
mąki przygotowanej do zadem .

pom yślny kroi
tu rozwoju komunikacji miejskie; 

Ubogi łabor MZK 
zwiększył się o 70 jednostek

Kom unikacja m iejska znajduje się 
W przededniu nowej ery. Wiadomo­
ści, które podali na wczorajszej kon­
ferencji w iceprezydent Fijałkowski, 
dyr. naczelny MZK. Kubalski i dyr. 
techniczny Gili, brzmią niezwykle 
krzepiąco. W ymienieni bawili osta t­
nio we Francji i Anglii, gdzie w  imie­
niu m iasta dokonali zakupu poważ­
nej ilośei sprzętu technicznego i ta ­
boru.

40 AUTOBUSÓW 
I 30 TROLLEYBUSÓW

W arszawa otrzym a 40 nowoczes­
nych 100-osobowych autobusów (po 
45 miejsc siedzących — reszta sto­
jące). Pierwszy wóz z zakupionej se­
rii autobusów spodziewany jest już w 
czerwcu. O statnia partia  ma nadejść 
w  końcu czerwca. Autobusy f-m y 
„Chausaon" z silnikiem „Panhard", 
na ropę, o stalowej karoserii, znako­
micie się nadają do ruchu wielko­
miejskiego. Długość ich wynosi 10 t 
pół m etra, szerokość 2 i pół, wyso­
kość w nętrza 190 cm.

Od sierpnia zaczną też przybywać 
z Franoji pierwsze trolłeybusy ogól­
nie w ilości 30 wozów. Nowoczesne 
te trollleybusy m arki „W etrą" ze stu- 
konnym motorem, będą mogły zabie­
rać około 80 osób.

Jednocześni# a taborem  kom unika­
cyjnym otrzym a MZK większą ilość 
części zamiennych.

Cena autobusu wynosi 1.400.000 
franków  francuskich, trolleybusu
2.800.000 franków.

Dla nowego taboru MZK pro jek tu­
je montaż hali garażowej przy placu 
Żelaznej Brąmy. W ykorzystaną zosta 
nie na ten cel jedna z wypalonych 
Hal Mirowskich-

nością wobec zwiększonej ilości k u r­
sujących wozów i projektowanego 
wprowadzenia nowych trolleybu- 
sów. Rozwiążą pnę trudności MZK— 
na 3 — 4 lat. Zainstalowane zostaną 
przy ul. Okopowej i na Żoliborzu.

Korzystając z pobytu w Anglii 
przedstawiciele m iasta weszli jedno, 
cześnie w kontakt z zakładami an­
gielskimi, w ytw arzającym i silniki

tram wajow e w  A nglii Prąv<Jot
dobnię zostanie zrealizowana umowa 
w  sprawie zakupu w Anglii większe) 
ilości motorów elektrycznych.

Ponieważ fabryki francuskie i an ­
gielskie są w tej chwil, przeładowa­
na zamówieniami, zawarci# tych 
transakcji jest niewątpliwi# sukce­
sem delegacji polskiej. W dużej mie­
rze przyczynił się do tego wzrost pro 
dukeji polskiego węgla, który Jest a r­
tykułem  bardzo poszukiwanym na 
rynku europejskim. Za węgiel w łaś­
nie kupiliśmy tabor. (Rs),

Na torze wyścigowym
W dniu dzisiejszym o godz. 15 odbę | Gniew, st. K lejnot 59 , F idelitas, 

dą się drugi z kolei wyściąi konwie ne i &t. Golejewko 57, N urt, st. T arna- 
,przedstawiają się ■wa 59> Gny*., s t  Brzozów 5S, Cho- 

I rążanka, st. Gospodarz 57, P arad*
Służewcu. Zapisy 
następująco:

GONITWA 1. N agroda' 25.000 
zł. dl_a 3 1. koni, D ystans 1,800 m tr. 
Casaida, ki. st. Leśniczówka 57, 
M irt II, og, T. B ersona 59, Quiry- 
ta , ag. at, L ot 59.
i Gi? N oT,WA 2' N agroda 30.000 zł. d la  3 1. koni. D ystans S.200 m tr. 

Izolator, st. Kozienice §9, O rjentale, 
■t. Róża A lpejska 59, Rawenzori, 
st, F erdynandów  59.

III, A. Falew icza 57, Śm iały, st- 
P erespa 59.

GONITWA 6. N agroda 50.009 
zł. d la  4 1. i st. koni. D ystans 2.400 
m tr. P rach tkerl, St. Jan asza  60, Ze­
garynka, st. Leśniczówką 58, Wl- 
ra i ,  st, As Coeur 60, W icher IV, J ,  
Stokowskiego 59.

GONITWA 7. N agroda 30.000 
zł. d la  4 L i st. klaczy. D ystans 
1.300 m tr, J a s ta rn ia  III,GONITWA 3 Nntrrnrla 1S *10(1 i"*łUW miT. ja S tą m i8  l i i ,  St. Ko-

zl d h  s n h l ,  T  Izlenice 57> Chaldea, s t  S tanisla-

ce 61, F erha, s t  W alewiee 59
GONITWĄ 4 , N agroda 25.000 

Zł. d la  3 1. koni. D ystans 1.300 roty. ,5ulm u- 
Sygnet, »t, Golejewko 59. G am bler, T arnaw a 59  
•t. Spółka H odow lana 59, Keha ' ^ ^  59 
st. Widzów 59, T ras, st. U k n i S ^  ^  ‘  9’
k a  59, T urystą , st. Iwno 59,

GONITWA 5. Nagroda 50.000 
dlą 3 1. koni. D ystans 1.800 m tr

GONITWĄ 81 Nagroda 40.000 
4 . dla 3 l  koni Dystans 2.200 mtr. 
Isthmus, st, Piast 59, Irrlehrer, st, 

Carnero, sf. Le&ni- 
Bąm bus, »i. I w m  94,

zł

N a  R T P DWĘGIEL NAJLEPSZĄ WALUTĄ
W Angli zamówiono dwie podsta- 

, cje elektryczne dla zasilenia w arszaw  Elnfeld °* (honorarium autorskie 
j kiej sieci tram wajow ej. Przybędą * ■•I*r##glądu Socjalistycznego") — 

one w  końcu lipca b. r. Zainstalowa- i 2.000 złotych. ,
nie nowych podstacji było konięcy-1 Bezimiennie — 2.000 złotych.

Sohięsł&wą, st, W anda 57, 

NASZE TYPY 
Gem. |. Nurt II,
Gon. 11, Oriental#.
Gon ill. Park aa, Usjcmkr. 
Gon. IV. Sygnet, Gambler. 
Gon, V. Chocążanką, Gniew. 
Gon. VI. Prachtkerl, W or aż, 
Gon, VII. Chaldea, Pożoga, 
Gon. VIII. Camera, Is!i; -me.

fwh)

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUMERATA MIESIĘCZNĄ 70 ZŁ
Ogłoszenie drosne ruwdiowe po ! » « .* *  wyra*, foszukiwanie rodzin, pracy 1 zguby po 6 wl 
rn wyraz Reklamowe 1 mm werokoścU szyita «o sł W tekście redakcyjnym 00 zł 
Wuatym drukiem 100 proc. drośej s .  terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpozrt*.

R E D A G U J E  K O M I T E T

g |N A^en J m fe/ak i e ;°*A I'  jfioźoliSflde u 'k'_  ' 'S e k to ra  “ i m a "  kow.k ? V ‘ L ^ i ,fSn®*0!,P,rkui 1,1 tol *8SM
Ł ^ S Iy8tk1?, odd2ialy Sp Wydawn. „W iedza” w Polsce; VolSka ’Agencja^ Prisow# -  R u ro  Oełó.aeń i Sr'*'p 1 m“  p“ ” -»
a s a ^ a .  S Ł - 1 s a a - w ą  ' f f i S Ł J r a t
f S S - W *  T**f" -  W ,pó!„ 60. Ul. 865-W; B^I0,U lal. (Uw

Nahładon Spółdzielni WTd*w,lrxcj „WIEDZĄ", Drnk. SpMdxieW W yd.wntewl „WIEDZĄ'* -  . Robotol*' -„“7 "
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Na polach bitiup nad Bzurą
W gościnie u Łęczyczan

Trty  litcdn, wiodące) j  Warszawy j two łęczyckie. Również pazernie*- Nie 
4 o Łęczny, nie dojeżdżając do miasta, i daleka cukrownia w Leśmierzu przera- 
Wizkueje rozwalony, olbrzymi czołg. | bia plony p6l buraczanych. Dobra

> (lad wojny, choć tu już przeszło dwa 
lata minęło od pożogi i słynne łęczyc 
kie pola warzywne zielenią się na no­
we: urodzajem. Ale czasy zniszczenia, 
pogardy i bohaterstwa mówią jaik fiie- 

. Caiezczalne dokumenty. Zaraz u wstę 
pn do łęczyckiego grodu stoi krzyż z 

.tablicą ku chwale rozstrzelanych Pola- 

.fców. W samym mieście trzecia część 
.budynków uległa wypaleniu i później­
szej rozbiórce.

Tutaj we wrześniu 1939 roku dwa 
tygodnie trwały uporczywe walki. W 
ramach wielkiej bitwy nad Bzurą od­
były się boje czołgów; gem. Bortnowski 
wyrzucał Niemców śmiałym kontrata 
kiem. (Statecznie, miasto uległo. Do­
stało się przy tym słynnej archikole- 
fiacie tumskiej, domom w samym mie­
ści*, no i mieszkańcom. Z 12 tysięcy 
meszkańców przed wojną — ocalało 8. 
Inteligencja i działacze zostali w 
dwóch rautach w r. 1940 i 1942 wy- 
wiezieni do Dachau, skąd niewielu 
wróciło. Z trzechtysięczmej masy lud­
ności żydowskiej pozostał jeden Zyd, 
któa-y nabierając charakteru „wieczne­
go świadka", staje dziś w sądach i 
•twierdza męczeński zgon swoich ro­
daków, Wiele, wiele przeszła Łęczyca.

Ale tye'e ma moc odradzania naj­
większych ran. Pobliska wieś Topola 
może poszczycić się całkowitą elek­
tryfikacją. Radiowęzeł łączy chaty ze 
•prawami świata. To samo w Tumie, 
wsi ongł biskupstwa gnieźnieńskiego, 
•amożnej. zasiedziałej, gdzie parę ro‘ 
dów tworzy całe zaludnienie.

Nowe gmachy szkolne
Łęczyca jest bogata. Jak ok'em eięg- 

aąć tłusty bagienny czamoziera obie- 
eu'je urodzaj i znamionuje dostatek. 
Słynne jest ogrodnictwo i warzywnic-

Nowy punkt
graniczny

Na podstawie umowy polsko-cze­
chosłowackiej, na granicy czeskiej, 
w  punkcie granicznym między 
Szklarską Porębą a Novym Svetem, 
sostał uruchomiony nowy punkt gra­
niczny dla ruchu międzynarodowego.

W punkcie tym zostanie zainsta­
lowany urząd celny oraz placówka 
,,Orbisu“.

komunikacja i połączenie z Warszawą 
i Łodzią usprawniają pracę spółdziel­
ni. Są tu i „Społem" i „Mazur". Na 
każdym kroku widać odbudowę i dźwi 
ganię się z biedy wo-jeonej. W samym 
mieście kwitnie handel, rówin-ież rze­
miosło. Stają zręby nowego s*ko!nic- 
twa. Są dwa przedszkola, gimnazjum i 
liceum pedagogiczne. Posiadają własne 
wspaniałe, częściowo tylko zniszczone 
gmachy. Świeże głosy dzieci przed bu­
dynkami i na dziedzińcu, gdy prze­
chodzę, zwiastują radość i młodość, 
niepomną bólu i strat.

Łęczyca leży nad Bzurą w dolinie
„pra-Wisły“, na płaskim dziale wod­
nym między dorzeczem Wisły l War­
ty. Mieszkańcy wiele obiecują sobie z 
projektu kanału Warszawa*— Poznań 
i wzdychają do jego realizacji. Łęczy­
ca. tkwj w środku Polski, dlatego prze­
kopanie kanału dałoby bezpośrednie 
połączenie z Lublinem i Gdynią, a tak- \ 
te z Warszawą, Poznaniem i Łodzią, 
dla której gród łęczyco wy stałby ełę 
wewnętrznym portem.

Miasto samo, choć niewielkie, ma wy­
gląd miły i schludny, jakikolwiek mie­
szkańcy utyskują sobie i powiadają 
„nie to co przed wojną". Istnieje dość 
żywe życie kulturalne i polityczne. 
Właśnie w Związku b. Więźniów Poli­
tycznych niemieckich obozów koncen­
tracyjnych odbyłem poranek autorski 
i z kolei udaję się do lokalu P. P. S., 
aby wygłosić odczyt polityczny. Par­
tia Socjalistyczna jest tutaj żywa i ru­
chliwa, o czym też świadczy i piasto­
wanie czołowych stanowisk. Starosta, 
burmistrz, zastępca szefa U. B., na­
czelnik urzędu skarbowego i inne „po­
sterunki" obsadzone są przez „peps- 
siaków", ku zadowoleniu ogółu miesz­
kańców. •

Cebula dla niemowląt
Miasto ma też i swoje troski (któż 

ich dzisiaj nie ma). Najważniejsze: 
brak chleba i ani kraty mąki do wy-

oe później „wały szwedzkie" { liczne 
zabytki powiadąją e szacownej histo­
r ii W wieku XI zostaje wzniesiona ar­
ch kolegiat a w Tumie, dziś częściowo 
na skutek działań Wojennych zniszczo­
na. W wieku XIV Łęcsyca etanowi 
księstwo udzielne Łokietka, który sta­
cza wojny z prusakami i Litwinami 
Kazimierz Wielki buduje camek wa­
rowny, otacza miasto murami i stawia 
klasztor O. O. Dominikanów (obecne

dysław Jagiełło więził Krayżaków, 
wziętych pod Grunwaldom. W r. 1418 
w Łęczycy me miejsc* wydanie pierw- 
sng«  w Polsce zbioru prawe. Ale koń­
czą się dostojne esasy. W w. XVII 
Szwedzi palą miasto tak doszczętnie, 
źs Łęczyca już nie podnosi się więcej. 
Dziś tylko pieczołowicie chroniona tra­
dycja i zabytki, jak wspomniany już 
Tum i zamek oraa (ara, klasztory Do­
minikanów { Norbertanek, kościół Ber-

( (fa fa h m y  t
Kto winien strasznego niedbalstwa?

więzienie). Dziś z zamku zostały źało- nandynów, no i ratusz — świadczą o
sine szczątki i trudno uwierzyć, źs w rycerskiej przeszłości.
groźnych (!) lochach tu właśnie W ła-1 GRZEGORZ TIMOFIEJEW

. : ■ S

Rynek I stary rat imj  w Łęczycy

moeHodon?.
U p a ł

Te kobiety, to mają dobrze 
Jakieś trepki, kawałek lekkiego 
kretonu, coś pod spodem (albo 
nie) i hula taka po mieście, nie 
przejmując  się upałem.

A  my?
Buciory, spodnie do kostek,

Każę do Panów, ja(ko stały czytel­
nik, pod wrażeniem strasznego wy­
padku, gdy kilkoro dzieci, bawiąc się 
znalezionym granatem, ą>owcdowało 
jego wybuch, co pociągnęło za sobą 
śmierć 1 oiężkie ramy młodocianych na 
azych obywateli.

Kto Je»t winien? Pewnie, żs lekko­
myślność młodych, a lt w pierwszym 
rzędzie — ojców naszego nuasta. Przo-

cież mija diwa lata od zakończeń* 
działań wojennych. Gzy nie można by­
ło usunąć tych wszystkich tragicznych 
niespodzianek. Są przecież jeńcy mis, 
mieccy, zamiast używać ich do sadze, 
nla bratków J urządzania trawmakówfe 
czy nie lepiej zagnać ich do zbera« 
nia niewypałów. j

WP
(Warszawa|

Dlaczego świat prac/ nie miał zniżek 
na Targach d n .  4 km.

Zarząd Koła Z.Z.K. w Kępnie urzą­
dził w dniu 4 maja 1947 noku wyciecz 
kę 100 osób na „Międzynarodowa Tar­
gi Poznańskie".

Przy Kasie Targów zobaczyliśmy 
napis: „Zniżek się dziś nie udziela". 
W „Głosie Wielkopolskim" jednak 
czytamy wyraźnie, że w dniu 4.5.47 r. 
wycieczki, składające się s ponad 20 
osób korzystają ze snlźek. Udaliśmy 
się do biura gdzie oświadczony nam, 
że zniżek dziś nts ma, gdyż takie za 
rządzenie przyszło t  Warszawy. Ani 
do Naczelnego Dyrektora, ani do za

PZE odpowiada
W związku z liistean czytelniczki Mi­

chaliny Z., umieszczonym w „Robot­
niku" dn. 11.IV' br. Państwowy Zarząd 
Emerytalny komuinćlkuje, te wznowie­
nie wypłaty zaopatrzenia wdowiego 1 
sierocego uległo w danym wypadku 
Istotnie pewnemu opóźnieniu, wskutek 
konieczności przeprowadzenia kore- 

■ — Patrz, jak się ten wariat U; spandencji w celu skompletowania
brał.

— Aha  — rzekł drugi pan 
ocierając pot z czoła. — To do 
bre na lipiec, ale żeby w  majut. 

No więc zaw stydziłem  się i
m yślę  — może rzeczywiście' ni > narządzona.

akt sprawy.
Orzeczeniem z dn. 23.IV. została 

wznowiona pensja w dow ia- j sieroca 
począwszy od dnia 1.11.1945 r. Wypla­
ta WTaz z zaległościami została już

pięku. Poza tym mieszkańcy skarżą eię koszula, ciepła marynarka... Ten wypada? Może się wygłupiam? 
na Ośrodek Zdrowia, który podobno , ów jeszcze kam izelkę na ostat-' Co prawda, to prawda, że do- 
źle rozprowadza przydziały dla dzieci: - — . . .
niemowlętom do roku daje wyrośniętą 
cebulę, starszym — jajka. A czy tak 
ni* można na odwrót?

Łęczyca to gród, mający dostojne
miejsce w ojczystych dziejach. Szcząt­
ki prasłowiańskiej osady, tak nazwa-

Wiosenne porządki

ni guzik zapina.
Przed wojną chodził po W ar­

szawie pewien oryginał, gonio­
ny przez chmarę dzieciaków.

piero początek maja.
Już szedłem w  stronę domu, 

by przebrać się w grubą, ciężką 
marynarę, lecz, na szczęście

Za Dyrektora Admln. PZE— 
Naczelnik Wydziału 

Ziółkowski.

Był to starszy, dostojny jego- sPotkalem ^ dwóch podobnych

I

Uczniowie liceum Mickiewicza oczyszczają teren plaży na Uradza

mmość z długą brodą, ubrany w  
jasno - błękitną pyjamę.

Mówiono mi, że wrócił, z po­
żogi wojennej, uratował pyja­
mę i znów w  niej paraduje po 
M arszałkowskiej. Nie wiem, czy 
to prawda, bo go dotychczas nie 
spotkałem.

Natomiast sam postanowiłem  
skończyć z męką pływania w  
strugach potu pod. grubym  pan 
cerzem m arynarki i kupiłem  
lekką, płócienną kurtkę  bez rę­
kawów.

W prawdzie strój taki przy­
ję ty  jest tylko  na wsi, w  gó­
rach, nad morzem, ale właści­
wie dlaczego?

Czułem się cudownie. Prawie 
tak, jak ta dziewoja, która ma 
na sobie kawałek kretonu i coś 
pod spodem (albo nie.)

N iestety, radość nie tnoała 
długo. Usłyszałem „dyskretną“ 
rązmowę dwóch, mijających  
mnie, panów.

„wariatów 
Zrobiło m i się lżej na sercu i

Odpowiedzi  
Redakcji

, X I X X «■» l Piotrowski Piotr, Lębork ! Domań-
zaraz zacząłem filozofować. Ż e ,jska Helena, Płońsk. Radzimy zwrócić
u diabła, kalendarz ciep a nie się do Urzędu dla spraw repatriacji 
daje i, gdy upał na dworze, to ze Wschodu — Warszawa, uL Rako- 
kicham na to, czy jest lipiec czy wiecka 4.
m ai • I Agraszyn Marla, Warszawa. Maszy

A jeśli podczas Zielonych nT mają być rozprowadzone przez 
Św iąt będzie zimno, jak w  listo- Zwi3zek Samopomocy Chłopskiej i 
padzie, to muszę mimo to para- tam nale^al°by się zwrócić po infor- 
dować „do figury"? Nie chcę, mac-ie-
włożę jesionkę. i ..Czesław pepesowiec", Warszawa.

I zawróciłem dumnie, z moc- * ™ * ?  °r“anizacji P ^ ie m n e j  pod-

lTZcTTeniri T TWa' gą 8 nie P « e s tę X eem e,j n fe p o t^ t ma, podczas tropikalnych, majo ne jest „ujawnianie się"
w ych upałów, w  m ej wygodnej Uczn!owłe Centr. Szkoły Poiarnł_

stępców Dyrektora na* ale ■wpnssezę* 
no. Rozczarowano* wyoi eczkowiczó w 
b y ^  w ielkie.

Sckrełnni Koła 
ZZK w KępołSb f

Jubileusz jakich mało!
Jubileusz ten odróżnia się od Innych 

tym, że jubilatka, zamiast przyjmować 
upominki — będzie j* rozdawać.

A dhodzd tu o upominki liczne { oe(M 
ne, gdyj będzie między nimi: 1.600 po 
pięć tysięcy, 1.100 po dziesięć tysięcy 
350 po dwadzieścia tysięcy, 100 po et* 
tysięcy, 16 po pół miliona ora* 6 pe 
miliomie złotych.

Ażeby wziąć udział w tym niezwy­
kłym jubileuszu, wystarczy mieć Usm 
50-tej Loterii Klasowej, gdyż ona jest 
tą jubilatką, a upominki to wygraneą 
które wyniosą łącznie 93 miliony zło­
tych.

Dla upamiętnienia jubileuszu 2-efc
uczestników otrzyma dodatkowe upo­
minki. t. zw. premie jubileuszowe., pm 
milionie złotych.

płótniance. ’ czej w Warszawie. Nie możemy wy-
Lecz po tym  przyszła druga wnioskować z listu, czy Kierownic- 

refleksja. Co by było, gdybym  ŵo szkoły odmówiło uczestnictwa w 
nie spotkał owych dwóch „wa- Pochodzie czy też po prostu nie zorga 
riatów"? Z  pewnością wrócił- nizowało uczniów. 
bym  do marynarki. Nie odwa-\ Sendlak Stefan, Warszawa, w  ta- 
Żyłbym się być sam. Łim wypadku Urząd Ochrony Skarbo-

Jak mocno siedzi w  nas ied- 7*j. mil ł f™*'0 kc'nf5skaty Jedy™« !y
nak poczucie stadowego kon-' RadlBny lwr6c,ć *ię --------
wencjonalizmul

A. TOM

i rekla
macją do Inspektoratu Ochrony Skar­
bowej, Warszawa, ul. Wileńską 2 4.

Jm  Huszcza (5) Rysunki I. Witza

30*»-oo m v i
O pow ieść sprzed urojng

Kolejarze również nie bez objawów zadowolenia 
©puścili pokój, a zamykając fu rtkę pogrozili pięścia­
mi zbierającym się w ślad za nimi do odejścia konia­
rzom, na co ci odpowiedzieli w taki sam sposób. Ze 
przy tym nie padło ani jedno ordynarne wyzwisko 
pzy złośliwe słowo, należy to tłumaczyć wysokim 
•topniem wyrobienia społecznego przedstawicieli sto­
warzyszeń. W yrobienie to, możemy przy tym zazna­
czyć, sięgało jeszcze głębiej, gdyż kolejarz Hawel- 
czak prowadził m asarnię wspólnie z koniarzem Ka- 
Czorkiem, co należy uznać za wspaniały wprost przy­
kład umiejętności oddzielania spraw publicznych od 
pryw atnych.

Ponieważ magister powrócił do przerwanej pracy 
Had uczniowskimi zeszytami, będziemy mieli nieco 
czasu, aby podjąć próbę wyjaśniena motywów, które 
Bmusiły go do takiego przyjęcia delegacyj.

Witold Karasek (Wicio, jak  go w przyszłości nazwie 
pewna urocza osóbka!) nie zawsze miał życie łatwe, o 
co nie trudno na tym brzydkim świecie. Otóż Wicio 
był synem felczera, którem u zabroniono praktyki z 
powodu fanatycznego ograniczenia sdę przy leczeniu 
chorych do stosowania wyłącznie synapizmu, czyli 
płótna przesyconego masą gorczycową, które — zwil- 
ione 1 przyłożone do powalonego niemocą ciała—wy­
woływało pożądane zaczerwienienie skóry, lecz nie 
każdą przy tym  odciągało chorobę. Felczer tak  się 
przejął tym pozbawiającym go praktyki zakazem, Iż

w kilka dni potem sam siebie szczelnie obkleił syna- 
pizmami i, aby przekonać świat o skuteczności swojej 
metody, rzeczywiście skonał w straszliwych boleś­
ciach, złorzecząc nowoczesnej medycynie.

Z tych względów Wicio wcześnie musiał sobie radę 
dawać sam. Umiał to widocznie robić, gdyż w końcu 
znalazł się na uniwersytecie, zawstydzając swego 
brata, który został zaledwie ślusarzem. Będąc na 
pierwszym roku studiów poznał przem iłą panienecz­
kę Izę. I opowiedział się jej z wielką swoją miłością, 
spotykając się z czymś większym niż zrozumienie. 
Skoro jednak doszły go słuchy, że Iza ma matkę, któ­
rą musi utrzymywać, zarabiając szyciem bielizny, uz­
nał, iż niepotrzebnie odrywa dziewczynę od pracy, za­
bierając jej dużo cennego czasu i prawdopodobnie 
nie bez rany w sercu zerwał narzeczeństwo.

Wkrótce jednak los wynagrodził zerwanie, gdyż 
Karasek otrzymał równocześnie dwa stypendia.

Z wdzięczności za odczyty o walce proletariatu  i 
zdobyczach socjalnych pośpieszyła mu z pomoćą ak­
cja Robotnicza, z taką samą wdzięcznością, tylko za 
odczyty o utrzym aniu stanu posiadania i wiekowych 
tradycyj ziemiaństwa, przyszło Stowarzyszenie Żie- 
mian.

W pierwszą środę każdego miesiąca Karasek w po- 
miętoszonym kaszkiecie i z umorusanymi węglowym 
miałem palcami podejmował skromną sumą 60 zł w 
lokalu Akcji Robotniczej, zaś w pierwszy piątek Ka­
rasek w kapeluszu, pachnący wodą kolońską „Nar- 
cisse bleu", zgłaszał się po 80 zł. do biura Stowarzy­
szenia Ziemian.

Ta pomoc, jaką zapewniły mu dwa odłamy społe­
czeństwa, pozwoliła na dostatnią, w skali wymagań 
studenta, egzystencję, a co za tym  idzie na ukończenie 
studiów, jednocześnie zaś nauczyła go unikania w ży­
ciu nawet pozorów zdecydowanego opowiadana się 
po jakiejś jednej stronie. Toteż unikał tych pozorów 
pilnie na rzecz pełnego rozwagi kompromisu, będą­
cego wyrazem dojrzałej postawy, dającej o wiele

więcej zadowolenia niż wszelkie krańcowości, z któ­
rych wynikają jedynie niesnaski, złorzeczenia i pro­
testy nie przynoszące nikomu żadnych korzyści, a 
tym bardziej kojącego spokoju. Dlatego to i teraz Ka­
rasek obu stronom odpowiedział w sposób zgodny ze 
swymi założeniami, żywiąc pewność, że zanim przy­
szłość sama te sprawy rozwikła, zyskał na razie na 
czasie.

Możnaby jeszcze wdać się w dodatkowe szczegóły, 
dotyczące przebiegu studiów, ale oto Wicio skończył 
poprawianie zeszytów, ziewnął i zasiadł do kolacji, 
bowiem słońce dawno już zaszło, a na niebie wisiał 
okrągły miedziany księżyc w zupełności zasługujący 
nie na liryczną wzmiankę, a na cały poemat.

Po kolacji Wicio z papierosem w ustach wyszedł 
do ogródka, spełnił w zaroślach jedną z prym ityw ­
niejszych, ale mimo to nieodzownych czynności fi­
zjologicznych, potem wrócił, zdjął m arynarkę i szty­
wny kołnierzyk, umył się w miednicy, zzuł żółte 
półbuciki, podrapał się w włochatą pierś i myśląc o 
jutrzejszej wycieczce całego gimnazjum do lasu, za- 
chrapał, przed tym  jeszcze zawoławszy przez drzwi 
pod adresem gospodarzy:

— Dobranoc państwu!

R o z d z i a ł  V
O PIERW SZEJ POMOCY W NAGŁYCH 

WYPADKACH 
A teraz prosimy o chwilę cierpliwości, gdyż chcie­

libyśmy się cofnąć o jakieś trzy tygodnie wstecz po 
to, żeby łatwiej było zrozumieć dalszy przyczynowy 
rozwój wypadków, tym  bardziej, iż będzie w nich 
brał udział, wbrew początkowym założeniom, nie ty l­
ko m agister K arasek i nie tylko przedstawiciele 
dwóch towarzystw.

A więc nie pozostaje nam  nic Innego, jak  cofnąć
się—

(D. c. n.)

TEŻ T B  E O L SK I (Kara.?!* 3 ):
C zw artek — godz. 14.30 — „S zk oła  olN  

m ow y" , godz. 18 „O resteja" .
P ią te k  — grodz. 18 „ L ilia  W eneda” . 
Sob ota  — godz. 14.30 „S zk o ła  obm o*  

w y", godz. 18 „ P e n e lo p a ” .
N ied zie la  — godz. 14 30 „M ajątek  a lb *  

im ię" , godz. 18 „O reste ja” .
TKATB ROZMAITOŚCI (ul. M arszał­

kow ska) : godz. 1( „ P rzy ja c ie l p rzy jd zie  
w ieczorem ” .

T E A T B  M UZYCZNI W P (Ui K rólew ­
sk a  13): godz. Ig — „ żo łn ierz  k ró low e!  
M adagaskaru” .

T E A T B  MAŁY (M arszałkow ska 81). 
godz. 18,0(1 „ P o  co  da leko  szukać" z  L4a 
dią W ysock ą  i Z. Saw anem  

TKATB POW SZEI HNY (Z& m ojskieg*  
20): godz. 18 „ P ig m a lio n ” .

TEATB M. O. „STUDIO”  (Karowa 31)1 
godz. 19 „ P a sa żer  bez b agażu” s  J .  W ar- 
neck im ” .

T E A T B  „JA SK Ó Ł K A ” (M arszałkow ska  
69): godz 18 „T ra sa ” ; godz. 30.15 „S p ra  
w a M oniki” .

„T E A T B  D7IK CI W ARSZAW Y”  (S tu d io  
K arow a 31): godz. 12,30 (w  dni pow ­
szed n ie  p rzed staw ien ie  zam kn ięte  dla szk ól 
1 in s ty tu c ji) . „ K w ia t a m ety stu ” w g . ba» 
Sni H . G órskiej.

P B A S K I T E A T B  B E W II (Z ygm u n tow -  
sk a  8 ): „ R ew ia  „Z ielon y  karnaw ał” .
P oczątek  godz. 17, 19.

W O LSK I T E A T B  R E W II (W olska 8 )s  
w y sta w ia  codziennie, w eso ią  rew ię  „O ko  
w oko". Początek  godz 17 i 19.

SALA „ YMCA”  (u l. K onopnickiej 6)1 
„Ś lu by  p an ień sk ie” .

EWA BANDROWSKA - TURSKA 
W R A C .. Z ZAGBNICY

W  przysz łym  y g od n iu  w raca z tou rn ee  
a r ty sty czn eg o  zagran icą  E w a B androw - 
ska. K on certy , k tóre  dała  w  L on d yn ie, 
P aryżu , Sztockholm ie, H elsin k ach  — by­
ły  jed n ym  w ie lk im  trium fem  a rty stk i.

W  początkach czerw ca  br. zobaczym y ją  
na estrad zie  „ R o m y ” .

UŚM IECH W IO SN Y  
W BO M IE  

W  n ied z ie lę  8 bm . o godz. 19 w ta ll R * .
m a od b ęd zie  s ię  k on cert pt. „U Sm lech  
W iosny"  w  p ieśn i, p iosence, tań cu  i s ło ­
w ie.

U dział b iorą: X enia G rey, M. K rzyś*-  
kow ska, St. P ok rzyw i risk a, R . M ick iew ł- 
czów na, H . R aw sk i i L . W ójcikow ski.

A kom p aniuje  N e lly  B ogack a, konferasw  
ajerka — B ohdan  Z alew ski.

KONCERT K A M ER R A LN Y

r ty tu t  C hopina — urządza wa w łasn ej  
— (Z goda 15) 2 ł-g o  bm . o god z  l ł  
„K on cert na  dw a fo r tep ia n y ” , w  w y k o ­

nan iu  K ędry 1 J. L efelda.
W program ie utwory Mozarta 1 Chopin*
17 B . M. O TW ARCIE „C O M ED II”

W  d n iu  17 m aja rb „  po  rocznej przer­
w ie, o trzym u je  W arszaw a n ow y  teatr , w  
którym  będzie  przeb udow ana 1 od n ow io ­
na  „C om oedia” przy  ul. Szw edzk iej 2/4  
na P radze.

W  n ow ocześn ie  urządzonym  tea trze  
przed staw ien ia  rozpoczną s ię  prem ierą  
baśn i scen icznej L. R y d la  „Z aczarow ane  
koło" w  reż y ser ii Z. K oczanow icza  

W e w tork i i ś ro d y  n a  scen ie  n ow ego  
tea tru  p r a sk ieg o  w y stęp o w a ć  będzie ze­
spó ł Sceny  M uzyczno-O perow ej.

W  TEATRZE MAŁYM  
PR E M IE R A  SZEK SPIR O W SK A

Z pietyzm em  p rzygotow an a na pań­
stw o w y  konkurs szek sp irow sk i sztu k a  
S zek sp ira  „ w ie le  ha łasu  o nic" w chodzi 
na a fisz  T eatru  „M ałego” dn ia 14' bm .. 
o godz. 18. W  rolach czołow ych  w yst**  
pią: L. W ysocka. J . A nusiaków na. Żab­
czyń sk a  D ziew oń sk i. M ichałow ski, P aw ­
lik ow sk i, A. Żabczyński. R eżvseria  Z S ą .  
wana, dekoracje  W . Zam ecznika

CKl NA)
KINO „P A L L A D IU M ” (Z łota Nr i /9 ) :  

„M łodość p o e ty ” . P oczątek  sean sów  g o d *  
14. 16, 18, 30.

K IN O  „ P O L O N I A "  (Mars/ .Hłkow.-ku 66) : 
„W ysp a  sk arb ów ” . P oczątek  sea n só w  
godz. 14. 16, 18 , 30.

KINO „ST Y L O W Y ”  iM arszałkow m m  
„Sk andal” P oczątek  sean sów  godz. 1 *  
1#. 18. 20.

K IN O  „A T LA N T IC ”  (C hm ielna 33): 
„L ord  J e ff" . P oczą tek  sea n só w : 14, 1A
18, 20.

K INO  „SY R E N A ”  (P raga , in ży n ier sk a
4): „D u sze  n ieujarzm ione” .

K IN O  „TĘCZA” (S uzina  4 ): „  U  sch y l-  
ku d n ia” .

Sean se  d la  Zw. Z aw ód .: w  d n ie  p ow ­
szed n ie  godz. 18 („P a lad iu m "  — god s. 
20). W  n ied zie lę  i św ię ta  w e w szy stk ich  ki 
nach — godz. 12, 14. W stęp  ty lk o  za b i le ­
tam i Z. Z.

PR E M IE R A  PIER W SZ EG O  F IL M U  
N O W EJ PR O D U K C JI A M ER Y K A Ń SK IE J  

18 bm . (w  n ied zie lę ) w  k in ie  „A tlan ­
t ic ” odbędzie s ię  prem iera p ierw szego  f i l­
m u now ej produkcji am erykańsk iej ńą. 
„M łodość T om asza E d ison a” .
. ~  -n lu  1T ma:la (» °h ota ) o godz. 18.86 
130.30  p ok azy ty lk o  d la  u p ro sz o n y c h


